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Pielgrzym z Pelplina.
Wczesna noc grudniowa zstępowała w 

r. 165ł> na toruński gTÓd, spowity w gęsto 
opary, ciągnące się od Mokrego, z rozle
głych błot i topieli, rozgrzanych kilku 
eiepłemi dniami poprzedniego miesiąca. 
S kry ła  opary, nadała im ciemną barwę 
swego płaszcza, lecz nie sprowadziła ciszy, 
jaka zwykła była zalegać m iasta w da
wniejszych wiekach po zapadnięciu zmro
ku. Przeciwnie od Górska, Rosgartu, 
Przysiek i Wrzosów dochodził jakiś dzi
wny huk, jakby zbałwanionego morza, jak 
by odległej w ichury w potężnym borze, co 
to niesie i szumy koron drzew i trzask 
konarów i huk walących się olbrzymów le
śnych.

I  zmrok, jaki jesień spuściła na ziemię 
nie był zupełny; od Ryńska przez całą 
szerokość horyzontu złociła się potężna łu 
na, powietrze raz po raz rozdzierał lecący ' 
ź sykiem meteor arm atniej rakiety.

Oblężenie.
duż dziesięć tygodni mijało od chwili, 

;i*k Szwedzi otoczyli półkolem miasto, u-
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sypali szańezyki, rozstawili armaty, roz
mieścili rajtarję i tłumy ciurów obozo
wych, szturmując Toruń dniem i nocą. Sil
na baterja, ustawiona wprost miasta za 
Wisłą, czyniła niezmierne szkody w mu- 
raeh i basztach.

A gród, posiadający słabe okopy, nie
liczną załogę, liche armaty, bronił się cią
głe krzepiąc się wspomnieniem r. 1629, 
kiedy to, nielepiej pod względem wojen
nym przygotowany, odparł zaciekłe sztur
my generała Wrangla, że aż dzień 16-ty_ 
lutego, w którym ten zaniechał oblężenia, 
świętem narodowem czciło miasto.

Ale pod koniec listopada jakiś zły 
wiatr powiał nad Toruniem; znużenie, nie
pokój i zniechęcenie coraz liczniejszych o- 
garaiały mieszkańców. Niemiecka ezsęśe 
mieszczaństwa z każdym dniem więcej pod
nosiła głowę, coraz otwarciej okazywała 
nienawiść Polakom, siejąc w ser
ca prostaczków nieufność i wstręt 
do garści wojska kwarcianego i 
komputu okolicznej szlachty,  ̂ któ
ra  ściągnęła tu z rodzinami, spokojniejsza 
o nie za grubemi murami grodu. Prote
stanci, przyczajeni od czasu, gdy na tro
nie polskim zasiadł Zygmunt III, posuwa
jący swe katolickie uczucia aż do fanaty
zmu, teraz już jawnie i głośno przedsta
wiali swym współwyznawcom, że Szwedzi 
są też protestantami i że pod ich rządaift 
polski katolicyzm będzie musiał ustąpię a 
przodującego miejsca.



Szwedzi musieli bye informowani o sta
nie ducha załogi, musieli wiedzieć jak sku- 
tecznemi były zabiegi ich sprzymierzeń
ców, bo szturm y stawały się coraz slabsze- 
mi. Nieledwie jakby dla zamanifestowa
nia tylko dawano kilka razy w dzień i k il
kanaście w nocy strzałów arm atnich; nie 
chcąc widocznie nazbyt psuć amunicji, wo
bec pewności, że miasto i tak się podda.

W dniu jednak, w którym  rozpoczyna 
się nasze opowiadanie — trzecim grudnia 
— szturm  wzmógł się znacznie; o zmroku 
od jednego ze strzałów arm atnich zajął się 
stary  spichrz drewniany, około Krzywej 
Wieży; ledwie ugaszono pożar, pocisk pa
dając przed kościołem Panny M arji zabił 
czterech ludzi, wśród wychodzących gro
madką z nieszpornego nabożeństwa. 
Wszystko to zdenerwowało ogół mieszkań
ców, który jakby w przeczuciu czegoś nie
dobrego uchodził do domów, zaryglowywał 
drzwi, gasił św iatła i zasłaniał okna, ku- 
piąc się przy kominach i w alkowach sy
pialni.

Na jednym z takich milczących i oto
czonych wąskiemi, o pozamykanych o- 
knach kamienicami, placu, przy kościele 
Iw. Jakóba, duża lampa zawieszona na 
misternie wyrzeźbionej sztabie, rzucała 
snop światła na śnieżny kobierzec i ścianę 
wąskiej kamieniczki o gotyckim szczycie 
frontu, uwypuklając malowane godło: błę
kitny fartuszek.

Przed oberżą stał jakiś wasąg napełnio
ny łubami i dwa piękne konie, osiodłane,
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pod strażą paeholika, ubranego w kró tką 
węgierską bekieszę, zielonego koloru, sza
merowaną czerwonemi sznurami.

W  obszernej izbie gościnnej ciepło by
ło, duszno i gwarno, z powodu kilkunastu 
osób, dzielących się na  trzy  g rupy: jedna 
z nich skupiła się przy kominie; d ruga ob
siadła stół; trzecia zajęła ławę z poręczami 
stojącą pomiędzy oknami.

Gospoda od czasu założenia, to jest od 
dwustu lat, pozostawała w rękach rodziny 
Szalitów, cieszącej się ogólną życzliwością 
z pokolenia na pokolenie. T radycja z ojca 
na  syna podawała opowieści o królach: 
Kazimierzu Jagiellończyku, Jan ie  Olbrach
cie, a naw et o W ładysławie Jagielle, 
którzy mieli progi gospody pod „Modrym 
Fartuszkiem  zaszczycić. A jeśli ktoś, seep 
tyezniej usposobiony, podawał w w ątpli
wość te wersje, wskazując na bliskość zam
ku i Junkerhofu, które sposobniejsze by ły  
na gościnę dla królów, uważany by ł za 
śmiertelnego wroga przez każdego, praw e
go Szalitę.

Gdy wojska króla K arola Gustawa po 
stąpiły pod Toruń, w gospodzie pod Mo
drym  Fartuszkiem  rządzili skrzętni er 
Franciszek Szałita, młody dwudzie
stokilkuletni człowiek i poślubiona 
przez niego przed trzem a la ty  
K rystyna  z W endorf ów, córka' rze- 
źnika, k tó ra mężowi swemu wniosła o- 
bok zdrowia, młodości i urody, wcale pię
kne wiano.



Franciszek Szalita w swej ambicji po
szedł dalej, niż przodkowie jego; oto na 
kominie izby gospodniej stała staroświe
cka szkatnłka z grubych tafli szklanych, 
oprawnych w żelazo ażurowane i ozdobio
ne im itacjam i kamieni. W szkatułce tej 
znajdowało się kilka przedmiotów, które 
Szalita nazywał pam ątkam i po królach 
i od czasu do czasu jakimś nowym, a go
dnym gościom zawartość jej pokazywał i 
objaśniał.

I  w tej chwili trzym ał ją  na lewej ręce, 
praw ą wyjmując przedmioty, które z lu
bością i namaszczeniem podawał stojącemu 
przed nim towarzyszowi pancernemu.

— Ejże, mości gospodarzu — mówił to
warzysz, biorąc z ręki Szality, krótki zar
dzewiały nożyk o szerokiem ostrzu, w 
kształcie minjaturowego tasaka, — żeby 
to miała być brzytwa W ładysława Jag ieł
ły wcale mi się nie widzi.

— Wolno waszmości nie wierzyć, ja 
mówię to co wiem od mego ojca, który o- 
trzym ał tę relikwję od swego dziada, w 
spuściźnie po pradziadku, na którego mi
łościwy król był bardzo łaskaw.

' — Nie zawracałbyś głowy Szalita — 
odezwał się od stołu Emil Szwem, rajca 
miejski — gdzie zaś by się m ajestat po 
byle karczmach szargał.

Szalita sponsowiał.
— Pewno, że w karczmach majestatu 

w żadnej porze nie spotkać, ale tu  je st 
gospoda i najstarsza w naszem mieście.

— Racja, racja, mości gospodarzn, —



z uśmiechem rzeki towarzysz pancerny, — 
a pokaż nam jeszcze inne pam iątki.

Szalita z niesmakiem zam knął skrzy
neczkę.

— N a kpiny tych pam iątek nie podam.
— Musisz pokazać jeszcze ten guzik od 

hajdawerów Jan a  Olbrachta, — wołał z 
pod okna syn m istrza rzeźnickiego Gustaw 
tllm aoh — gdzie to twój dziad go znalazł?., 
bo nie w izbie!

Szawiła zaciął usta, zamknął skrzyne
czkę na kluczyk i nie mówiąc słowa posta
wił na kominku.

— A nie omieszkaj Franeczku — śmiał 
się dalej Ulmach —* pójść za m ajestatem 
tam, kędy się łacno guziki gubi, jak  tu  m i
łościwie nam panujący Ja n  Kazimierz zje- 
dzie.

—■ Kaczej K arol Gustaw! — krzyknął 
Szwem.

— Niedoczekanie jego, pludra bezbo
żnego! — zawołało kilku mieszczan.

— Co to gadać! Ja n  Kazimierz sarn z 
k raju  ubieżał, na dalekim Śląsku pacierze 
odmawia, k raj cały w krwie pogrążywszy, 
a Karolus Gustawus ku nam przyciągnął...

— I oną krew wytacza, — dokończył 
Szalita.

— Prawdęś rzekł, prawdęś rzekł, krzy
knęło kilku.

— Musi wytaczać krew, jak  mu nasi 
sztorcem się stawiają, żołnierzy rzezą, do 
miast nie puszczają!

— Jakże m ają ich puszczać, panie ra j
co Szwemie, skoro Szwed ledwo na ziemie
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nasze ze swych okrętów postąpił, wnet 
krew niewinnych mieszkańców strum ie
niem płynąć poczęła, a wsie i m iasta w 
kupy gruzówr zamieniać.

Szwem - podniósł swą szeroką twarz z 
nad kufla piwa na mówiącego te słowa 
tzlachcica lat średnich; ruszył ramionami, 
lecz nie przerywał mu, tylko oczy utkwio
ne miał i przybierał coraz bardziej szy- 
derśki wyraz twarzy ,w miarę jak  szlach
cic rozrzewniał się własnemi słowami.

— Mam posiadłość niedaleko morza, 
wkoło lud kaszubski; pracowity, cichy, za
sobny, bo oszczędnością i pracą wzbogaco
ny. Przyszły te zamorskie djabły, nie- 
dość ze wywlekli ostatni kęs słoniny z ko
mory, ostatni miech zboża z gumna, ale

£ mieszkańców pobili, domostwa ich z dy
mem puścili.

— Znam ja, znam ich gospodarkę — o- 
dezwał się mieszczanin o marsowej tw a
rzy, skutkiem sinej, snać niedawno zabli
źnionej rany  na paliczku i brakującego ka
wałka górnej wargi. Nie widziałem to, 
ja k  Grudziądz rabowali i palili!

— I Chojnice i Chełmno i Wąbrzeźno, 
wołali inni. * *

— Psy niewierne! — huknął Szalita, 
pięścią w stół uderzając.

Szwem zadzwonił palcami w tabakier
kę,

— Proszę o głos! — zawołał.
— Uciszcie się! — krzyknął ludwisarz 

Weigel, który od szeregu la t dom od Szwe- 
ffla na mieszkanie i fabryczkę dzierżawił,



wielmożny pan rajca, Emil Szwem eoś po
wiedzieć raczy.

— Ho, ho, widzicie go! — zaśmiał się 
jeden ze szlachty — pan rajca już herolda, 
sobie sprokurował.

— A niedawno z bębnem po ulicach 
chodził, a oznajmiał komu Świnia zaginęła, 
albo który mieszkaniec....

Szwem potężnem uderzeniem tabakier
ką w stół i pokazaniem zębów z wściekło
ścią, zmusił na chwilę żartownisia do m il
czenia.

— Takiego monarchę, jak  Karolus Gu- 
stawus każda wieś, miasto każde chlebem 
i solą witać powinny — zawołał rajca.

— K arolus Gustawus do wszystkich wsi 
wejść nie mógł, a generałowie jego....

— I  generałowie zacnie witani być win
ni, oni w k raj on ciemny, wniosą światło 
nauki i dobrobyt, jakim  Szwecja się cie
szy !

— Jak  Szwed w k ra ju  tym  zapanuje, 
zobaczycie jakie porządki a ład zaprowa
dzi! — odezwał się Skalski, kapelusznik.

— W idzimy! widzimy one porządki!... 
Ruiny i zgliszcza!

— Tak jest, póki wojna, ale czasu po
koju!...

— Czasu pokoju my na nich patrzeć nie 
będziemy, bo ich do tej pory precz wyże-
niem y!

— Na karkach ich wjedziemy do Szwe- 
cjil

Szwem, opierając się na obu rękach, nie 
bez trudu podniósł się w krześle.
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— Chyba wam zamknę gęby, gdy po
wiem, że dzisiejszego wieczoru Rada miej
ska postanowiła Toruń poddać.

Szalita rzucił się ku niemu, jakby 
chciał za gardło go pochwycić!

— Zdrada! — krzyknął — zdrada!
— Zdrada!... — powtórzyło za nim kil

ku.
— Zdrada! i hańba! — krzyczano.
Zrobił się tum ult ; ten i ów do szabli

sięgał; ten i ów stawał w groźnej posta
wie, jakby gotowy rzucić się na przeciwni- 
ka.

Wtem gwałtowne otwarcie drzwi i fala 
mroźnego powietrza, która w darła się od 
progu, zwróciła wszystkich uwagę w tę  
stronę. Do izby wszedł człowiek nieduże
go wzrostu, w szaraczkowej opończy i kap
turze na głowie, tak  nasuniętym na twarz, 
że ledwo ciemna, długa broda i orli nos by
ły widoczne.

Nowoprzybyły pozdrowił Chrystusa i 
posunął się w stronę komina, lecz spo
strzegłszy, że wszystkie otaczające go s to ł
ki są zajęte, cofnął się na środek izby.

Szalita postąpił ku niemu.
— Należy wam się rozgrzewka przy ko

minie, — powiedział. Siądźcież na ziemi, 
ciepło tam  łatwiej was obejmie, a wielmo
żni nie obrażą się za oną konfidencję.

— Bóg zapłać — szepnął podróżny — 
nie powstydzę się onej zgrzebnej opończy 
o aksam ity i złotogłowy otrzeć, bo legi w a
la ona na p o s a d z k a c h  miejsc świętych, o- 
cierała się o szaty najzbożniejszyeh ryc-e-
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rzy, senatorów i paniąt, gdy społem z po
spólstwem do Stołu .Pańskiego klękali.....
Z Częstochowy z Jasnej Góry idę.

Pomiędzy zebranymi rozszedł się szmer 
-zachwytu, podziwu i niedowierzania.

—- Możesz to być?... Toć Szwedzi ko
łem święte miejsce otoczyli!

-— Lichy robak, jak ja, byle szparą się 
przeciśnie!

— Już tu dość takich bywało, co się 
przychodzącymi ze świętych miejsc opo
wiadali zawołał Ulmach a w rzeczy oszu
stami się pokazali.

— Cichoj, — szepnął mu w ucho Szwaj- 
gel, — takie pokorne pielgrzymy snadno 
-szablę, albo sztylet pod habitem mieć mo
gą.

— Dałbym ja radę takiemu wynędznia
łemu włóczędze.

— W izbie są towarzysze i mieszczanie, 
katoiiki zagorzałe: Wendorfowie, Kalicki, 
Zych, co najsilniejszego byka zmoże, wnet 
ujmą się za tym przybłędą, za to że się ró
żańcami objuczył i mogą poszczerbić nie 
tylko ciebie, ale nas wszystkich, prawych 
protestantów.

Ale pielgrzym nie wziął snąć do serca 
zaczepki rzeżnika, a i ogół zebrany w go
spodzie nie zwrócił na nią uwagi, zajęty 
nowoprzybyłym, który usadowiwszy się 
przed kominem, odpiął skórzaną torbę i po
czął wydobywać z niej owinięte w koloro
we szmatki, medaliki wiązane mendlami, 
srebrno i cynowe i na blasze minjaturową 
robotą malowane; dalej krzyżyki z drzewa
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hebanowego, i cyprysowego, figurki M at
ki Bożej z farfu rn  i z metalu, różańce mi
sternie w drzewie rzeźbione i z paciorek 
niaane, wreszcie trzy miniaturowe ołtarzy
ki zamykane, jeden z hebanu, a dwa z ko
ści słoniowej rzeźbione, wizerunkami N aj
świętszej Panny Częstochowskiej zdobione.

Kozległy się okrzyki zachwytu.^
— Sprzedajcie mi, panie bracie, choć 

jeden medalik!... Mnie się ten ołtarzyk 
hebanowy widzi!... Co chcecie za ten ró
żaniec z korali'?

Pielgrzym  miłosnem spojrzeniem leżą
ce przed nim na niskiej ławeczce przedmio
ty obejmował.

— Bezcenne to, bezcenne rzeczy!...
— Zaś nie wszystkie siła pieniędzy ko

sztować muszą, zapołał P ietrek Wendorff, 
b rat Szalitowej.

J a  i na cynowym medaliku poprzesta-
nę.

Pielgrzym  podniósł na mówiącego po
ważne, mądre oczy.

— Cenność onych skarbów nie w sre
brze, ani w drzewie, ani w kości słonio
wej!... Ale w tem, z jak świętego miejsca 
pochodzą!

— Jasna Góra po wsze wieki cudami 
słynęła — zawołał Morwm, towarzysz pan
cerny.

—A w tym  roku nieszczęść i wojny cu
downość Najświętszej Panny i jej szcze
gólne narodu naszego umiłowanie tak jak 
nigdy dotychczas się sprezentowały. Szwed 
nieprzeliczonem mrowiem obiegł Jasną



■Górę, dokoła olbrzymie działa ustawił, ży- 
gające kamiennemi kulami, które dwóch 
ludzi z ledwością dźwiga, ale kule one cu
downą mocą od murów klasztoru odskaku
ją . Szwed ciska smolne belki płonące, aby 
pożar wzniecić na folwarku, spichrze zni
szczyć, żywności pozbawić załogę, a belki 
one na słomianych dachach gasną. W ro
gowie sami -widzieli jako Najświętsza P an 
na płaszczem swym kościół osłaniała, a 
kule w on płaszcz uderzywszy, gwiazdami 
rozsypywały się w powietrzu!

— Ot bajendy waść gadasz!... — krzy
knął Szwem — a waszmościowie jak  dzie
ci.... \

— Zamknij gębę! — wrzasnął Morwa, 
rzuciwszy mu groźne spojrzenie — a jeśliś 
bajend nie ciekawy, to wolna do drzwi dro
ga.

Szwem zamilkł, tylko wstał od stołu i 
zasiadł obok Ulmacha na bocznej ławie, o- 
próżnionej przez mieszczan, którzy skupili 
się około pielgrzyma. Z drugiej strony 
zabrał miejsce W ejgel i tak  we trzech ko
mentowali słowa pielgrzyma półgłosem, 
złośliwemi przymówkami.

N ikt na nich nie zwracał uwagi.
— Siądźcie cny panie na stole — pro

ponował Szalita — ławeczkę ze święto- 
ścami postawimy przy tobie i opowiadaj 
nam jako się tam  dzieje, żebyśmy wszyscy 
dusze nasze ucieszyli, a do oporu wrogowi 
chęci nabrali.

— Hej na rękach zanieśmy pielgrzy-
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Rzuciło się kilku ku niemu i mimo pro
testów schwyciło na ramiona i zanim po
sadziło na stole, obniosło wkoło izby.

— Przypatrzcie się waszmościowie I O- 
to ten, co na cuda Najświętszej Panny J a 
snogórskiej spoglądał! — wołał Śmiechow- 
ssfci, szlachcic ze Sławoczyna.

— Niech żyje!... niech żyje!...
— Cześó szlachetnemu pielgrzymowi, 

co przedarł się przez szable i miecze, by 
otuchę w nasze mdlejące serca wlać!

— Najświętszej Pannie Jasnogórskiej 
cześć!

— Cześć Rzeczypospolitej! cześć!
—- Niech żyje Polska!
— Niech żyje i panuje król nasz Jan  

Kazimierz!...
— Aż do dnia jutrzejszego! — huknął 

Ssswern i porwał się do wyjścia.
Za nimi ruszyli IJlmach i Wajgiel.
— Hej kto śmie naszego prawego kró

la detronizować! — krzyknął Morwa.
— To one pludry!... Trójka sprzeda j- 

na, co chyłkiem uchodzi z gospody!
— Zdrajcy!... H eretycy, niemiło im o 

potędze Najświętszej M atki Chrystusowej 
słuchać.

—• Zastąpić im drogę! nie puszczać!...
—• Stać łotry!...
—- Odszczekajcie coście gadali!
•— R ajca Szwem jeno na m ajestat szcze

kał, a poddanie się Szwedowi przepowia
dał. IJlmach i W ajgiel milczeli!

—• Na szable go! warchoła, zdrajcę!...



— Xie godzien szabli szlacheckiej tea 
mieszczuch świeżo z popyehadła m agietrse 
kiego na rajcę w^ykierowany, kijam i go za
tłuc 1

Szwem widząc skierowane ku sobie gro
źne twarze i liczne pięści, pleeami oparł 
się o ścianę i śmiertelnie pobladłą twarz 
ku nim obrócił.

— M ajestatum nie obraził!... Rzeczypo
spolitej najjaśniejszej złego końca nie ży
czyłem, a jeśli w odezwaniach moich jako
wą ubligę widzicie, każcie mnie zamknąć 
i sąd nademną złóżcie, jak  w wolnym k ra
ju  przystoi.

— Bo karceru z nim! na ratusz!
— Niech odstoi ju tro  pod pręgierzem, 

niech wiedzą ludzie, że i rajcowska god
ność nie osłoni nikogo od kary  za ubliżenie 
ojczyźnie i majestatowi!

— Kto poprowadzi tych trzech na  ra 
tusz1?

— Upamiętajcie się wiatrogłowy — za
wołał Bartłom iej Wendorf, teść Szality, 
najbogatszy człowiek w cechu rzeźników. 
— Cóż z tego, że ich w ratuszu osadzicie i 
pod sąd oddacie. Kto pilnuje więźniów w 
ratuszu?... jakich mamy sędziów, ju ry 
stów?... Wszędy Niemcy, heretycy!... Po- 
tępiż który onych przestępców za to, źe 
Najświętszej Pannie, a polskiemu królowi 
urągali?... Uwolnią ich, jeszcze nowemi 
godnościami obsypią!

— Nie paktować! nie paktować! a roz
siekać!... Na szablach roznieść!
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Nagle małe drzwi boczne rozwarły się 
z trzaskiem  i do izby wpadła K rystka Sza- 
litowa. W jednym mgnieniu oka znalazła 
się na stole, obok pielgrzyma. M iała na 
sobie suknię z różowego tyftyku , krótką, 
odkrywającą zgrabne i małe nogi w ciżem
kach srebrnolitych, nieco podniszczonych. 
Na  rozwianych włosach czepeczek koron
kowy, kwiecistemi wstęgami przybrany. 
Twarzyczka jej ładna, o dziecięcej okrą
głości policzków i zarysie nieco grubych i 
krótkich ust, m iała w tej chwili w yraz 
gniewny i zadąsany.

— Cichojcie! — krzyknęła, tupnąwszy 
nogą. Cichojcie na Boga! Przystoi — li 
tak  zacnej kompanji takowy rwetes czy
nić, jakby się tu  ciury obozowe, ta tary , ali- 
bo i bezbożne Żydy do kupy zebrały1? Do 
moich pokoi przez tyło grube sklepienie 
m  harm ider doszedł i dziecka mi pobudził, 
że płacz we dwoje ucięły, którego ani mio
dem, ani biciem uspokoić nie mogę! F ra 
nek! zwróciła się do męża! W yproś gości 
i gospodę zamknij, a komu nocować trza, 
na drugą stronę proś!

— A to ci energiczna białogłowa! — 
zawołał ze śmiechem Morwa — tylko pa
trzeć a chwyci ożoga na małżonka, alibo i 
na nas.

— Ona już taka z przyrodzenia! — z 
Jurną patrząc na ładną kobietkę, rzekł sta
ry  Wendorf. To też mąż ją  słucha i sza
nuje !

Jakoż rzeczywiście imci pan Franci
szek Szalita, przed chwilą buńczuczny i

2



najgłośniej domagający się śmierci trzech 
oponentów, na widok żony spokorniał za
raz i z zakłopotaniem do niej się zbliżył.

— Tak, jako żywo, serce, zachowaliśmy 
się krzynę za głośno, ale bo tu  pielgrzym  
z świętych miejsc przybył... O patrz, ile 
to pam iątek przyniósł — dodał pohopnie, z 
rozpromienieniem, rad  widocznie, że może 

inną stronę uwagę żony skierować.
P an i Szalitowa spuściła oczy w k ierun

ku wskazanym przez męża, a spostrzegł
szy ławeczkę ze świętościami, wydała o- 
krzyk radosny, przypadła na kolana, gło
wę wsparła na rękach i wołała z zachwy
tem:

—Ciewy ludzie!... Dziwy! dziwy!
I  wszyscy patrzyli z nią razem, wybie

rając dla siebie przedmioty i dopraszając 
się o sprzedanie to tego to owego, lecz piel
grzym  uparcie powtarzał, że dla swojej p a 
ra f ji w Pelplinie przeznaczył to wszystko, 
niosąc wśród ty lu  niebezpieczeństw.

Szwem tymczasem z dwoma tow arzy
szami wymknęli się nieznacznie.

H,
W alkierzy ku gospody 

„Pod modrym Fartuszkiem".
W gościnnym alkierzu gospody w prze

ciwstawieniu do tego, co działo się w głó
wnej izbie, cicho było i przytulnie. Sześć 
małych szybek o szkle stęczowanem przez 
długie lata, sączyło mdłe światło, zdolne 
wydobyć z mroku zaledwie biały komin, 
złote ram y dwóch zczerniaiych obrazków,
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wiszących ponad nim i białą postać kobiety 
stojącej przy oknie. Ktoś eoby obrzucił 
jednem spojrzeniem całe to wnętrze mógł
by myśleć, że kobieta monologuje, lub prze 
mawia do wytworu własnej wyobraźni, gdy 
tak niskim, miękkim głosem mówiła pie
ści wie:

— Miły, zali zawdy wyglądać mam cię 
całe dnie, by cieszyć się tobą godzinę 1! Za
li ci tam towarzysze bojowi, szczęk i gwar 
bitwy milejsze, niż żony osoba, dziecka 
szczebiot, nasze pieszczoty I

W ciemnym kącie, między łożem a sto
jącą zczernialą przez lata policą, ktoś się 
poruszył, wyciągnął ramiona i założył nad 
głowę, aż rozległ się chrzęst stawów rąk, 
eo się splotły w jakiemś nerwowem zaci
śnięciu.

— Zośka!
-— Co, chcesz, miły mój?
— Zośka, zamilcz, na Boga zamilcz! 

Ileć razy mówił ci ja, jakowe p e r  i c u l a  
trzymają mnie tak wśród walczących. Toć 
nas, prawych katolików i wiernych ojczy
zny synów z każdym dniem mniej. Hen- 
schel najniebezpieczniejsze stanowiska wy
znacza; p. Ładzińskiego dragoni, że to do 
prymasowskiej chorągwi, konsystującej w 
Gnieźnie przynależący, posłani byli na m i
ry przy Chełmińskiej bramie, wprost pa
szczy wielkich armat generała Mardefeł- 
da i zginęli co do jednego. Pana Cewskie- 
go pachołki, Bejdy, kuśnierza czterech sy
nów i ojców dominikanów nowicjusze od 
tygodnia trzymają straż między bramą za-

2*



konnic a Mostową i też niema dnia, żebyś
my jednemu z nich ziemi na oczy nie sy
pali. Ale panowie rajcy, ale panowie ce
chowi i ich czeladź w bezpiecznych kątach, 
a w ciepłych kordygardach siedzą, w kości 
grają, wina spijają, nie pomni....

Potężny grzmot dział wstrząsnął po
wietrzem, jakiś sypiący się w pobliżu mur 
odpowiedział przeciągiem echem walących 
się kamieni.

W izdebce rozległ się krzyk dziecka.
— Cicho, Jasieńku, cicho mileńki.
Młoda kobieta zbliżyła się do łóżka, kfcó

re zabieliło się w tej chwili białością po
ścieli, z pod opadłej na ziemię futrzanej 
opończy. Szepcąc jakieś pieszczotliwe sło
wa wzięła na rękę dwuletnie dziecko i tir 
ląc swą bladą twarz do jego rozgrzanej, rii 
mianej twarzyczki, wróciła na swe miejsce 
pod oknem.

Stał już tam mąż jej, którego okazała 
postać zarysowywała się silnie na tle szy
bek.

— Spocznij, Zośka.
Podsunął jej niski fotel, obity obdartą 

skórą i z widoczną lubością patrzał na jej 
drobną główkę w wianku płowych włosów, 
na jej twarz o rysach delikatnych a peł
nych wyrazu. Podał dziecku rogową taba
kierkę do -zabawy i ciągnął z widocznem 
przygnębieniem:

— Jest nas tak niewielu, którzy wierni 
jeszcze służbie najjaśniejszej Rzeczypospo
litej pozostają.... Ale bo i skąd brać?...
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— Między kupcami siła ludzi prawdzi
wie Polskę miłujących.

—• Tak, ale cechy niemieckie i luterskie 
Toć oni, nie kto inny, nasze piękne katolic
kie kościoły na swoje kirki pozamieniali.

— Czemu zasie Polaki rzemiosła się nie 
imali; cechy na łup Niemców zostawili?

— Mówisz tak, jako każda białogłowa 
rzeczy nie świadoma. Atoć od kilkudzie
sięciu lat protestanci jeno w mieście rzą
dzą, a że świadomi są jako każdy Polak 
jest zarazem gorliwym katolikiem, prze
śladują naszą kochaną narodowość, zaró
wno jak religję świętą, katolicką. Toć r. 
1608 toruńska Rada miejska wydała roz
kaz, aby extraordinariis ticis de causis *) 
nie dopuszczano więcej jak 6 mistrzów Po
laków w cechu krawieckim, r. 1616 dozwo
lono cierpieć ich zaledwie 5; r. 1611 zabro
niono kapelusznikom przyjmować chłop
ców innych, jak niemieckiego pochodzenia!

— A króli a senat 1 nie protestowały 
onym nadużyciom?

— Król Zygmunt III, choć żarliwy ka
tolik, więcej o ugruntowanie swej dynastji 
na dwóch tronach się kłopotał, aniżeli o to, 
żeby się poddanym jego, prawym katoli
kom krzywda nie działa.

— Papu, mama, papu! — zawołało 
dziecko.

— Jasinek głodny, trza go lemieszką 
znów nakarmić.... Jest gotowa, w rynce 
na kominie.

"') z bardzo  w ażnych  przyczyn.



—  22 —

— I ja  głodny, jako wilk w najsroższą 
zimę; m atka mnie nie pożywiła inaczej jak 
łzami a skargam i swojemi.

— Bo dusza we mnie płacze, skoro p rzy  
szedłszy po kilku dniach niebytności zaraz 
powiadasz: nocą znowu wyciągnę.

—* Chcesz, abym omdlał z głodu a przy 
tobie ostał? A ja za pomocą P ana  Jezu
sową a Maćkową i tak wyżyję. Chodźwa 
do izby na wieczerzę.

— Tam pewrnie siła łudzi, i znowu za
czną kłótnię, a bójki.

— O tej porze już wszystkie haraburdy 
odeszli; jedni na m ury, inni na wy wczas... 
Słyszysz, ledwo jakichś dwojga ludzi ze 
sobą, rozmawia.

— To pójdę z tobą, jeno czepek przy
wdzieję....

— Nie chowaj złotości, w które cię Bóg 
przystroił pod czepiec.

Szorstką dłonią pogłaskał ją po ja 
snych włosach.

— Bez czepka nie przystoi zamężnej 
białogłowie. Postaw iła chłopczyka na po
dłodze i otworzywszy łubiane pudło wydo
była zeń maleńki czepeczek z brokatu błę
kitnego, przetykanego srebrem i otoczone
go cudną, brabancką koronką. Przywdzia
ła go przed małem zwierciadełkiem w mo-
zajkowTej ramce i z zalotnym uśmiechem 
zwróciła twarz do męża.

— Choeiam w czepcu i tak psy na mnie 
nie będą wyły.

Wzięła dziecko na rękę.



Co ty z małym chcesz iść na wiecze-

— Przecie go nie ostawię samego.
— Zawołaj Tereskę.
— I  przy Teresce będzie płakał za mną.
— Rozbisurmaniłaś śmierdziueha, a te

raz pokutujesz za to.
— Pokutu ję1?,.. Przecz?...
— Bo go musisz wszędy za sobą włó

czyć.
— Mnie bez niego niema szczęścia, ani 

zabawy.
— Weź przynajm niej Tereskę do izby; 

niech choć bawi dziecko. Gdzie ona1?
— Pewnie jak zwykle zasnęła w kącie.
•— A przecie, leży tu na tobołach.
*— Tereska! Tereska!
— Co zaś!... J ą  arm atni pocisk w po

bliżu wybuchający nie obudził, a myślisz, 
że ty  ją zawołaniem porwiesz na nog i!

Zbliżył się do stosu pościeli, leżącego w 
kącie, na którym  spoczywała tęga, szesna
stoletnia dziewczyna, dźwignął ją  pod ra 
miona i postawił na nogi. Dziewczę k i
wnęło się naprzód, tak, że musiał ją  pod
trzymać, potem zatoczyło się, padło na 
wznak na pościel i ehrapnęło donośnie. 
Śmiejąc się młody człowiek zbliżył się do 
okna., wziął z niego karafkę i chlusnął wo
dą na twarz śpiącej. Porwała się z krzy
kiem.

— Wszelki duch Pana Boga chwali!
— I ja  go chwalę! Weź dziecko i chodź 

na wieczerzę.



— Pogładź włosy, odezwała się pani 
Zofja, żeby zaś ludzie się nie wystraszyli, 
żeś upiór, albo pokutująca dusza.

W izbie gospody rzeczywiście było już 
tylko dwóeli ludzi, siedzących przy gąsior- 
ku miodu: pan Prot Śmiechowski ze Sła- 
woszyna i pielgrzym z Pelplina.

— Czołem waszmościom — rzekł, wcho
dząc nowoprzybyły.

— Czołem odpowiedzieli obaj.
— Tuszę, że z szlachetnego rodu synem 

mam do czynienia — dodał pan Śmiechow- 
ski.

— Jestem Roman Łukasz, dwóch imion 
Obertyński... Jastrzębiem się pieczętuję.

— Prot Śmieehowski, herbu Grabie, 
pan na Sławoszynie, Parczycach i Odar- 
gowie.

Pielgrzym podniósł się także, potrzą- 
śnieniem głowy zrzucił z niej kaptur i oka
zała się twarz czerniawa, chuda, otoczona 
zaniedbanym zarostem, wychylająca się 
ze szmat zbrudzonych kurzem i potem, a- 
le uczciwa i mądra.

— Witam cię, siostrzanie miły! — za
wołał wyciągając dłoń ku Obertyóskie- 
mu... Nie poznajesz wuja? Także mnie 
dziesięć lat i one łachmany zmieniły?

— Głos waćpana odnajduję w pamięci, 
ale do czyjej persony jest on przynależny 
nie pomnę.

— Czyżby cię świętej pamięci twój ro
dzić niedość genealogji familji Obertyń- 
skich przyuczył, że ci tak trudno wszyst
kich twych wujów przywieść na pamięć, a
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nieznajomego między znajomych posta
wić1?...

— Doprawdy trndna to trochę sprawa, 
ho... dawno już rodzicielski dom opuściłem,
a...

— Snać rodzic ci ad intenda nie wy
liczy! na odchodnem ty lu  plag, ilu masz 
krewnych przy życiu będących, bo byłbyś 
zapamiętał przecie.

— Znam wszystkich czterech rodzo
nych m atki mojej, co jako Łętowscy Śle- 
powronem się pieczętują i dwóch pokrew
nych rodzica, takoż Obertyńskich, ale her
bu Łodzią... Chyba Jazłowiecki?...

— Chyba Jazłowiecki?.... A co pom
nisz o Jazlowickim?

Obertyński oczy przymknął, chwilę 
milczał, potem rozłożył nagle ramiona.

— Cisawy ogier w uprzęży turkusam i 
sadzonej! I  zwalił się do nóg nędznemi 
szatami okrytego pielgrzyma. Ten pochy
lił się nad nim, przycisnął do piersi i dłu
go trzym ał w uścisku.

— Nie odstraszyły cię łachmany one 
od powitania przyrodniego b rata  rodzica 
twego, jak przystało witać tego, w czyich 
żyłach taż krew matczyna, co i w twoich 
płynie?

— W uju drogi, niechby mnie na pal 
wbili, gdybym zapomniał łask twoich!.... 
Ale ten cisawy konik, którego dwunasto
letniemu chłopcu zachciało się jak Sakra
mentu umierającemu grześnikowi!... I  ty  
wuju miłowałeś onego konisia, ale że Ro
mek zechciał, nie wahałeś się oddać mi go



i drogocenną uprząż dołączyć.... Ale skąd
że w tak lichym widzą cię stanie?

— Czy ci nowina, jak to czasu wojny 
różnie byw ał.. Z Częstochowy przez kraj 
zalany mrowiem wrażym się przebijam. 
Ale skąd ty tutaj z kresów Bzeczypospoli- 
tej przybyłeś?

— Amor mnie tu przywiódł, Amor nie
cnota.

— Opowiadaj, jako to było?
— U pani Herburtowej wojewodziny 

była panna na respekcie, nawet trochę na
leżąca do twojej krwie wuju...

— Zatem do naszej!
— Nie, bo z rodzieielem twoim spokre

wniona, panna Zofja Pawelska....
— Jana  Nepomucena, referendarza cór

ka?
— Jako żywo.
— Krewna mi i bliska! Siaki taki po

sążek mieć musiała?
— Było dosyć grosza na ewikcji u pana 

wojewody, ale prima causa mojej miłości 
była własna jej osoba, takie to było słod
kie i gładkie i kochane.

■— Nieborak Jan  Nepomucen Pawelski 
dawno został usieczon przez Turków, gdy 
w kompucie pomorskim aż pod Lwów się 
wyprawił, ale o ile wiem wdowa po nim, 
imci pani Pawelska, urodzona Zyniczówna 
w dobrach swych wedle Kościerzyny osta
ła i wcale politycznie gospodarzyła.

— Tak, ale córkę pierworodną, skoro 
dorosła, do pani wojewodziny aż pod Bra- 
cław odesłała, żeby zaś z oczu niejakiemu
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Albinowi Urfeldowi zeszła, który choć nik
czemnie urodzony, miłością występną do 
panny referendarzówny zapłonął i n ią m i
mo multa adversa dziewczę prześladował.

— Wybaczcie waszmościowie, że wasz 
poufały dyskurs przerwę na chwilę, ode
zwał się Śmiechowski, ale jestem utrudzo
ny wielce i chcę na spoczynek się udać. 
Jak  to już słyszał iniei p. Jazłowicki od n a 
szego gospodarza oberża zajęta gośćmi od 
alkierzy po poddasze, nam tu  słoma nakry 
ta kilimami za łożnicę m a służyć. D late
go z punktu pytałem  pana Obertyńskiego 
czy z urodzonym mam sprawę, chciałem 
bowiem mu przedłożyć, że w braku pomie
szczenia może lec z nami pospołu.

— Bóg zapłać waszmości, panie Śmie- 
chowski, ale ja  tu  od dziesięciu tygodni z 
żoną i dzieckiem zamieszkuję w osobnym 
alkierzu, bo nas ono nieszczęsne oblężenie 
w drodze do Kościerzyny, do żoninej m at
ki, zaskoczyło.

— &pi już twoja małżonka1? — zapytał 
Jazłowicki?

— Nie, zaraz tu przyjdzie, dziecko się 
tylko rozgrymasiło, gdy tu już iść miała, 
więc chciała je wprzódzi nakarmić, i do 
snu ułożyć. Ale otóż i ona. Bywaj tu, 
Zosieńko, a uściskaj kolana mego wuja i 
dobrodzieja.

Zofja z pewną nieufnością na nędznie 
ubranego człowieka spojrzała.

— Niech cię nie odstraszają łachmany, 
przygodne to tylko szaty, kryjące najza
cniejszego człeka i przedniego obywatela.
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— Pójdź w me objęcia, Zosieńko, boś 
mi podwójnie spokrewniona, jako, żem ro
dzicowi twojemu cioteczny, a i mężowskie
go rodzica brat przyrodni... A teraz sia
daj naprzeciw i niech ci się napatrzę.,. A 
nie spuszczaj tak onych modrych ślipiąfe 
skromnie!... Jak  mi Bóg miły niewiasta 
jak kukiełka z farfuru, najpiękniejszej ro
boty i do mojej Magdusi podobna.

— Magdusia!..—zawołał rozpromienio
ny pan Roman — pamiętam!... Starsza 
odemnie rokiem była. Pewno teraz już ja 
kiemu zacnemu mężowi zaślubiona!

Jazłowickiemu twarz spochmurniała; 
czoło nad stołem pochylił.

A zaślubiona... zaślubiona... Bóg ją mię
dzy swe oblubienice powołał.

— W klasztorze!
— Tak, u benedyktynek.
— Zali trzeba tern się smucić, że Bóg 

kogoś świętem natchnieniem zaszczycił!
— Tak, wiem, że to splendor jedyny, 

jakim białogłowa może się odznaczyć. Ale 
mi luto, bo była mi ostatnią, gdy cztery 
młodsze w ciągu niedługich lat w ziemię 
złożyłem.

— Biedny!... — wyrwało się z ust Zofji.
— Tak, masz rację, biedny jestem, sa

motnik na starość; w modlitwie jeno a w 
pielgrzymkach do cudownych miejsc w kra 
ju  naszym ,to do Rzymu, to do Ziemi Świę
tej...

— Aże tam!!
— ......  pociechy szukałem. x\le dziś,

gdy Bóg mi pozwolił was odnaleźć, coście
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mi krewni oboje, to tak jakbym  dzieci od
zyskał !

— Bądź tego pewnym, wuju m iły l — 
zawołał z zapałem pan Roman.

— Będę się trzym ał waszych person i 
żył waszem szczęściem... Bo wszak jesteś
cie szczęśliwi? *

Błyskawicznie wymienione przez Ro
m ana i Zofję spojrzenie, pełne bezgranicz
nego uczucia, było najlepszą odpowiedzią.

Zapanowała chwila milczenia. Jazło- 
wicki obejmował spojrzeniem tę dorodną 
parę, tchnącą młodością, siłą i szczęściem i 
zdawało się, że rzeczywiście wchłaniał w 
siebie część tych atrybutów, tak  niezbęd
nych do życia.

Po chwili odezwał się pan Boman:
— J a  chwilami aż boję się swojego 

szczęścia, boć ta  nasza ziemia nie bez ko
zery doliną łez się nazywa, a ja  od trzech 
la t żyję szczęściem bez chmury. A los za
wistny bywa czasem człowiekowi.

— A los zawistnym bywa, — powtórzy
ła, jak  echo, pani Zof ja  i pobladła.

n i .
„Toruń padł/ 4

Wieść, że do gospody „Modry F a rtu 
szek” przybył pielgrzym, podążający pro
sto z oblężonej Częstochowy, że pielgrzym 
ten jest możnym panem, dziedzicem dóbr 
pelplińskich, lotem ptaka rozeszła się po 
mieście. To też od wczesnego rana gospo
da zaczynała zapełniać się różnym ludem; 
podążała bogata szlachta, co ze spalonych 
dworów i zamków, leżących na szwedzkim
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szlaku, za m ury Torunia się schroniła; bie
gli mieszczanie, ci których myśl i serce w 
stronę Jasnej Góry pełne niepokoju i na
dziei się zwracały; gromadziły się kobiety, 
tuląc w dłoniach pieniążki srebrne i mie
dziane, kombinując jaką  pam iątkę uda. im 
się za nie kupić; wpadały przedewszyst- 
kiem dzieci, aby niebawem opuścić gospo
dę w rozczarowaniu, że pielgrzym  niema 
ani brody do ziemi, ani kaptura na głowie, 
ani różańców mnogich na  sobie, ale przed
staw ia się tak, jak  każdy inny podróżny, 
jeno widocznie mocno utrudzony.

P an z Pelplina, widząc się otoczonym 
liczną gromadą ludzi, z których py tań  ła 
cno poznasz, że ich nie pusta ciekawość 
przywiodła, ale chęć podźwignięeia ducha 
i przeświadczenie o łasce Boskiej, która 
chce czuwać nad narodem, pomimo zdrad 
Radziejowskich, Opalińskich i Radziwił
łów, pomimo małoduszności tysięcy, co 
k raj bez boju, bez oporu na łup wrogowi 
wydawali; wobec przejawów takiego po
ważnego zainteresowania rad opowiadał o 
tern, czem własne oczy napasł. J a k  to k il
kudziesięciu mnichów, garść szlachty i 250 
rycerzy z panem Piotrem  Czarnieckim, 
walczy zaciekle i nie wątpi, że z pomocą 
Najświętszej M atki wroga w święte progi 
nie puści. J a k  to ks. A ugustyn Kordecki 
wśród gradu kul stoi, swym białym  habi
tem i nieustraszonem męstwem świeci 
przykładem, a  otuchę w najtrwożliwsze 
serca wlewa. J a k  to procesje z pieśnią 
pobożną, przy muzyce dział, wały i m ury
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warowni wkoło obchodzą, & klar ja  I a lina 
w cudownej Swej łasce raz po raz oczom 
śm iertelnym  się zjawia, aby zaś o opiece 
Je j nikt nie wątpił.

A gdy tak  opowiadał pelpliński pan, 
serca biły otuchą, oczy pałały, ręce ściska
ły się modlitewnie, a od czasu do czasu 
jak iś  niedający się opanować, prędko stłu
miony, szloch kobiecy nad głosem opowia
dającego zapanował.

— Dziwy, dziwy, nieledwie nie do wia
ry  wasza miłość opowiada — mówiła drżą- 
eemi usty pani starościna Lesmierska, któ
rej dobra, Radun i Leśno, Szwedzi spalili, a 
męża jej usiekli. — Gdy się tak słyszy ja 
ko to Boska moc w najcięższych przejawia 
się perypetjach, nie żal człekowi alibo i 
białogłowie, jako ja, tych dni ciężkich, 
tych s tra t krwawych, tycli tęskliwyeh po 
austerjach godzin. Inszy od dziesiątego i 
setnego usłyszy, inszy w księgach przeczy
ta  i może zgoła temu nie da wiary, a oto 
ja  wątpień żadnych mieć nie mogąca je
stem, skoro godny człowiek i katolik p ra
wy to mówi, i jako pierwsze Chrystusowe 
apostoły powiada: widziałem!

— Na miły Bóg —  krzyknął Łukasz 
Konewka, ławnik szanowany powszechnie 
— nie o sentym enta tu  idzie, ale o ono serc 
ludzkich zahartowanie. Znam Jasną Gó
rę, wiem, jak  słaba to warownia, jak brak 
je j przyrodzonych warunków ku temu, a- 
by potężnemu wrogowi stawić czoło mogła. 
A jednak broni się, wierzy że p e r i e u -  
ł o m owym sprosta i ostać się, ostoi na Bo-
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gal... A my tu torunianie!... Popatrzmy 
na to miasto nie przez umysłu naszego wi
dziadła, ale mężnego serca jasnemi oczy
ma. Uprzytomnijmy sobie te mury śmia
łą ręką krzyżaka stawiane, które, dokoła 
jako hartowny pancerz miasto opasują! U- 
przytomnijmy sobie te liczne wieże i zna
komite ich w działa i prochy zaopatrzenie! 
A nadewszystko, łaską Boską dane nam 
zabezpieczenia: te dwie rzeki, gotowe ,w 
każdej chwili stać się wilgotnym grobem 
dla rot nieprzyjacielskich; nasza Wisła ko
chana, rzek królowa, co nas i żywi i broni 
i rozłewista Mokra, co już 1629 r. tylu 
Szwedów w swych grząskich brzegach za
kopała,

— Ach r. 1629!.. ten cudny, cudny dzień 
16 lutego... — westchnął rozmarzony Bar
tłomiej Wendorf. — Mróz był, że wrony 
marzły w powietrzu, ale słonko jaśniało 
wspaniale, snae rade było popatrzeć jak 
psubraty Szwedy precz uchodziły ze wsty
dem i w popłochu.

— Ja urodziłem się w tym dniu! z dv 
mą zawołał Franciszek Szalita.

— Król miłościwy za tę obronę dzielną 
od wszystkich podatków za czas wojny To
ruń uwolnił!

— Wszyscy królowie polscy przywile
jami pruskie miasta darzyli, a od krzyżac
kiej i niemieckiej pięści bronili, jako ojce 
dzieci swoje bronią.

— To my tera, gdy król w opresji, bro
nić jego persony powinniśmy.







— I nie oddać miasta!
Każdy coś od siebie dorzucał, każdy 

swój sentyment głośno wyrażał, rad, że mu 
n ik t nie przeczy, śmiały, bo świadomy, że 
cała kompanja jednakowo czuje, gdyż 
Niemcy i luteranie nie kwapili się do go
spody, w której pielgrzym katolicki był w 
•nej chwili pierwszą osobą.

Nad wrzawą zapanował potężny głos 
pana Ciecierskiego z W ąbrzeźna:

— W terminach, w jakich jesteśmy, wi
dzą t a n t a m  n e a s s i t  a t e 111 konfede
racji, k tóra jest e x t r e m  u m r  e m e- 
d i u m ; konfederacji, k tóra się opowie 
przy najjaśniejszej Rzeczypospolitej; przy 
dostojeństwie króla.

— Jako żywo! dobra rada! konfederuj- 
my się!

— Mości panowie — odezwał się Wen- 
dorf — dajcie słówko rzec starem u mie
szczaninowi, osiadłemu tu  z dziada, p ra 
dziada, który swoje miasto zna i miłuje! 
Jakowyż profit z naszego konfederowa- 
nia? Kto na to patrzał będzie? Kto w 
naszym Toruniu burmistrzem? Niemiec! 
K to rajcy?... Niemce!... Ławnicy — Niem
ce!... A Niemcom zawdy luterski Szwed 
bliższy.

— Nie można tak mówić — zaprotesto
wał Konewka. — Jest nas kilku Polaków 
ławników i w Radzie między Niemcami nie 
brak takich, co rozumieją, że tylko z pol
skimi królam i cichość i przezpieczeństwo.



— Byle garść nas przy uczciwej sp ra
wie stała to potrafim y i innych przekaba
cić!

— Najgorszy burm istrz Nowego miasta 
on gotów i na własną rękę ze Szwedem 
się zwąchać, a wszystko dla onego zlotkft. 
eo może spaść do trzosa. k

— J a  sam świadkiem jestem listu, co 
imci pan burm istrz pisał do Radziejow
skiego.

— T rafił swój na swego!
— Przechery!
— Burmistrz, choć głowa miasta, nie 

może przecie nas na własną rękę zaprze
dać... A wiem od pana Grudki, jako z nim 
też nie mówiono o projektach oddania m ia
sta — mówił pan Konewka.

— A mówił waszmośei imci pan Grud
ka, jako tej nocy panowie rada tajnie, sa
me Niemce się zebrali, a wiecowali do b ia
łego dnia, — szyderczo patrząc mu w o c z y .  
odezwał się m istrz rym arski, imci pan 
Krzysztof Stani. —

— Co? co! Pominęli nas, rajców? IT- 
bliga oczywista!

— Nie baczyłbyś waszmość na pryw a
tę... Niech wras lepiej głowa zaboli o to, 
co mogli radzić.

— Oczywista, że nie w innej materji, 
jako w onej, aby miasto zaprzedać za zło
to, które pan burm istrz i rajcowie Niemce, 
otrzym ają.

— Pod miecz katowski takowych!
— Rozsiekać! na szablach roznieść!
— Niech dadzą gardła!



— Pozwólcie, waszmościowie!... Miło
ściwi panowie, szlachta bracia, i mieszcza
nie godni, słówko chce powiedzieć! — u- 
siłował zapanować nad gwarem miękki, 
glos kobiecy!

— Uciszcie się waszmościowie! starości
na Leśmierska mówić życzy!

Przycichli zaciekawieni. >
— Jeśli owej zdrady chęć zysku głó

wną sprężyną — zaczęła p. Leśmierska za
kłopotana i zarumieniona jak  młode dziew
k ę  — to złoto złotu przeciwstawić 1 Niech 
od nas co wiernie przy ojczyźnie i m ajesta
cie stoimy, a bliżej ich jesteśmy, dostaną 
bez kłopotu i grzechu bogactwo, po które 
sięgają daleko i z zatracenia duszy niebez
pieczeństwem.... Com wyniosła czerwo
nych złotych przy fortuny zmianie, ehętli- 
wie na ołtarzu ojczyzny położę!

— Dobrze! dobrze! — wykrzyknęła 
Fsaałitowa i wrodzoną żywością powodowa
na. już skoczyła na ławę.

— Oto łańcuch dużej ceny, patrzcie jak 
«ężki, oto kolce turkusowe, bierzcie to!... 
Niech przy dukatach miłościwej pani się 
znajdą!

Z prostotą, jakby szło o orzechy, rzu
cała klejnoty, gorączkowo zdejmowane z 
szyi i uszu.

—- Na miłość Boską, K rystka, zezwolił 
ci to małżonek, to wszystko...

— A cóż ojcze, nie prawy to on Polak?.. 
Żeby inaczej myślał, nie puściłabym go już 
więcej ku sobie!
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— Moje klejnoty oddam też chętliwie 
— nieśmiało po cichej wymianie kilku 
zdań z mężem, odezwała się pani Ober ty ń- 
ska!

— Niech żyją nasze białogłowy! Zai
ste piękny przykład nam mężom dały! Nie 
zginie kraj, ee ma takie niewiasty! Nie 
padnie miasto! Gdy my krwie nie skąpi
my, niech kobiety swe bogactwa oddają!

—My i bogactwa i krew oddamy — 
zawołała Szalitowa. Małoż było białogłów 
na wałach czasu pierwszej wojny szwedz
kiej?

— Nie dajemyż to dzieci naszych, krew 
krwi naszej! — odezwała się rajczyni K o
newko wa.

'K rystce Szalitowej za nisko było na ła 
wie, skoczyła na stół, bębniąc w cynową 
miskę energicznie.

— Proponuję waszmościom, aby obrali 
dwie białogłowy i ze dwóch mężów zaufa
nych, kilku pachołków orężnych przydali 
im ku obronie i niech idą na miasto od do
mu do domu, od kram u do kram u, żebrząc 
na obronę grodu.

— Dobrzeście rzekli, pani Szalitowa. 
niech każdy da co może!

— O wtedy nie tylko Toruń, ale całe 
P rusy  Królewskie od Szweda wykupimy!

— To nie traćm y czasu!... Kto pójdziet
— Szalitowa, gdyż to jej pomyślenie*!
— Pewno, gładka na gębie i śmiała, ju« 

ona potrafi się dopomnieć.
— O i z gardła wydrzeć potrafi!
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— Nie inaczej , a gdy nic pomoże pro
śba to i pięścią przygrozić potrafię !

— Jakże ci K rystynin iść — nieśmiało 
odezwał się Szalita — Dziecka płakać bę
dą,

—- To i co! Lepiej niech dwa śmier- 
cMuchy płaczą za matką, niż całe miasto 
m  ojczyzną.

— Pawełek piersi jeszcze potrzebo je.
— To mu palec w gębę włożysz !
— Nie dworowałabyś, gdy ja sęrjo mó

wię.
— O rety nie ma to matki, Zofki i kro

wy a nas? We trzy do kupy dadzą rade 
niemowlęciu.

— Nie ma co gadać, idziecie pani Sza
li tewo 1

— A z nią panią Leśmierską doradzam.
■— Zatem dwie niewiasty mamy!
— Piękne to, — odezwał się wzruszo

nym głosem Bartłomiej Wendorf, — że 
•kobiety dwóch stanów pójdą na oną służbę 
ojczyźnie ręka wr rękę, pospołu. Pani mo
żna i mieszczanka prawa...

— A kto z mężczyzn? — przerwał mu 
Krzysztof Stam.

— Ja proponuję pana pelplińskiego.
— Obcy tu jestem, nie znają mnie zgo

ła.
— Tak niech idzie pan ławnik Konew

ka i Bartłomiej Wendorf.
— Wendorf a nie radzę, bo to tak jak

by ojciec córkę po jarmarku prowadzał.



— Jabyiii też nie szedł, toć ledwo kula
sy włóczę i doradzam kogo z kupieckiego 
stanu.

— Radzę Osterwicza, bogacz i wszyscy 
go szanują.

— Ale Matzke się pisze!
— To i co! rodziciele i mai tanka i talt 

Maćko go doina wołają!
— Niema co czasu na przebieranie tra

cie!.
Niech idą: Orwicz i Konewka.

«, — A pachołków zbrojnych może im
pana Wachschlager dodać, albo i pan rot
mistrz Ładziński.

—• Nie traćmy czasu! chodźmy!
— Ocalimy miasto!
— Opalimy Królewskie Prusy! królew

ski majestat!
Nie damy Torunia.

W tej chwili huknął strzał armatni; ale 
od oblegających on szedł, strzał bliski, 
krótki, jakby pustym ładunkiem dany — 
wiwatny strzał! za nim poszedł drugi, trze
ci,. czwarty. Jednocześnie rozległy się 
dzwony; jęczał głucho, ponuro „św. Jaoó', 
roznosiły się radosne, w pieśń uderzane, 
św. Jakóba dzwony.

Pobledli obecni. — Co to*? — przeszło 
wśród nich ciche pytanie, naprzemian na
dzieją i trwogą nabrzmiałe. 1

Nagle do izby wtargnęło kilkunastu 
wyrostków!

— Szczęście! szczęście! — wołali, jedni 
po polsku, inni po niemiecku. .Tui  po 
oblężeniu! . . i i



— Co?... odeszli Szwedzi?
— Nie wiemy!... Ale lud od Mostowej 

iM iny krzyczy: Już po oblężeniu! Już po 
biedzie!

— Mialżeż Bóg za samą intencją naszą 
nagrodzić?... Cliybaó Szwed odstąpił!

— Orszak jakowyś wspaniały od Mosto
wej bram y ciągnie — wolał jakiś mężczy- 
>*na, wsunąwszy głowę o rozwianym włosie 
w drzwi gospody.

Porwali się wszyscy i przed'gospodę 
wylegli. Na tle ubielonych ścian domu i 
(-ałunu śnieżnego znaczyli się barwnemi 
strojami, wśród których nie brakło dro
gich aksamitów i wzorzystych brokatów, 
choć dzień był powszedni.

K u nim ciągnęła druga, barwna, rucho
ma kolumna; przodem jechali burm istrzo
wie starego i nowego Torunia, za nimi od
dział zaciążników, na prędce przebranych 
w żółto-czerwone stroje, aby jakiś poczet 
reprezentowały, dalej muzyka z trąbitów 
i doboszów złożona, za nimi długi szereg 
szóstkami zestawiony ludu rosłego, ubra
nego w grzebieniaste hełmy z czółnami za
chodzącemu na uszy, w żółte, skórzane ka
ftany i buty kolisto odłożone; pierwsza ko
lum na zbrojna była w rapiery i muszkie
ty, druga jeżyła się włóczniami. Między 
pierwszą a drugą jechała złocista, poszó- 
tna karoca, w niej generał Mardefeld, o- 
hok otyłego w czerwony aksamit strojne
go Radziejowskiego.



— Szwedzi! — biegi przed nimi pom
ruk ludu, najczęściej groźny i ponury, 
zrzadka tylko radością nabrzm iały.

— Toruń padł!
— Toruń wzięty!
— Nie wzięty!... Oddany!...
Pani Zofja Obertyńska stała  przy mę

żu swoim, blada i drżąca, tuląc się gorącz
kowo do jego ram ienia.

— Boże! Boże! tegośmy dożyli—  szep
ta ła  zbiełałemi usty.

— Zdrada, wszędy zdrada! — biadał 
Obertyński półgłosem, niepewien już i n a j
żarliwszych zwolenników oporu Torunia 
odkąd Szwedzi wkroczyli do miasta.

— Patrzcie, w tej karocy, on ten juda- 
szowski wnuk, zdrajca Radziejowski, — 
szepnął je j w ucho, stojący obok pan z P el
plina.

— Ja k  on śmie z uśmiechem na ludzi 
poglądać! On, którego głowa ty lu  prze- 
klęstwy obarczona!

— Patrzy , uśmiecha się i kłania tym  
co krzyczą jak  szaleni: Niech żyje Karo- 
lus Gustavus rex!... Ten motłoch sądzi, 
że to sam król, bo w purpurę strojny, a  on 
w rzeczy jak  każdy oficer niższej rang i się 
przedstawia, w skórzanym kaftanie i koli
stym  kapeluszu.

— K tóry to?
— Przejechał już dawno na czele m u

szkieterów !
— N ikt mu nie wiwatował!
—- Nie suponowali, że to królewski m a

jestat.
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— Romku, patrz! 011!... — szeptem 
pełnym nieopisanego przerażenia syknęła 
w tej chwili Zofja.

— K to!
— U rfeldL .
Śmiertelnie bladą twarzą wskazała ja 

dącego z brzega w grupie przedniejszych 
mieszczan, którzy z różnych grodów w 
poczcie sprzymierzeńców K arola Gustawui 
jechali, młodzieńca la t dwudziestu kilku 
na pięknym, jabłkowitym arabie. U bra
ny był w kaftan  z łosiowej skóry, który 
szeroko rozpięty na piersiach , odsłaniał żu- 
pan z zielonego jedwabiu, złotemi, ażuro
wej roboty guzami przybrany. Twarz 
m iał okrągłą, rum ianą, jasnym  zarostem 
otoczoną. Jechał, rozmawiając z H erm a
nem Buchowem i spoglądając na dach go
spody, przy szczycie bowiem barokowego 
frontu kilku śmiałych pacholików się cze
piało, żartobliwe uwagi o wjeżdżających 
czyniąc. Nagle, jakby magnetyczną siłą 
oczu Zofji pociągnięty, opuścił twarz i je- 
dnein wejrzeniem objął całą jej postać.

Rozpromienił się. Grube jego w argi w 
uśmiechu radosnym odsłoniły białe, zdro
we zęby, zrobił przy tern ruch, jakby chciał 
z konia zeskoczyć, ale że uderzony chwilo- 
wem zatrzymaniem koń jadącego za nim 
pana Teodorusa de Kostencin, potrącił 
łbem zad araba Urfelda, który wspiął się 
i stanął dęba, jeździec, energicznym ru 
chem ściągnął go i znowu twarz zwrócił na 
Zofję, tym  razem już na dłuższą chwilę, 
przez którą mógł stwierdzić, że przez mi-



nioue trzv lata jeszcze wypiękniała, że 
twarz jej na jego radosny uśmiech i poli
tyczny ukłon odpowiedziała martwota prze
rażenia i że oto całą postacią tuli się do 
stojącego przy niej wykwintnego mężczy
zny, tak jak w Polsce publicznie tylko żo
na eto męża tulić się zwykła. Więc twarz 
jego z promiennej stała się groźną i ponu
rą; odjeżdżał wraz z innymi, ale aż do za
krętu ulicy Podmurnej patrzał na nich i 
coraz lepiej rozumiał, że oto tam przed 
gospodą „Modry Fartuszek” stoi ona, umi
łowana jego, a nie jego, prawa małżonka,. 
snae możnego pana, który ma za sobą pra
wo męża i siłę „dobrze urodzonego”.

*— Czego drżysz, jako mdła ptaszyna. 
Zosieńko? — zapytał pan z Pelplina. — 
Żal ei, że Toruń p a d li.. Wola Boża, pa
dnie jeszcze z miast niejedno, a Częstocho
wy nie wezmą, a gdy z pod jej murów 
wróg odstąpi, pójdzie po kraju wieść, eo 
może garść ludu, o gorącem i mężnem ser
cu. I wtedy nastąpi odrodzenie.

*— Zosia ma dziś osobisty niepokój. W 
orszaku nieprzyjacielskim jechał Albin Ur- 
fełd, syn burmistrza z Kościerzyny, który 
na nią, szlachciankę śmiał atentować.

— Wiem, mówiłeś mi wczoraj o tern; 
wedle tego Zosię na Ukrainę wywieziono, 
gdzie ty ją poznałeś.

— Jest to c a u s a ,  dla której powinni
śmy szanować i kochać pana Urfelda, ale 
Zosia...

-— Boję się jego zemsty — wyszeptała.



— Ach, dziecinne obawy, co może taki 
mieszczuch wobec nas, którzy...

— I za co miałby się mścić — wtrącił 
pan z Pelplina — małoż dziewek wychodzi 
aamąż, pozostawiając za sobą* zastęp wiel
bicieli, którzy muszą schować dudy w 
niiech i za innemi pannami poglądać,

— Tak, ale on obiecał się pomścić!
— Każdy obiecuje.
-— Ale on ma za co mścić się.
— Przecz?
— Bo gdy nieproszony na pokoje pani 

wojewodziny w targnął, wojewoda kazał go 
hajdukom wyprowadzić, a gdy przed zam
kiem okrutnie pomstował w słowach, u- 
błigę czyniących, nie przebierając, m ar
szałek dworu kazał go batożkami przepę
dzić.

— Nie przeczę, złość za to może mieć w 
sercu. Ale my ci krzywdy uczynić nie da- 
my.

Zofja uchwyciła dłonie męża i wuja.
— Nie dajcie mnie! nie dajcie!... Ja  ni

czego od Boga nie pragnę: ani zaszczytów, 
ani bogactwa, ani zabaw z pląsami i mu
zyką, tylko, żebym kędyś w cichym dwo
rze z Romkiem i dziećmi żyła, wierną cze- 
ladką otoczona, zdrowiem i cnotą rodziny 
się ciesząca!

— I tak będzie, duszo ty moja!
— Coby ci on mógł uczynić?
Zofja zastanawiała się chwilę; twarz 

jej powlekła się jeszcze większym sm ut
kiem.
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— Mógłby mnie zabić!... A ja  pragnę 
żyć, dla niego i dla dzieci!.

IV.
O zdobytem mieście.

Ulice Torunia rozgrzm iały gwarem i 
weselem. Wszystko co należało do augs
burskiego wyznania, tak Niemcy, jak  i nie
liczna garść Polaków wyległo na  miasto, 
wołając: „Hoch, K arl Gustav unser Kó- 
n ig!?’ Zaczepiano żołnierzy szwedzkich, 
zapraszano ich do mieszkań i jadłodajni, 
ściskano i całowano dopytując o wszystko. 
Przed ratuszem, w którym  ucztował K arol 
Gustawr z generalicją i niemieckimi dostoj
nikami Torunia, g ra ła  kapela wojskowa, 
przy dźwiękach której puszczano się w ta 
niec bezładny, a nam iętny, zasadzający się 
na skokach i wytupywaniu nogami par 
splecionych w uścisku.

W przepięknej radzieckiej sali ratusza 
ucztowano, wnoszono toasty i wygłaszano 
łacińskie i niemieckie mowy, będące od po
czątku do końca przesadnemi i ubliżająee- 
mi godności wygłaszającego panegiryka- 
mi.

Polska ludność w przeciwstawieniu pro. 
testanckiej, pozostawała w mieszkaniach, 
pełna trwogi i smutku. Przewidując mo
żliwość rabunku i kontrybucji, obmyślano 
schowki, zakopywano pieniądze, klejnoty i 
drogocenne naczynia, radzono nad sposo
bami ucieczki i pewnemi schroniskami. 
Jedną  z osób, które najgorliw iej może przy
kładały głowy i ręki do takiego dzieła, by-



ła pani Zofja Obertyńska. W pierwszej 
chwili nam awiała męża, aby natychm iast 
opuścili miasto i skryli się na czas jakiś 
choćby w Tucholskiej puszczy. Ale wobec 
dokładnie strzeżonych bram  niemożliwo
ścią było wyjechanie z Torunia końmi i z 
łubami. Część kosztowności przeto zaszyto 
w pościólkę dziecka, część oddano Szalicie 
do przechowania w jednym z licznych 
schowków kantorka, o których istnieniu 
on tylko i żona wiedzieli.*

Wreszcie przygotowano zniszczoną i ob
szarpaną odzież, którą, na wypadek, gdy
by Szwedzi zaczynali prześladować zna
czniejszych mieszczan i panów polskich, 
mieli Gbertyńscy przybrać, aby w ten spo
sób ukryć się przed wrogiem. Ale minęły 
dwa dni, a do gospody nie doszła wiado
mość o jakichkolwiek represjach, lub nad
użyciach. K arol Gustaw odjechał, pozo
stawiwszy w mieście załogę 1800 żołnierzy 
pod generał majorem Mardefeldem, którzy 
zostali rozlokowani x>o kordegardach. Żoł
nierze karmieni, pojeni i obdarzani przez 
mieszczan protestantów, mieli wszystkiego 
w bród, i o łupiestwie nie słyszano nigdzie, 
ani w bogatych kramach śródmieścia, ani 
w okazałych mieszkaniach, ani w spichle
rzach miejskich.

Polacy zaczęli się uspokajać, nawet pa
ni Zofja trzeciego dnia zdecydowała się 
wyjść z mężem do izby gospodnej, aby 
popijając słodką polewkę przysłuchać się 
rozmowom licznej kompanji. A było czego 
posłuchać; opowiadali — świadomi rzeczy,



że protestanci nieustanne skargi zanoszą 
przed Mardefelda na katolików, zwłaszcza 
aa jezuitów, dominikanów i siostry bene
dyktynki, pomawiając ich o „zdradzieckie*' 
znoszenie się ze zwolennikami konfedera
cji tyszowieckiej. Dalej mówiono, że gene
rał nie przejmuje się tą gadaniną, z flegmą 
obiecując, że sprawy rozpatrzy. Słysząc 
takie zdanie ludzie, którym jakowa otucha7 
potrzebna była wprost do życia, wniosko
wali, że Mardefeld musi byó mądry i spra
wiedliwy i że jako taki wyrozumie, że ka
tolicy, którzy najpiękniejsze swe kościoły 
pozostawiają w rękach protestantów, ogra
niczając się świątynią, św. Jana i kościo
łami: dominikanów i św. Wawrzyńca, już 
poza marami miasta leżącemi i tak są u- 
pośledzeni. Najwięksi optymiści przewi
dywali nawet, że uczciwy generał wejrzy 
jeszcze w krzywdy jakich doznają Polacy 
od rządzącej się autokratycznie Rady, o- 
graniczającej żywioł polski w szkołach i 
cechach.

Dysputowano gorąco, wyrywając sobie 
słowa z ust, uchwalając najczęściej zgodne 
wnioski, jako że wszyscy przeciwnicy Pol
ski od wejścia Szwedów do Torunia zapeł
niali wyłącznie gospody utrzymywane 
przez Niemców. Pani Zofja, choć cała jej 
myśl zaabsorbowana była rozmową gości 
z gospody, czuła od jakiejś chwili, że coś 
jak uparta mucha błąka się po jej twarzy, 
żądając zwrócenia jej na drugi koniec sto
łu. Podniosła oczy. Naprzeciwko, przy 
szklanicy midodu siedział młody chłopak
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najwyżej la t szesnastu, który nie spuszcza! 
oczu z jej osoby. Chłopak miał wygląd 
ehudopachołka, szaty skromne, ale wyraz 
tw arzy pewien siebie, nawet arogancki eto 
tego stopnia, że ona, pani rodowa, żona mo
żnego pana i od dwóch lat matka, pomimo- 
woli oczy spuściła i starała sic znowu za
interesować rozmową zebranych panów i 
mieszczan.

Po kilku minutach doszła jednak do 
przekonania, że wprost nieprzyzwoitem 
jest okazać, iż kobieta jej stanowiska wzię
ła  do siebie zuchwałe spojrzenia pacholika 
i postanowiła spokojną i surową twarzą 
dać mu do zrozumienia, że nic sobie z nie
go nie robi. Gdy jednak spojrzała znów 
przed siebie, .miejsce naprzeciw niej było 
opróżnione, szklanica wypita, a zuchwały 
chłopak stał oparty jednein ramieniem o 
szynkwas, rozmawiając z grubą M aryną, 
dziewką, roznoszącą napitki i jadło vy go
spodzie. M aryna m iała wyraz zdziwienia 
na twarzy i odpowiadała snąć wahające, 
patrząc na nią. Serce pani Zofji załopota- 
!o w piersiach, jak  ptak raniony, ale po
czucie godności osobistej wzięło znów gó
rę, odwróciła przeto głowę, posta
nawiając, przynajmniej pozornie, być 
zupełnie obojętną na zachowanie się 
dziwnego chłopca. Nie widziała przeto na
wet, jak opuścił izbę i dopiero, gdy Maryna, 
zawezwana przez pana Ciecierskiego przy
niosła mu grzane piwo, ocierając się o pa
nią Obertyńską, ta  rozejrzała się uważnie 
po zgromadzonych, a nie ujrzawszy wśród
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nich zuchwałego pacholęcia, zapytała 
dziewczynę niby mimochodem:

— Cóżeś się, Marysiu, tak przyglądała 
mi przed chwilą?

— A bo jeden gość wielce się o jaśnie 
wielmożną przepytywał?

— O cóż się on pytał?
— A no, czy jaśnie wielmożnej Zofja 

na imię i czy jaśnie wielm. z kośeierzyń- 
skiego starostwa pochodzi.

— I cóżeś odpowiedziała?
— Odpowiedziałam, że jaśnie wielmo

żny wołają na wielmożną: Zosia, a że wiel
można nie z naszej pruskiej ziemi, ale przy
jechała aż zdaląka, przed kozactwem ucho
dząc.

— I poeóżeś to mówiła? Uniosła się pa
ni Zofja.

— Albom skłamała? s
Pani Zofja opanowała uniesienie.
— Ale bo poco, rzekła łagodniej, byłe 

komu wyjaśnienia dawać?... Co takiemu 
dzieeiuehowi o mnie rozpowiadać. Jakiś o- 
bieżyświat, oberwaniec.

— O nie miłościwa pani, to musiał być 
z pańskiej rodziny, ręce miał białe, cale 
nie urobione, a na palicu pierścień złoty, z 
tylim kamieniem, co się czerwienił jak 
krew.

— Jak krew, pomimowołi powtórzyła 
pani Zofja.

— Siła pieniędzy on musi mieć; i wczo
raj i dzisiaj pa kilka godzin przesiedział w 
gospodzie, każe sobie dawać i miody i wina



co najdroższe, a zamorskiemi bakaljaini za
gryza, nie pytając nawet ile co kosztuje.

— Wczoraj był także1?
— Całe popołudnie przesiedział.
— Czy również pytał się o mnie?

— O nie, zgoła!
— O nic nie pytał?
— P ytać pytał, ale już nie pomnę o co?
— Przypomnij sobie... może ei to po

może.
W sunęła jej w rękę mały srebrny pie

niążek. M aryna roześmiała się wesoło:
— Cóśei gadał... cości gadał...
— Nie pytał, czy tu  mieszka młoda pa

ni z panem, która...
— A jako żywo, jako żywo!... Skąd to 

miłościwa pani tak odgadła!... Jako żywo 
pytał, czy tu  nie mieszka młoda pani z pa
nem, pani co jest jasnych włosów i biała 
na gębie, z panem co jest włosów i gęby 
czarnej.

— A ty  powiedziałaś, że mieszka taka 
para.

— No juści.
— W tedy on poszedł sobie?
— O nie!... P y ta ł w jakim  alkierzu mi

łościwe państwo mieszkają, na dole, czy na 
górze, czy ów alkierz ma jedno wnijście, 
czy dwa, czy wielmożny ciągle z miłościwą 
panią siedzi, czy miłościwa pani czasem 
sama ostaje...

— A ty  mu na wszystko szeroko odpo
wiadałaś?

-— Jako na świętej spowiedzi, nic nie 
zełgałam.



Powiedziałam, że wielmożny zawdy z 
wielmożną, od rannej Mszy u św. Jana po
cząwszy.

— Nie mówiłaś, że czasem bywam sa
ma?

— No jakże, przecie wielmożny wedle 
wieczora zawdy sam do ojców dominika
nów na godzinką odchodzi... Prawda, a 
wczorajszego wieczoru nie wychodził wiel
możny l

— I cóżeś dostała za tak szczegółowe 
objaśnienia?

Maryna pokazała w uśmiechu białe, 
równe zęby.

— A żeby miłościwa pani wiedziała, że 
taki samiuteńki śrebrnik jako ten, co mi 
go wielmożna dała!... Złożę je do Kapy w  
szkatułce, może im się dzieci urodzą!

Śmiejąc się odbiegła, bo ją do drugiego 
stołu, otoczonego przez kupców toruńskich 
wołano.

Pani Zofja trąciła z lekka męża, zaję
tego ożywioną rozmową z kilku ze szla
chty.

— Romku, mam z tobą miłościwy mężu, 
pilno do przemówienia.

— Czy aże tak pilno, że nie dasz mi roz
mowy dokończyć!

— Pilne to, nad wszystko pilne.
Pan Obertyński popatrzał w powa

żną twarz żony, spochmurniał z lekka i 
rzekł wstając:

«— A no idźmy, kiej taka aśćki wola!
— Romku, zawołała pani Zofja, ledwie 

drzwi alkierza zamknęły się za nimi, musi-
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m y uchodzić, m usim y u city chm iast ucho
dzić!

—• Przecz i dokąd1
 Dokąd zechcesz; tu  nie możemy po

zostać, U rfeld  już dopytuje się o mnie!
I  gorączkowo ję ła  opowiadać o pacho

lęciu. P a n  O bertyński w ysłuchał dość chao
tycznych słów żony, a  gdy skończyła, za
p y ta ł spokojnie:

— I  co dalej 1
— Nie wiem co dalej będzie!
— Ale to cała już h isto rja , co ci tako

wego s trachu  napędziłaś
  Czy to niedośćś... Zapytuje jak  po

łożony alkierz, czy bywam  samaś...
— Toć nie mniemasz, że cię siłą  chce 

pojmać.
  To nie, ale może wpaść kiedy, gdy

ciebie doma nie będzie.
— Niechby spróbował!
 A gdyby spróbował ś Co może w yni

knąć z tegoŚ będziesz się z nim  bił i on ró 
wnie może cię u siec, jak  ty  jego.

— Gdzież jabym  się bił ze źle urodzo
nym .

— Nie będziesz Ś
— H onor szlachecki mi nie pozwala. ^
— J a k  Ja s ia  m iłujesz nie będziesz się

z nim  b iłś
— J a k  Ja sia  i ciebie m iłuję!
— Jeśli tak , to już nie będę się bać.
 Bo też zgoła nie masz czego się oba

wiać. Że U rfeld  się dopytuje o ciebie, zwy
czajna rzecz, radby  cię jeszcze ujrzeć. I  ja  
m u tego nie wzbronię. Niech się ci napa-

4 *



trzy, niech się przekona, że przekleństwa 
jego ci nie zaszkodziły, że pełnego szczę
ścia zażywasz, ho wiadomo, że psie głosy 
nie idą w niebiosy.

Pani Zofja odetchnęła z ulgą.
— Tak, masz słuszność mężu, co 011 mo

że nam zrobić?
— No widzisz, żeś rozsądna. W racajm y 

przeto do izby; takie ciekawe rzeczy im ci 
pan N orbert powiadał!

— Wróć ty  sam, Romanku, mnie gło
wa od tych gawęd rozbolała i pragnę led z 
jak  najprędzej.

— A jak  pod moją nieobecność w tar
gnie tu  U rfeld i porwie cię niebogo?

—' bb*oga 13111 przez izbę gościnną — to
bie pilnować alkierzowych dzwierzy.

— Zaprę je  plecami, a ty  śpij spokojna.
— Czuję, że będę spać jak  nowonaro

dzone dziecię, jak  już od trzech dni nie spa
łam.

I  rzeczywiście młody organizm pani 
Zofji domagał się spoczynku i pozwolił w 
głębokim śnie doczekać późnego zimowego 
ranka. Zbudziła się spokojna, silna i we
soła. W ykąpała dziecko w wielkiej mie
dzianej misie i ubrawszy zasiadła w fotelu, 
by nakarm ić je słodką papką. Dziecko ró
wnież było tego ranka weselsze niż innych; 
raz po raz brało w paluszki szczyptę z ta le
rza i wkładało w usta matki, powtarzając 
pytająco: dobie?

Miły ten rodzinny obrazek uderzył 
przyjem nie nawet roztrzepaną i niezmier
nie żywą Szalitową, która około dziewiątej
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sama przyniosła śniadanie pani Obertyń- 
skiej..

— Miłościwa pani z tein dzieciątkiem, 
to jak M atka Boska ze św. Janem... Boże 
wybacz mi porównanie.

— Czemu właśnie ze św. Janem  1
— Bo św. Jan  przedstawiony jest na o- 

brazie taki czarniawy, z ciemną kędzierza
wą główką. Miłościwa pani biała jak mle
ko, a mały...

— W ojca się wdał!
Tak, czysty tatuś.

— Wiecie, co wam powiem pani Szali- 
towo, on nie tylko, że z twarzy, i budowy 
ciała w małżonka mego się wdał, ale nawet 
ma na łopatce takie samo znamię, jakby 
dwie krople krwi, akuratnie takie, jakie i 
mąż mój ma na plecach, jeno trochę wy
żej.

— To tak bywa; powiadają ludzie, że 
dziecko wtedy takie podobne do ojca, gdy 
m atka kocha go nadzwyczajnie i na od
wrót — do matki, gdy ta jest kochaną bar
dziej niż sama kocha... Moje dzieci oboje 
kubek w kubek do mnie podobne.

— To znaczy, że waćpąni niedosyć ko
cha męża.

— O nie, ja  go calem sercem miłuję; a- 
le on mnie więcej; 011 mnie miłuje jak wiel
ki pan, ałibo jak  wielki warjat!

— Sądzicie, że w-ielcy panowie mocniej 
miłować p o tra fią !.. Siła mogłabym o tern 
powiedzieć!... N apatrzałam  się onego ko
chania na wojewódzkim dworze!... I wi-
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dzi mi się, że prostaczek raczej mocniej 
kochać zdolen.

-— Prostaczek rzadko ma na to czas, z 
silnem przekonaniem zakonkludowała Sza- 
litowa. Ot, niech to nie obrazi waszej m i
łości, ale porównajmy waszą miłość, a mo
ją  personę. Odkąd Toruń padł, mój m ał
żonek jeszcze w dwójnasób zajęty; gospo
da pełna ludzi, dzień i noc; a wasz małżo
nek, nic tylko przy waszej miłości siedzi, 
a  pilnuje jej jako źrenicy oka swojego. 
Mnie się widzi, że gdyby tak  kto do waszej 
miłości w koperczaki sunął, toby wasz m ał
żonek ubił go na miejscu!... Ab prawda!.. 
Wedle tego ja  dziś sama śniadanie waszej 
miłości przyniosłam, bo chciałam coś jej 
na osobności rzec, tak, żeby wasz pan a 
małżonek nie słyszał.

— Co takiego!... z wielkiem zaintereso
waniem zapytała pani Zofja.

Szalitowa obejrzała się na alkowę.
— Mąż przyzostał na probostwie, gdzie 

na jakowąś naradę kilkunastu takich jak  i 
m y uciekinierów się zebrało... No, siadaj
cie, pani Szalitowo, i powiadajcie w czem 
rzecz.

Oddała dziecko piastunce, przykazała 
ubrać ciepło i wynieść na spacer. Gdy po
zostały same znowu zwróciła się do Szali- 
towej.

— No, powiadajcie, gosposiu, co tam  
na w ątpiach macie.

— A to chciałam wam rzec. miłościwa 
pani, jako wczoraj późnym wieczorem, gdy 
w gospodzie pozostali tylko ci, co na sło-
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m ie wedle kom ina spać mieli, p rzyby ł ja- 
kowyś pan  i ją ł długo o waszę miłosc a p a 
n a  m ałżonka rozpytyw ać.

— I  mąż wasz odpow iadali.
— Juści, nie było co ukryw ać, przecie 

o waszej miłości i panu O bertynskim  ty l
ko dobre rzec można. F ran ek  mo] opowia
da ł, jako wczesną jesienią wasze miłości z 
U k ra in y  tu  p rzyby ły ; jak  wasz m ałżonek 
do służby grodowej się staw ił, jak  czasu o- 
blężenia w najniebezpieczniejszych m iej
scach byw ał, a nadew szystko jak  to was 
m iłu je  i szacunek świadczy, jako ly wie 
kowej m atronie, nie tak iej ledwo ze sk rza
ta  w yrosłej niewieście... W asza miłosc nie 
rad a , że niój to rozpow iadali

  Owszem, w tern wszystkieni niem a
nic  skrytego. Takiem i wiadomościami mo
żna serce każdego praw ego P o laka  ucie-
śzyć. , .

  A właśnie, że nie, m iłościwa pani.
Mój F ranek , wiadomo, niedaleko patrzący  
jest, a jednakowie, gdy tak  o powodzeniu 
i cnotach waszego m ałżonka powiadał, za
uw ażył jako on gość m ienił się na  licu, a 
głownię szabli w garści ściskał. To p rzy 
szedłszy do m nie powiedział F ranek : „W i
dzi mi się serce, że on gość, to jak i kawa- 
lir , k tórem u czarną podano polewkę, toc 
wielki ran k o r ku  panie O bertyńskiem u ży
w ię” .... W asza miłość wie kto to ta k il

  W iem, głucho odpowiedziała Zofja.
— Odpalony k a w a lir l
— Tak.
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Strzeżcie go się, m iłościwa p an i: 
F ran ek  powiedział, że w ielka determ inacja 
z lica m u patrzy ... T ak i poszukać zemsty 
m oże!

Do tw arzy  pan i Zofji uderzy ły  rum ień 
ce.

Niech sp ró b u je ! zawołała. Co może 
©n wobec mego m ałżonka, chudopaehołek, 
m ieszczanin!

W yraz  mieszczanin, w yrzucony z po
gard ą  z ust O bertyńskiej, dotknął niem ile 
Szalitową.

- N iesłusznie iiogardą ku  mieszczanom 
pałacie, rzek ła  żywo. Małoż to m iędzv 
nim i zacnych i zasłużonych?

Jak o  żywo, jako  żywo, pospiesznie 
przy tw ierdziła  pan i Zofja.

— U nas w T oruniu , niejeden w ydał 
eórkę za rodowego szlachcica, że dziś jest 
panią  na zam ku i włościach.

— J a  to wiem, kochana pan i K rysto  i 
wierzcie mi, że jeżelim  o uczuciu U rfelda  
an i słyszeć chciała, to dlatego jedynie, że 
jest 011 lu te ran in , gorzej, bo odszezepieniee, 
k tó ry  przed sześciu la ty , wraz z całą ro 
dziną w iarę św iętą kato licką porzucił.

W ejście O bertyńskiego rozmowę dwóch 
kobiet przerw ało. Szalitow a zab ra ła  tacę 
z zastaw ą i pożegnawszy Zofję m iłym  u- 
ś mi echem j odeszła.

-t- W iesz, Rom ku, odezwała się zaraz 
po je j w yjściu  O bertyńska, ITrfeld już  
wczoraj zdążył przyjść do naszej gospody,

—■ Ano pilno m u; raz  dostał k ilka  b a 
togów, może teraz  dostać kilkadziesiąt.
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— Obiecałeś, że nie zaczniesz z nim wa
śni.

—-Toć i nie zacznę... Szczerze ci powie
dziawszy nie mam żądnyg 1i  złych zamia
rów naprzeciw tego kundla. Toć za one zu
chwalstwo, je  na ciebie podnieść oczy się 
odważył jest aż nadto pokarany, że na na
sze szczęście będzie pogdądać. Żadnej ubli- 
gi mu nie uczynię. A gdy tak  sądzono, że 
spotkamy się nie na jakowym dworze, ale 
w gospodzie, gdzie dworskiej polityki nie 
trza przestrzegać, bo się szlachta z mie
szczaństwem i żołnierstwem społem spoty
ka, to i ja go niemal jak równego trak to 
wać będę.

W tej chwili wbiegła Szalitowa, 'zamó
wiła się potrzebą zajrzenia, czy nie została 
srebrna łyżeczka, przytem nachyliła się 
nieznacznie nad Zofją i szepnęła jej w li
cho:

— Jest! przyszedł!
— Kto?
-— Ów odpalony kawalir, odbiegła, stu

kając wysokiemi drewnianemi obcasami.
— Romku, odezwała się żona. Wiesz 

U rfeld już jest w gospodzie.
— Ano dobrze... Lepiej, że poznamy 

się przy szklanicy, niż gdybyśmy z kor
dem w ręku znajomość czynili. Przyjdź 
i ty, gołąbko, ale pięknie przystrój się 
wprzódzi, żeby wiedział zuchwały wielbi
cie], że cię stać na brokaty i klejnoty.

Pani Zofja nad obyczaj długo przesie
działa tego ranka przy gotowalni; zbudzi
ła się w niej miłość własna kobieca, pra-

n*-rr
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gnąca olśnić wielbiciela i dać mężowi jak  
największą, m oralną satysfakcję.

V.
Albin Urfeld.

Załopotało serce w piersiach pani Zofji, 
gdy wchodząc do izby gościnnej spostrze
gła męża prowadzącego dyskurs z Urfel- 
dem; był odwrócony do niej plecami, ale 
poznała go po rudawych kędzierzawych wło 
saeh i potężnym, czerwonym karku, k tóry 
napełniał ją  obrzydzeniem jeszcze za cza
sów, gdy była młodą panienką. Opanowa
ła wzruszenie i zbliżyła się do stołu. U r
feld ujrzawszy ją  porwał się z miejsca, 
sponsowiał na tw arzy i złożył niezgrabny 
ukłon, k tóry  wyglądał na przypadniecie 
jej do nóg.

— Bywaj, mościa małżonko moja, 
rzekł Obertyński, siadaj wpodle nas i po
słuchaj ciekawych rzeczy, jakie jegomość 
opowiada.

Ale Urfeld spłoszony i zakłopotany był 
wielce, zaczął coś bełkotać, ale uczciwego 
zdania złożyć nie potrafił. U litowała się 
jego m izerji pani Zofja i pierwsza zaga
dnęła, skąd przybywa i dokąd zmierza.

— Przybywam  z Kościerzyny, kędy od 
śmierci rodzica urząd burm istrza spraw u
ję.

— A na m iły Bóg, wykrzyknął pan Cie
cierski z W ąbrzeźna, jak może być ład w 
naszej Rzeczypospolitej, skoro dzieciuchy 
mleko jeszcze pod nosem mający, s u f r a -  
g  i a piastują.
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Sponsowiał pan Albin.
 Dano mi godność gwoli wielkich za

sług rodzica.
 To niedosyć... Wiadomo nieraz pię

kny v i r  pokrakę spłodzi.
— Waszmość musiałeś się przy rodzi

cu przypatrzeć, a przyuczyć, jak miastem 
rządzić należy, podsunęła mu argum ent p.
Zofja. .

Spojrzał na nią z niezmierną wdzięczno
ścią.

— Jako żywo, miłościwa pani.
Po raz pierwszy od wejścia Zofji odwa

żył się objąć ją  spojrzeniem, wyraz głębo
kiego zachwytu odbił się na jego twaizy. 
Uchwycił to Obertyński i pobladł.

— Małżonka moja podsunęła waszmo- 
ści argumentum, przez serca nadmierną 
miękkość; ja  przy niej nie mogę uderzyć 
psa, ani zadeptać robaka, bo dla wszyst
kiego co słabe i liche ma czułość w sercu
niesłychaną. . r „

Urfeld zagryzł usta, pomilczał chwilę 
i nagle — jakby za napływem niezwykłej 
odwagi, odrzucił w ty ł głowę i rzekł sinia-
ło: .   Miłościwa rotmistrzowna zawdy ta-
kiemi sentym enty się odznaczała; znałem
ją  i podziwiałem dużo wcześniej od waszej
miłości. . . ,

— Zbliska chybać jej nie podziwiałeś
dla stanu nadmiernej różnicy.

— I świętych w obrazie zdała tylko wi
dzimy, a jednak podziwiać ich możemy.



Poco waszmość świętych wspomina, 
kiedyś się ich sromotnie zaparł na luter- 
skie wyznanie przechodząc. Jakeś w ierny 
reiigji tak i kobiecie na niedługi czas w ier
nym być byś potrafił!

— Poniechaj, Romku, szepnęła pani 
Zofja, czując, że się na burdę zanosi.

Ale jego zdenerwowała ta  jej przestro- 
. ga, więc żachnął się i rzekł głośno:

— Cóż tak orendujesz za panem bur
mistrzem burmistrzowiczem? Boisz się, 
żebym go batożkami przegnać nie kazał?

Porwał się Urfeld, blady jak  ściana.
— Waszmość panie!... zawołał.

Ao, bez poufałości, panie bu r
mistrzu burmistrzowiczu, gdy nie możemy 
spotkać się na herbowych tarczach!

— Przecz mnie wasza miłość atakuje? 
przecz napada? Cóżem mu winien?... Ciesz 
się, żeś szczęśliwszy odemnie!

— Nie ja  waszmości nieszczęść przy
czyną!... Kto w nieswoieh lasach poluje, 
snadnie łeb o jaki pień rozwalić może!

Urfeld wstał z miejsca, obu rękoma o- 
parł się o stół i zwrócił bladą twarz ku Ro
manowi; w argi mu drżały, mówiąc chwy
tał powietrze, jak  ktoś bliski omdlenia:

— Mości panie, podkomorzymi... Rzu* 
casz mi w twarz ubligę jedną za drugą, 
przy kompanji licznej, która rzeczy cał
kiem nieświadoma łacno pomyśleć może, 
że jakowego łotra, ojcobójcę, alibo katow
skiego potomka ma między sobą... W edle 
tego... ciężko mi... trudno... trza rzecz wy
znać, aby zaś prawdzie uczyniło się za-
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dość. Panie starościcu, pogarda wa
sza nie na miejscu, rodzic mój, choć nie 
herbowy, z dziada pradziada wśród m iej
skich antenatów zapisanym bywał... Ma
tk a  moja, Przewłocka, szlachcianka... 
— Zagrodowa!

— Chociażby!... Wiadomo, szlachcie 
na zagrodzie równy wojewodzie!... Jeśłi 
ojciec mój mógł szlachciankę, Przewłocką, 
poślubić, czemuż nie miałem marzyć ja  o... 
Tak mości panowie, słyszeliście tu  jak po
liczkował mnie i mci pan starościc.... 
wspominał o batogach... Tak nie pierwsze 
przeżyłem w życiu, a wszystko dlatego, 
żem ukochał dziewicę nierówną mi sta
nem!...

— Waćpanowie lubicie tea tr urn1? rzu
cił z ironją w stronę gości Obertyński, do
patrzywszy pewnego zainteresowania i 
współczucia na twarzy niektórych.

— Zaiste!... Niema co waszmościów 
moim bólem karmić. Powiem tylko jedno., 
że gdy mnie tak nielitośnie przecz odrzu
cono, po przeżyciu pierwszych najsroż- 
szych serca mego męczarni, żyłem już ty l 
ko jednem pragnieniem, żeby miła moja 
w ybrała sobie na małżonka szlachetnego 
męża... I  oto w tej chwili dusza moja za
lewa się żółcią, gdyż świadom jestem, że i 
tern Bóg nie pozwoli mi się ucieszyć... Bo 
nie jest szlachetny ten, kto pastwi się nad 
człowiekiem, który bronić się nie może, kto 
depce honor człowieka, nie mogącego po
szukać satysfakcji^ bo mego wyzwania nie 
przyjmiesz, panie starościcu!



Coś jak  szloch wewnętrzny wstrząsnęło 
piersią Urfelda, poczem nastąpiła chwila 
przykrej ciszy. Obertyński, człowiek do
brego serca, żałował już w tej chwili nie
potrzebnych zaczepek, ale miłość własna 
nie pozwalała mu rejterować. Natom iast 
pani Zofja całą duszą zapragnęła pocie
szyć nieszczęśliwego wielbiciela i wycią
gnęła ku niemu rękę gestem wielkiej pa
ni, a zarazem dobrej kobiety.

— Niech waszmość nie bierze do serca 
przymówek mego męża; on z przyrodzenia 
tak i krotochw ilny!... Wszystko mu jedno, 
wojewoda, czy chudopachołek!... Z panię- 
cia przynależącego do królewskiego rodu, 
jeszcze żarty  stroić potrafi.

Urfęld u jął jej rękę białą, wTąską, a ry 
stokratyczną, przypadł do niej ustam i i 
nagle zaczął płakać jak  dziecko.

— Tyle łat, tyle la t męczarni gorszych 
od piekielnych znoszę, szlochał.

Ale jej na tu ra  zawiele m iała w sobie 
pierwiastków rycerskich, odziedziczonych 
po przodkach, aby to mazgajskie zachowa
nie, to publiczne wyznawanie niefortun
nych uczuć nie miało napełnić niesm a
kiem. Cofnęła rękę, twarz jej powlekła 
się chłodem i rzekła krótko:

— Mówmy w innej m aterji.
— Racja! racja! mościa dobrodziejko, 

zawołał Ciecierski, bo od onyeh śluzów 
imci pana burmistrzowicza, sól docna 
zwilgła!

— Szkoda, koniec rteatrum , westchnął 
złośliwie Obertyński.



U rfeld  u ta r ł  głośno k ilkak ro tn ie  nos o- 
grom ną jedw abną chustką w kw iaty , w stał 
od stołu, zbliżył się do W endorf a stojącego 
za ladą i wśród w estchnień i chlipań, z od- 
żyłej rap tem  miłości dla pani Zofji się spo
wiadał.

W endorf p rzyg lądał m u się z pobłażli
wym  uśmiechem.

  Na m iły Bóg rzekł wreszcie, gdy
nowe zabiegi około rozczulonego nosa imci 
pana A lfreda pozwoliły m u słowo wsunąć,, 
jedno rzec można, że was ona nieszczęsna 
m iłość nie ususzyła bynajm niej; w yglą
dasz waszmość jak  dojrzały pom idor to
pioną sperką oblany.

— P raw dą jest, chlipał U rfeld, żem o- 
nej nieszczęsnej, do cna zapomniał. P ie rw 
szy rok palcem  sobie gryzł, bieliznę na po
ścieli nocami d a rł; późniejszym i czasy.... 
toć chłop nie pustelnik... poznało się jedną, 
d rugą  dziewkę... a że te przepadają za 
mną....

— Te co w tłustem  kochaniu się lubu ją , 
zaśm iał się W endorf.

— ...przeto potrosze... potrosze... P rz y 
znam się waszmości, żem od św. B artło 
m ieja zmówiony z Pełką Moździeńską...

— No to powinszować!
— Nasze gody m ałżeńskie m ają się od

być w zapusty....
— Tak, ale jak  imci panna Pel a  Moź- 

dzińska dowie się, jakoś w gospodzie pod 
M odrym  F artuszk iem  moczył śluzam i rękę 
pani O bertyńskiej, a sobie hajdaw ery, kto- 
wie, czy cię nie poniecha!



— A niechże Bóg!... wyrwało się z ust 
Urfelda, ale nie dokończył wykrzykniku, 
zadumał się chwilę i dodał matowym gło
sem: może by tak i lepiej było!

— Gwoli czego!
— Wiadomo, ta która mi sądzona!
— Może pani rotmistrzowa Obertyń- 

aka!
— A może!
Wendorf parsknął krótkim śmiechem, 

potem porwał rękę TJrfelda w kułak zwi
niętą i wyrżnął nią go w czoło.

— Puknij się waszmość własną prawi
cą.

— Mości panie, szanuj we mnie godność 
burmistrza! Chociam wiekiem....

— - A  tam co się stało!... porwał się z 
miejsca Wendorf, skoczył do okna i jął 
gorliwie chuchać i wycierać rękawem za
marznięte szyby.

Tumult jakiś zrobił się na ulicy, snać 
zainteresował i inne osoby w gospodzie; 
ten i ów zrywał się z miejsca, biegnąc do 
okna, lub naciągał szubę czy opończę, kie
rując się ku wyjściu.

Na ulicy, wzdłuż wałów, biegł tłum wy
krzykując i gestykulując żywo. Uderza- 
jącem było przytem, że w okrzykach Niem
ców przeważała nuta radosna, wśród Pola
ków słyszało się przedewszystkiem pyta
nie nacechowane niepokojem. Takież py
tanie rzucono kilkakrotnie ze strony tych 
którzy wybiegli z gospody pod Modrym 
Fartuszkiem.
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Jeździec enćiy
rucnem ściągnął Jroma





— Szwedy Jezuitów rugują! rzucił w 
odpowiedzi jakiś drżący z niepokoju mie
szczanin.

Kilkanaście osób przyłączyło się _ do 
gromady biegnącej w stronę ulicy Łazieb- 
nej. Ruszył też Obertyński, poprawiając 
z fantazją rysiego kołpaka, ale zatrzym ała 
go żona.

— Już ku przodowi rwiesz?
— Zbiegnę tam ; ujrzę co się dzieje.
— Co ma się dziać; przecie nic dobrego; 

jak w zwyczaju u Szweda: rabunek, krzyw 
da!...

—- Obaczę.
— Nie idź, Romku, w takowych okoli

cznościach nie trudno o guza, a i o krew i
śmierć!

— Będę stał na boku, patrzący, jako
bym szabli przy boku nie miał.

— Nie zdzierżysz; gdy ujrzysz jako 
któremu ojcu krzywda się dzieje!...

W strząsnął się Obertyński.
— Duchowna i bezbronna osoba!...
— Widzisz, Romku, już cię na samą 

myśl o tern złość niepomierna ogarnia, a 
szablę w garść wciska.

— Posiekam krwawe juchy na kapu
stę!

Nozdrza mu grały, oczy rzucały iskry; 
odsunął żonę i skoczył naprzód. Rzuciła 
się za nim i zawisła mu na ramieniu.

— Romku, mężu mój i panie, miej litość 
nad moją boleśeiwą duszą!... Nie wysta
wiaj na nową udrękę... Tylem się napła
kała czasu oblężenia... aleś wtedy, rozu-
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miem to, musiał na m urack wśród obroń
ców ojczyzny stać! Ale te ra  poco zdrowy 
łeb pod ewangelję kładziesz 1

Szarpnął się niecierpliwy.
— Ostaw... mogę się tam  zdać... Sły

szysz jak  te bestje wyją złowrogo? N a
potkam może panów Bażyńskiego, Czysto- 
chlebskiego, to tak  samotrzeć....

— Dacie głowę!
— Ostaw, Zośka, bo cierpliwości brak.
Zarzuciła mu ręce na szyję, tuląc dro

bną głowę do jego piersi.
— Romek, miej zmiłowanie, ja  od one- 

go nieustannego niepokoju docna chora je
stem. Obaczysz nie porodzę zdrowej Mag- 
dusi!

Przez twarz Obertyńskiego przemknął 
dziecinny uśmiech.

— Bo ja  też nie chcę Magdy, jeno Mać
ka!

Wtem jedne za drugiemi następujące 
strzały wstrząsnęły Obertyńskim; jak  sta
ry  koń bojowy porwał się biec naprzód, 
że nie zdołała go żona zgonić, choć płacząc 
podbiegła jeszcze kilkadziesiąt kroków. 
Gdy znikł jej z przed oczu, wśród coraz 
gęstszych tłumów, stanęła, by się wydy- 
szeć. Jednocześnie myśl przeniosła na 
mijające ją  osoby, a widząc na twarzy stoją
cej naprzeciwko mieszczanki wyraz tej cie
kawości, co to najtragiczniejsze racje czy
jegoś dziwacznego zachowania rada doczy- 
tuje, zawstydziła się swej słabości, pod pre
tekstem chłodu wsunęła ręce w aksam itny
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sobolami obszyty półszubek i podniosła je 
aż do oczu.

W  tej cli wili przysunął się do niej Ur- 
feld.

— Miłościwa pani, zdrowo — li to tak  
biegać jako ta  sa rna  goniona przez ogary ?

Ja k aś  serdeczna troskliw ość brzm iała 
w jego głosie, a ona, odtrącona przez m ę
ża, bez względu na  stan  jej, w ym agający 
troskliwości, odczuła potrzebę takiego za
dośćuczynienia ze strony  czyjejkolwiek, 
więc podniosła na  niego zapłakane oczy i 
rzekła:

— M ałżonek mój zawdy zwykł rw ać kę
dy niebezpieczeństwo może mu grozić; p ró
żno błagam  go, zaklinam , rycerska  krew...

— Tak, widziałem, jako go wasza m i
łość jakoby samego kró la jegomości u p ra 
szała, rękę jego do swych anielskich u st 
podnosząc; m ało brakow ało, a by łabyś go 
waszmość pani pod nogi podejm owała!

— Bo wiem, na  co się naraża; wiem że 
jak  ludzką krzyw dę na  własne u jrzy  oczy 
nie będzie py tał, zali przeciw  dziesiąt
kom czy setkom staje i do korda się porwie. 
Oczy jej znowu napłynęły  łzami.

— Trzy la ta  m inęły na św. Jan , jakem  
go poślubiła i w on niedługi czas już czte
ry  razy  ra n y  m u opatryw ałam  i to raz je
den ty lko przez miecz nieprzyjacielski za
daną, a tak  zawdy jakaś zwada, jakaś b u r
da...

— W zględu na  waszą miłość nie m a ża
dnego, a toć pojąwszy takiego anioła w

5*



małżeństwo... Zająknął się; nie śmiał wy
razić całej swej myśli.

W stąpili we drzwi gospody, które Ur- 
feld, składając głęboki nkłon przed Zofją 
otworzył. Weszła z powagą i majestatem, 
bo w izbie kilkanaście osób rozmaitego 
stanu było, ale w tej chwili posłyszała 
krzyk dziecka, dochodzący z alkierzyka i 
pomknęła w-tę stronę krokiem podlotka.

Mały nabił sobie guza o róg skrzyni, 
więc krzyczał w niebogłosy. Zofja wzięła 
go na kolana, a obsypując czułościami jęła 
przykładać chustkę maczaną w wodzie do 
stłuczonego miejsca. Dziecko łkało już co
raz rzadziej; chwilami wstrząsało się ner
wowo, i użalało niewyraźną mową.

— Wasza miłość niezmiernie kocha 
dziecko! zabrzmiało szeptem rzucone p y 
tanie prawie w jej ucho.

Podniosła oczy; Urfeld stał przy niej; 
obejmując ją  miłosnem spojrzeniem. Z ra
zi? krew uderzyła jej do głowy, godność jej 
uczciwej kobiety i pani z możnego rodu 
pochodzącej wzburzyła się na widok tego 
śmiałka, co odważył się nieproszony wstą
pić, aż tu do alkierza, śmiałka, co zapomi
nał nierówności stanu! Ale wnet jakiś 
złośliwy duch podsunął jej pragnienie szu
kania choć słabej zemsty nad mężem za 
nieezułość na jej prośby, przez dopuszcze
nie cło familjarności tego, co okazywał jei 
cześć i czułość niezmierną, więc po krótkiej 
chwili namysłu, rzekła z głębokiem prze
konaniem.
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— To moje największe na  świecie uko
chanie.

—  M iłujesz go waszmość pani więcej 
od małżonką*?

Z astanaw iała się chwilę.
Nie wiem, co n a  to rzec waszmosci.... 

Kocham  leli bardziej od w łasnej persony.
— Ale gdybyó ci w ybierać przyszło, za 

kim byś wasza miłość poszła?
-—No pewno, że za dzieckiem ; on da 

sobie radę i bezemnie, ale dziecko!... Bie
dny mój robaczek lic h y !

Ję ła  całować rączki m alca i tu lić  go do 
p iersi. Jego  rozczulił ten  widok i z w ła
ściwą sobie czułostkowością uderzył w łzy, 
w yrzekając na swe sieroctwo, n a  pustkę w 
burm istrzow skich apartam entach  w koście 
rzyńskim  ratuszu , nad nieziszczalnym  m a
rzeniem posiadania dziecka ukochanej ko
biety.

Tak rozm aw iających zastał ich w alk ie
rzu  w racający  z m iasta  O bertyński. Był 
zły i z irytow any. P a trz a ł na  krzyw dę 
ludzką, ale nie tę co krw ią opływa, tru p a 
m i się znaczy, nie na  tę, k tó ra  swą ja sk ra 
wością kołacze do serc szerokiego tłum u, 
sposobiąc go do zemsty i walki. 0 0 .  Jezuici 
opuszczali rozległy swój gm ach bez p ro te
stu , pa trzy li na  gw ałt sobie czyniony bez 
łzy. W yszli param i, z ojcem przełożonym 
na  czele, m ieszając swe czarne postacie w 
jaskraw e tłum y, n a  u tysk iw ania  kato li
ków odpowiadając z przekonaniem : Bóg
jest m iłościw y; przyjdzie czas, że spraw ie
dliwości jego uczyni się zadość! I ta  wla-



śnie bierność, to zgadzanie się z losem roz
sierdziło pana Romana. Biegnąc ku kole
gium Jezuitów z gronem takich jak  on lu
dzi o gorącej krwi i dzielnym ramieniu, 
miał nadzieję, że przyjdzie do zwady z lu
teranam i i rokował zwycięstwo. A oto 
przez długi kwadrans pasł oczy swoje wi
dokiem jawnego i butnego zwycięstwa nie
przyjaciół, napełniał uszy trium falnym ] o- 
krzykam i protestantów i obelżywemi wy
razami rzucanemi w stronę pokornie opu
szczających .swą siedzibę zakonników. 
Czuł się jakby współwinnym w tern ich u- 
pokorzeniu, wściekły był na siebie i swych 
współwyznawców, swój zły humor rad 
był wyjawić na pierwszym lepszym, byle 
w krzykach i. wymysłach trochę złości zr 
serca odrzucić.

W złą godzinę przestąpił Albin Urfeld 
próg alkierzyka zajmowanego przez Ober- 
tyńskich. Siedział na brzegu zydla, gdy 
wszedł pan Roman, prawą nogę zgiętą w 
kolanie, trzym ał nisko nad ziemią, jakby 
gotów w każdej chwili przyklęknąć, trzy 
ma! się w przywoitem oddaleniu od pani 
Żofji, rozmodlone tylko oczy na twarz jej 
zwracając. A jednak sam widok tego czło
wieka w poufnych warunkach pryw atnej 
ich sypialni, tego człowieka, k tóry nie ty l
ko nie skryw ał się, ale niejako czynił pa
radę ze swych uczuć, wstrząsnął nim do 
głębi.

7 - A ty  co tu  w moim!... zabełkotał z
wściekłością, ja  ci tu!.... W aćpani jak 
śmiałaś wpuścić onego szubraw ca!..



— J a  sam, przez przyzw olenia jej m i
łości tu  wszedłem, i bez złych zamiarów, 
w ybełkotał U rfeld.

— Ty m i jej nie broń, co m iedzy m ał
żonkiem a małżonką...

— Śm iertelnie siq boje, że ją  waszmośó 
sponiewierasz.

Tw arz O bertyńskiego p rzyb ra ła  w yraz
straszny . ,

  Orędownik!... widzisz go, orędow
nik!... M yślisz że twoje argum enta  do u- 
cha mego tra f ią l.. .  A to moje argum en
tom ! moje! moje!

W ydobył szable i płazował n ią  U rfelda 
po tw arzy , głowie i plecach, k tóre wnet 
zw rócił do niego uciekający z przeraże
niem  burm istrz. O bertyński biegł za m m  
przez izbą gościnną nie przestając zada
wać razów, aż krew  zaczęła znaczyć ślady 
uciekającego. P rzy  sam ych drzw iach do
padł go jeszcze O bertyński, obalił na  zie
m ię i skopał podkutem i butam i, poczem 
drzwi otw orzył ja k  szeroko i w yrzucił w 
zabłocony śnieg u progu gospody.

W  izbie porw ali sie wszyscy, patrząc 
na  n ierzadkie w owe czasy, a  jednak zaw
sze nowe widowisko.

O bertyński sapiąc z wściekłości, iionu- 
rą , zczerniałą tw arz obrócił na  zebranych 
i szepnął groźnie: A teraz z jejmością sie
rozp raw ię! , .

A ona s ta ła  już  w progu alkierza, śm ier
te ln ie  b lada i szła ku  niem u nieustraszona 
z dzieckiem na  reku.
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,T -  JJo izby jejmość! krzyknął Ober- 
tynski, nie wstyd — li tobie oczyma jesz
cze tu  wśród ludzi świecić po tern co zaszło?

—- Właśnie po tern co zaszło słuszna i 
konieczna rzecz, abym tu' stanęła i do o- 
ezu wszystkim, waszmościom, ktorzv z o- 
nego wyrzucenia imci pana Urfelda,*jakby 
jahieąo gacha in flagranti schwytanego, 
snadnie krzywdzące moją personę domysły 
powziąć mogą. Więc oto klnę się na C h ry 
stusa Pana, Matkę jego Najświętsza i cu
downą Trójcę, że imci mój małżonek złość 
surową w ywarł na burm istrzu z Koście
rzyny za to jedynie, że jako gość pod nieo
becność pana małżonka do alkierza wejść 
się ośmielił. Klnę się na to dziecko, k tóre 
jest także święte w swej niewinności, że 
nawet słowa obrażającego sumienie uczci
wej kobiety żadne z nas nie wymówiło, 
owiadkiem dziewczyna służebna.

Zakryła twarz rękam i i zapłakała.
- O mężu, mój mężu! przecz stawiasz 

mnie w okolicznościach, że jak  zbrodniar- 
ka publicznie submitować się muszę!

Tu podniósł się pan Jan  z Pelplina i 
rzekł poważnie:

—• Nie rozżalaj się, Zofjo, miłościwa 
siostrzanowo moja! Słuszność przyznać 
każe, że nieprzystojnie postąpiłaś, obcego 
męzczyznę za próg swej sypialni dopu
szczając...

! rada byłam precz go wyżenąć, 
nie nie śmiałam... M yślałam: pomyśli, że 
go o najgorsze zam iary posądzam* a ta-
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kowe miewają wedle białogłów, eo przy
chyliłem okiem na występki przeciw alko
wie małżeńskiej patrzą; przed samą sobie 
pomyśleć nie śm iałam !

W styd kraśnym  rumieńcem wybił się 
jej na jagody; piękną była w oburzeniu 
swym i żalu.

— No słuszna, słuszna mówił pelpliń- 
ski pan, prawda i szczerość wypisana na 
licach twoich. Toż padnij panu małżon
kowi do nóg*, a przebaczy ci lekkie przewi
nienie.

I usiłował skierować ją  za ramię ku 
mężowi ,ale ona odsunęła się dumnie.

— Przecz ja!... On mnie o przebacze
nie prosić winien, za 011 wstyd, który tu 
przeżyłam!... I nie wiem, czy mu prze
baczę !

— A, brzydka wątpliwość, mościa do
brodziejko! Co zaś, czy takowe postępki 
nie bywały po wsze czasy ad use!... A na
sza święta królowa Jadw iga nie przecho
dziła przez podejrzenia! nie m usiała to od- 
przysięgać się i publiczne sądy przecho
dzić! Wspomnij 11a to, a  lżej ci będzie 
tę przykrą chwilę przetrw ać! Najwinniej- 
szy tu  zuchwały burm istrz z Kościerzyny, 
ale też — słuszną otrzymał zapłatę, gdy 
jak  zbity pies przed szablą pana Romana 
uchodził.

Parsknął śmiechem, któremu wtórowa
li wszyscy zebrani na sali, łatwo od jedne
go do drugiego przerzucający się uczucia. 
Nie śmiało się tylko ich dwoje; markotni 
i zasromani spieszyli zejść ludziom z oczu



uchodząc do alkierza, skąd długo jeszcze 
dochodził do gościnnej izby odgłos rozmo
wy nacechowanej gniewem, potem per
swazją, wkońcu zobopólną czułością.

Słońce było jeszcze wysoko nad hory
zontem, ale w mieszkaniu H erm ana Eske- 
na przy ulicy Białej mrok już panował 
zupełny. Zwłaszcza w gościnnej sali 
pierwszego piętra, której okna porznięte 
gęstym deseniem oprawy ołowianej i zczer- 
niałych szkieł witrażu, skąpo sączyły za
barwione światło, jaskrawe tylko paleni
sko szerokiego komina dawało tyle blasku, 
że można było rozpoznać bogate urządze
nie, na które składały się przepiękne, drze
wną mozaiką wykładane szafy i kantorki, 
olbrzymi kredens rzeźbiony, obarczony 
przebogatą srebrną zastawą gdańskiej ro
boty, skrzynie inkrustowane perłową m a
są i kawałkami barwnych metali wschod
niej roboty, wreszcie dywany, różnorodne, 
francuskiej obok perskich, niemile odska
kujące od siebie różnością smaku.

W pobliżu komina na pufach, złożo
nych z trzech wschodnich poduszek, sie
działo dwóch ludzi: właściciel domu, czło
wiek w podeszłym wieku, niezmiernej tu 
szy, ubrany w jedwabny kaftan  w modne 
paski i fez na głowie, oraz Albin Urfeld, 
również w stroju niekompletnym bo w sa
mym żupanie z pięknego brokatu, bez kon- 
tusza i pasa. Długiemi obcęgami przerzu
cał głownie w kominie, raz po raz mamro
cząc coś przez zęby z widoczną złością.



Esken palił fajkę z bursztynu , osadzo
ną  na  cybucliu sięgającym  ziemi, co m u 
w raz z fezem i wschodniemi pantoflam i 
podobieństwo do T urka  nadawało..

Mówili z sobą po niem iecku i półgło
sem.

— J a k  jucha  da się pochwycić, a  w y
gada kto z czem go słał, obaj nałożym  gło
wą, w yszeptał U rfeld.

Esken zaśm iał się g rubym  głosem, ręce 
splótł na brzuchu i mówił nie wypuszcza
jąc z ust cybucha.

— M ogłoby się to stać, ale nie w n a 
szym T oruniu  i nie za dzisiejszych czasów, 
gdy Bóg wszechmogący w swej łasce bez
m iernej m ądrą i zacną opieką im peratora  
C arolusa G ustava ku obronie wszystkiego 
co przez Polaków uciśnione, nam  zesłał! 
J a  ci raczej powtórzę raz  jeszcze radę, k tó
rą  dawam  od początku: jeśli Rudolf i teraz 
z niczem powróci, cofnij rozkazanie, które 
m u dać raczyłeś, a imei pana R om ana Ł u 
kasza, dwóch im ion Obertyńskiego, co się... 
Jak im  to p tak iem  on rycerz, co to od ty łu  
napada, się pieczętuje!.. Sową!...

-T— Jastrzębiem .
— Zatem  owego pazurzastego Ja s trzę 

b ia przed  sąd jego m ajesta tu  k ró la  szwedz
kiego staw  i niech go z właściwem i hono
ram i dla przykładu , na  rynku  k a t zetnie!...

— Nie!..." nie!... Za żadną cenę nie 
przyjm ę rad y  w uja jegomości.

— Boś głupi!
— Nie, bom przew idujący! Ścięcie na 

rynku , tak , to by mi się nadewszystko wi-



działo!... Rynek nabity widzami, wszyst
kich oczy zwrócone w jedną stronę, przepy
chają się, wspinają na palce, z ust do ust 
podają zauważone szczegóły, a tam na środ
ku szafot wysoki, na wierzchu szmat czer
wonego sukna... nie żal go, że się krwią 

, splami, niech świat wie, że tam nobilis, 
karmazyn, głowę daje, niech wie, że ta 
krew przecie nie błękitna, lecz czerwona, 
taka. sama jak ta, która płynie wt żyłach 
nas mieszczan, w moich żyłach choć wy 
panowie coś o podłej barwie mówicie!

— Tak, tak, przywtarzał, kiwając gło
wą Esken. Toż mówię ci, nie pozbawiaj się 
takiej szerokiej zemsty, nie pozbawiaj się 
rozkoszy ujrzenia go śmiertelnie bladym, 
prowcdzonym przez kata.

— Każe mu uklęknąć przy pieńku... ze- 
gnij dumne kolano, przed tym tłumem mie
szczan, który zażądał krwi twojej!... On 
twarz składa na pniu, podaje hardy kark... 
mignął miecz w słońcu, spada głowa, bije 
jeszcze powiekami, porusza zsiniałemi li
sty...

— No widzisz, widzisz Albin... Nie le
piej tak, jak ja radzę! 1

Urfeld wyciągnął ramiona, aż zatrze
szczały w stawach, potem załamał splecio
ne palce na głowie i chwilę tak siedział z 
zamkniętemi oczyma, jakby chciał lubym 
widzeniem duszy dłużej się nacieszyć. Ale

podniósł powieki, oczy jego miały wy
raz mętny, kąty ust zacisnęły się jakby z 
wewnętrznego bólu.
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  Nie, nie!... Bóg’ nie ma mnie w
swych łaskach do tego stopniałabym  miał 
tak rozkosznej zemsty doczekać!... Oddać 
go pod sąd, pod miecz katowski!... Sąd 
potrw a przynajmniej kilka dni, tymcza
sem on może uciec, mogą go przyjaciele 
odbić z więzienia, może los odwrócić się od 
naszych opiekunów #i w rezultacie docze
kałbym się tego, że raz jeszcze....

— Musiałby F ryc czyścić sromotne śla
dy szponów jastrzębia na górnej części twe
go dolnego ubrania, zaśmiał się rubasznie 
Esken.

Porw ał się Urfeld z pasją.
— Nie! nie!... jak Bóg żywy!... ja  mu

szę go!... W tej chwili otworzyły się wą
skie drzwiczki w pięknem barokowem o- 
bramowaniu i bez ceremonji, hałaśliwie, * 
wszedł wyrostek znany nam z pod Modre
go Fartuszka. Stanął wyprostowany, we
sołą, pucołowatą twarz zwrócił w stronę 
siedzących. Skoczył ku niemu Urfeld.

— No cot... Z czem przychodzisz!
Chłopak gwizdnął tak przeraźliwie, że

zdenerwowany Urfeld zatkał sobie oba u- 
szy, krzywiąc się niemiłosiernie.

— Cicho!... Nie drzyj się tak, bo ci łeb 
ze skóry obedrę.

Na te słowa przybyły wywinął nagle 
koziołka, n a , moment stanął na głowie, wre
szcie począł posuwać się ku Urfeldowi na 
rękach, zlekka kołysząc sterczącemi w gó
rę nogami.

— Oj Rudolf, Rudolf, ucieszny błaźnie! 
wołał Esken śmiejąc się do rozpuku.

.. •



Ale Urfeldowi mniej podobały się 
sztuki Rudolfa, porwał cybuch i palnął 
nim chłopaka przez nogi. W rzasnął, tym 
razem szczerze i wnet stanął na równych 
nogach.

; Miłościwy pan, nie ma żadnej miło
ści bliźniego wobec pokornego swego sługi, 
zaczął jękliwym głosem.

—- Bo mi dziś twoje psie figle zgoła nie 
do smaku... Powiadaj, czegoś się dowie
dział !

Kiedy mi dech od wielkiej boleści w 
pięty poszedł.

tlife łd  zbladł z pasji; cybuch silniej 
scisnął w garści i z zaciśniętemi zębami 
parę kroków ku Rudolfowi postąpił. Chło
pak widząc, że to nie przelewki, spoważ
niał, cofnął się pod ścianę i wyrecytował:

, ~  sło4ce zajdzie, może wasza m i
łość mieć zadośćuczynienie.

— Gdzie będzie?... z kim?...
— Dziś u Mildy na Mokrem mą kolasę 

oglądać, którą on, Milda, od uchodzących 
Polaków nabył, a na zbycie przeznaczył.

— Gdzie szukać owego Mildy?
— Wie wasza miłość gdzie kuźnia?
— Wiem.

2a kuźnią ze dwie staje w polu na 
jewo jest dom Mildy wśród ogrodów poło
żony.

Sam idzie oglądać oną kolasę?
Nier towarzyszy mu on wielmoża, 

co go pielgrzymem z Pelplina nazywają.
— Aha, Jezłowicki!...
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Przeszedł się k ilka  razy  po kom nacie i 
s tanął znowu przed Rudolfem.

—- Czy aby nie łżesz?
Chłopak z flegm ą ram ionam i ruszył.
— Pocobym  łgał, i tak  nie zapłacicie 

mi aż gdy się spełni, to co m a się spełnić.
— Ale bo pocoby on kolasę kupował ?
— M ają n ią  z żoną, dzieckiem i wszeł- 

kiem i łubam i w K ościerzyńskie jecliać; je j
mość wielce o to nalega.

U rfeld  gorączkowo p rze ta rł czoło.
— Aha, do pani m atki!... Uszliby mi, 

ani chybi.
Przeszedł się k ilkakro tn ie  po pokoju i 

s tanął znów przed Rudolfem.
— TL Iszena byłeś?
— Nie!
— W szakżem ci kazał!
— O krutne smrody wedle Chełm ińskiej 

b ram y od onych porzezanych łyczków pol
skich co m iłościwych panów Szwedów do 
naszego grodu puścić nie chcieli!

— Dam ja  ci ła jdaku  takiem i spraw am i 
się troszczyć!... J a k  śmiesz nie stosować 
się do moich rozkazów!... I  cóż mi z tego, 
że wywiedziałeś się gdzie dziś mogę spot
kać Obertyńskiego, gdy m usiałbym  chyba 
sam!... A to nie może być!... Nie może 
być!

Oczy R udolfa rozbłysły wesołością.
— W szak ci idzie miłościwy panie je 

dynie o to... K nik!...
W yrazistym  ruchem  uczynił gest, ja k 

by p rzebijał kogoś, czy coś w powietrzu.
— Tobie nic do tego!...



— Jakże ma mi być nic do tego!... Toć 
Iszem nie za darmo oporządziłby Obertyń- 
skiego. A to tak i m ały zachód!... Miłości
wy panie, dodał nagle płaczliwym tonem, 
rzuć okiem na szpangi moje... Toć to sito, 
istne sito,.. Małgosia, Wilhelma, m istrza 
włóczków córka, oczkiem na mnie mile zer
ka, a możeby i rączkę podała, gdybym w  
onej dłoni pierśeienczynę jakową dzierżył.. 
Moźeby i ust purpurowych kielich ku mnie 
zwróciła...

— Milcz!... Co mnie to wszystko obcho
dzi l

— Obchodzić cię winno, bo jeśli czeskie 
czy pruskie grosze zamiast bisurmańcowi 
dasz prawemu luteraninowi, słudze twemu 
powolnemu!...

—- Ty mi Iszem a'nie zastąpisz!
— Czemu by nie!... Knik!...
I wykonał znowu gest obiecujący.
— Za młody jesteś na to!
Twarz Rudolfa rozbłysła brzydkiem u- 

kontentowaniem.
— Miłościwy panie, ja  mam już taka 

w praw ę!
Urfeld stanął przed nim i zapuścił spoj

rzenie w złą twarz chłopaka.
— Wiem, żeś zbrodniarz urodzony, ale 

tu trzeba jeszcze siły i męstwa... napadnię
ci będą się bronić....

— Spodziewasz się męstwa u IszemaL. 
ło ś  trafił!... To tchórz jak  każdy najm u
jący się zbrodniarz i jeśli liczysz się z mo
ją radą to ci powiem, że takie sprawy le-



—  81 —

piej załatwiać przez własnych najemników 
chociażby mniej... wprawnych!

Zegar na ratuszu jękliwie wydzwonił 
cztery kwadranse, a potem zahuczał godzi
nę trzecią. Urfeld porwrnł się.

— Iść już czas!
— Jeszcze pora!
— Ty mnie nie ucz, szubieniczniku!
— Rudolf ma rację, odezwał się Esken. 

Niebezpiecznie nawet zbyt wcześnie wy
chodzić. U jrzy was za dnia ten lub ów, 
wedle Mildy kręcących się, to, po znale
zieniu trupa, przy dochodzeniu, kto mor
dercą, snadno na ciebie mogą wskazać.

— Jak  kocham królowę Sabę i księżni
czkę ze szklanej góry, radzę, abyśmy do
piero o zmroku m ury tego domu opuścili.

— Tak, a tymczasem on umknie nam • 
w kupionej kolebce.

Toć ta rg  potrwa chwilę, wmieszał 
się Esken. Przytem , Milda spolszczony, 
przez matkę i żonę uszlachcony mówią, że 
papiery sobie jako' Lfilski wyrabia...

Gdy w progi jego wstąpią zacni goście, 
wątpię, żeby wypuścił ich bez poczęstun
ku.
• — I  mnie się tak widzi, a w takim  razie 

dobrze jeśliby wyszli na pierwszych w art 
zmianę dodał Rudolf.

U rfeld przetarł czoło i wielkiemi kro
kami począł mierzyć komnatę.

— W asza miłość, śmielej znów odezwał 
się Rudolf. %

— Czego chcesz 1
6



— Gardło mi wyschło jak gliniasta ru- 
la w upalne lato; brzuch skowyezy pusty, 
jak obszerna pieeząra, w którą schroniły 
się wilki. .

— Małoż wziąłeś odemnie pieniędzy na 
picie i poczęstunki przy przeszpiegach!

Powiedz Frycowi żeby dał ci piwa i 
co do przegryzienia, odezwał się Esken.

—- Dzięki waszej lfiiłości składam,
A trzymaj się w pogotowiu na moje 

wezwanie, dodał Urfeld, poczem wziął le
żące na skrzyni suknie i gorączkowo począł 
przybierać się w ciemną opończę i wypró- 
bowywać kaptura, zali dostatecznie twarie 
przysłania^ Esken patrzał na niego z pot! 
przysłoniętych powiek; na jego otyłej, apa
tycznej twarzy niktby nie wyczytał, czy 
aprobuje zamiary siostrzana, czy też jest 
im przeciwny.

Urfeld po dokładnem zlustrowaniu 
przebrania w zwierciadle, otworzył szka
tułkę z czeczotkowego drzewa i po chwiło- 
wem przerzucaniu wypełniających ją dro
biazgów, wydobył setylet oprawny w ja 
szczur koralami sadzony; pochwę włożył z 
powrotem do pudła, na stal kilkakrotnie 
chuchnął i z lubością patrzał jak drobniul 
kie wilgotne kropelki szybko ustępowały 
z błyszczącego ostrza.

Esken tymczasem dopalił fajki, strfą- 
snął popiół z niej do komina i rzekł z fle
gmą.

—-  Więc zabijesz Jastrzębca... na śmierć 
zabijesz!... A co potem?...
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Odwrócił się do, niego Urfeld, jakby  na 
głe zaskoczony pytaniem .

— Będę się napaw ał zemstą.
— Tak...
Splunął w komin, wydobył bogaty  kap- 

m  ciuch i ją ł nakładać fajkę.
D ługą chwilę panowało milczenie.

Czy mścisz się ty lko tego w yrzuce
n ia  cię z gospody, owego wieczoru gdy to 
jezuitów... t

— J a  mszczę się wszystkiego!... Mszczę 
się za siebie i za innych!... Mszczę .się u- 
dręczeń i upokorzeń, jak ich  doznawałem 
od chwili, gdym  się z m ym  afektem  dla 
szlachcianki Paw elskiej by ł zdradził.

— Masz słuszność#... Syn starego ro 
du mieszczańskiego, spokrew niony z naj- 
wspaniałszem i rodam i w grodach pom or
skich osiadłemi, tak  m yśleć i mówić powi
nien, ale w tak im  razie niedość zabić jego!

— A co jeszcze1
U rfeld  pobladł, oczyma zawisł na  li

stach Eskena, jakby  p rag n ą ł usłyszeć z 
nich zdanie, którego sam w um yśle swym 
nie śm iał sformułować.

A  E sken najspokojniej zapalał 
węgielkiem  fajkę i dopiero pyknąw szy n ią  
k ilkak ro tn ie  i puściwszy dym  kącikiem  
ust, rzekł niew ypuszczając z ust cybucha.

— Trzeba ją  zmusić do poślubienia cie
bie!

S zty let z rą k  U rfelda w ypadł z brzę
kiem  n a  podłogę, odpowiedziały m u echo
wo sreb ra  rozstawione na kredensie i poli-

6*
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each, biegnących wzdłuż dębem wykłada
nych ścian komnaty.

Esken pyknął znów kilkakrotnie f  ce
dził przez zęby:

—Trzeba pokazać światu, że i mieszczą 
nin może wziąć górę nad szlachcicem, że 
i jaśnie wielmożna może podać przy Sa
kramencie rękę „źle urodzonemu”.

Urfełd gorączkowym krokiem m ierzył 
komnatę, potem stanął nagle przed Eske- 
nem :

— Sposób!... dajcie mi sposób!
Esken długą chwilę delektował się fa j

ką.
— Ach, nie mordujcie mnie!... Ukaza

liście projekt niezrównany i oto pogrąża
cie mnie w rozpacznej niepewności!

Różne są sposoby... Ale dla kobiety 
zamężnej i m atki jest jeden najpewniejszy 
niezawodny nawet — to dziecko!

— Jak  to rozumiecie?
— Trzeba ją  pozbawić dziecka....
W strząsnął się Urfeld.
— Ach, dzieciobójstwo!... W strętne!... 

Herodem nie jestem!
— Pozbawić dziecka na czas jakiś... 

niech ma je za stracone, a potem powrócić! 
Niech wierzy, że przez twoją tylko łaskę 
i  poświęcenie dziecko odzyskuje... Ja k  to 
uczynisz twemu pozostawiam dowcipowi.

P rzy pierwszych słowach Eskena na 
twarzy U rfelda malowało się natężenie, 
jakby z trudem obejmował myślą szkic od- 
ległego planu; po chwili jednak twarz roz
błysła mu pożądaniem.



— Gdybyż to było możliwe!... Posiadł
szy *ją byłbym dla niej dobrym, nie mścił
bym się ani na niej, ani na dziecku... tak 
mi Boże dopomóż!

. — Zali miłujesz ją?
Urfeld znowu przez, chwilę zbierał my

śli.
—- Pożądam jej!
— ‘‘Życzę ci jej całą duszą.
Długo Urfeld przechadzał się 

po ciemnym pokoju; ciężkie jego kroki to 
rozlegały się głucho po kamiennej posadz
ce, to milkły, gdy wstępował na kobierzec. 
Esken palił fajkę i jękliwie zawodził pod 
nosem coś jak  żałobne psalmy. Zegar wy
dzwonił godzinę czwartą.

— W uju, rzekł Urfeld, stając nagle 
przed Eskenem, ja  nigdy nie przypuszcza
łem, że miłujecie mnie tak wielce, że aż ty 
le zainteresowania mi okażecie; tyle doło
życie z duszy i mózgu waszego do moich 
niedołężnych planów zemsty!... Czemże, 
ezemże zdołam się wam odwdzięczyć!f

— Nie potrzebuję twojej wdzięczności!
— Obowiązany do niej jestem!
  Mówię ci, możesz wdzięczność dla

mnie w sakwę włożyć i wynieść wychodząc 
z tego domu, a potem w pierwszą kałużę 
ją  wysypać. # .

— Zanadto skromny jesteś wuju jego
mościu.

— Rzekłem jak jest... J a  p ra g n ę  byś 
zabił Jastrzębca, ja  pragnę byś poślubił je
go wdowę.

— Tyle dobroci!.... ę
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— Pragnę tego nie gwoli temu, -aby 
mnie tak wielce obchodziło, czy umiłowaną 
białogłowę do swej łożnicy wprowadzisz; 
ale pragnę abyś do naszego rodu wprowa
dził oną szlachciankę, Polkę, oną m agnac
kiego rodu latorośl. Chcę, abyś krwawo 
pomścił doznaną obelgę, nie dlatego, że 
spotkała ona mego siostrzani, sypp, mej 
rodzonej siostry, ale, że spotkała ona jed* 
nego więcej mieszczanina, jednego więcej 
Niemca, ze strony szlachcica i Polaka!

Podniósł się, wsparł na cybuchu i mó
wił z w zrastającym  ogniem:

Nienawidzę ich! brzydzę się nimi!... 
P ragnąłbym , żeby choć ten piękny nasz 
gród spłynął krw ią polską z końca w ko
niec! Pragnę, żeby te wszystkie kam ieni
ce i gmachy publiczne i wszystkie ziemie 
Pomorza stały  się wyłącznie niem ieckiem i! 
Za wszystkie upokorzenia, których dozna
łem i z każdym dniem doznaję! Ja!... s ta 
ry  obywatel Torunia, rajca miejski, najbo
gatszy kupiec, m ający więcej złota i skar- 
oów w tej kamienicy niż wojewoda i p ry 
mas razem, jak  ja  byłem traktow any przez 
polską szlachtę!!...

Ubiegali się o moje względy, 
to prawda, boć najpiękniejsze to
w ary wschodnie: kobierce ze Smyrny, sza
le z Indyj, broń z Damaszku, wonności z 
Carogrodu, kto zakupywał za niesłychanie 
wysókie ceny, jeśli nie Esken! Za każ
dym razem gdy przybywałem ze wschodu, 
kolasy i poczty pańskie staw ały przed mo
im domenf niełedwie co dnia. Ale ci pa-



nowie co u  m nie kosztowności targow ali, 
jak  odzywali się do m nie: mój Esken!... moj 
Esken!... Bodaj się dziesięciorako udław ił 
iemi w yrazam i, wypow iadanem i łaska
wym  tonem!... A niejeden rozgniew any o 
io  że innem u sprzedałem  piękną szablę, 
m y  wschodnią m akatę, zw ym yślał m nie od 
• to n i!  błaznów, b y d lą tU  Oh!... K ilk a 
dziesiąt tak ich  wyrazów spadło na  m oją 
głowę, na  m nie praw ego kupca, obyw atela 
bogacza, a  ja  p ragną łbym  za każde choc 
jednego szlachcica, P o laka  widzieć rozcią
gniętego trupem  n a  ulicy Torunia! Dla- 
-fego masz m oją rękę!... Gotów jestem  n ie
jedną ofiarę ponieść; gotówem złotem i 
srebrem  hojnie ciskać, byle raz  jeszcze 
przed zgonem oglądać w łasnem i oczyma 
siraszne oblicze zemsty zwrócone ku  P o 
lakom !

Gorączkowo podał m u rękę, k tó rą  u r-  
feld pochwycił, cisnąc w swych dłoniach.

__ Pokażę ci je! pokażę!... zwrócone
moją prawicą!... —

— Niech Bóg cię prowadzi!
U rfeld  zarzucił opończę, k ap tu r zasu

n ą ł na  czoło i dw ukrotnie k lasnął w dłonie. 
Po m ałej chwili ukazał się F ry c  w
drzwiach.

Niech Kudolf staw i się tu  przede- 
m ną. D aj m u opończę z kapturem  i jak i
kostu r do ręk i.

N iebawem  m ałem i drzwiczkami wsunę- 
* ła  się n ik ła  postać w czerwonym płaszczu.

— Masz sztylet, ale nie waż się użyć go 
bez mego rozkazu!



Pokorny  sługa  waszej miłości.
, ~  w ręku  raam  drugi, g d \b y ś

chciał ujść, lub zdradzić...
W ykonał w ym owny ruch  sztyletem  i 

wyszedł za pachołkiem  na  ciem ną k latkę  
schodową.

VII.
W podmiejskim dworku.

W  jadalnej sali dw orku W incentego,. 
Mi Idy —- M ilskiego służba kończyła 
zapalanie świec woskowych w mosiężnych 
świecznikach artystycznej roboty. Ochm i
strzyni, M atylda Jeniszów na, z dwiem a 
pannam i, pół służebnemi, pół respektow e- 
mi zastaw iała  stół ok rąg ły  obfitem  jadłem  
na srebrnych  półm iskach,,ow ocam i w zło
tych  koszykach i omszałemi butelkam i. B*- 
bota szła składnie, pomimo to irnci' panna 
M atylda nie przestaw ała gderać póki nie 
um ilkła, wobec wchodzących gospodarza 
domu z m ałżonką.

P an  W incenty  M ilda, urodzony z m at- 
k i. szlachcianki, D oroty K nutów ny, staro- 
scianki drohickiej, poszedł pomimo to d ro 
gą swego rodzica, prowadząc sum iennie 
handel zbożowy uzyskany w spadku i p rze 
wyższając ojca w urzędzie, bo syn  ław nika 
sam  cło godności przewodniczącego sądu 
m iejskiego doszedł, choć na czas k ró tk i, 
gdyż ze ^wzmożeniem się przew agi lu te ran  
w mieście, po roku  urzędow ania u trąco 
nym  został. N atom iast król jegomość, gdy 
i l ii  da nawiedzonej głodem sieradzkiej zie
mi trzy  szkuty, zboża darm o nadesłał, przy



chylił się do jego najgorętszego życzenia, 
czyniąc go szlachcicem i na pisanie się Mił 
skim zezwolił. Milski poślnhił również 
szlachciankę, K atarzynę Uzdecką i docze
kawszy się przez nią licznego potomstwa, 
otoczony dobrobytem i szacunkiem ludz
kim, spokojnie starych lat dożywał.

W  tej chwili, wszedłszy z połowicą, z 
zadowoleniem objął okiem dobrze oświetlo
ną salę i stół dostatnio zastawiony.

— Ile nakryć położyła waćpanna! za
pytał zwracając się do Jeniszówny.

— Sześć, miłościwy panie, bo mniemam 
że chłopcy nie przyjdą do stołu.

— W ystarczy im zjeść wieczerzę w eze- 
ładnej, rzekła Milska, a i niewieda, czy im- 
ci pan Obertyński wcześnie przyjdzie.

— Iehmościanki zasiądą 1
— Tak jest.
— Jakby nie było, odezwał się Milski, 

o jedno nakrycie jest zamało.
— Jakoż to 1?... Wasza mi|ość, z panią 

matką, dwie iehmościanki i imci pan Ober
tyński ze swym towarzyszem... nazwiska 
nie znam.

— To się zgadza... ale niema nakrycia 
dla „zagórskich panów”, jako w moim do
mu jest we zwyczaju. ^

— Jako żywo!
-— Proszę przeto dołożyć jedno, a i ser

wis z wyobrażeniem polowania Djany, za
stawić.
* Po wydaniu tych rozkazów, zajął miej
sce w fotelu przed kominem. Pani Milska 
poszła za jego przykładem.
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— Czy aby imei pan Obertyóski nie o- 
brazi się, mówiła monotonnym, cichym 
głosem osoby wycieńczonej wielokrotnemi 
chorobami, pani domu, że go do stołu jak  
rówhego sobie zaprosimy?

Milski wydął w argi i obie ręce wsunął 
za. bogaty, słucki pas.

— A cóżem to nie szlachcic?
— Jako żywo; wszelako Obertyńscy 

sta ry  ród, pono od Melsztyńskich z macie
rzystej linji się wywodzą.

— A Milscy od Knutów, na Drohiczy
nie starostów po kądziełi z każdą parante- 
łą równać się mogą!

— Wszelako imci pan Obertyóski nie 
lada rogatą duszę mieć musi i dla niżej 
zrodzonych pogardę, kiedy przed trzema 
dniami w gospodzie pod Modrym Fartusz
kiem, kościerzyńskiego burm istrza wypła- 
zował i za drzwi precz wyrzucił.

— Niewieda, czy ino dla m arnej pychy 
na takowe perieulum się porwał, nie raz 
to bywa, że równy równemu wstyd, ba na
wet wyżej urodzonemu dyshonor uczyni, 
gdy takowy bolesną, ubligą pod żebro mu 
pod jodzie. A nie pomnisz, jak" to...

— Cicho!....
— Co?...
— Psy szczekają, jak  na obcego, ale nie 

podłego rodu.
Milski posłuchał chwilę i do okna się 

zbliżył. .
— Od bram y idzie trzech ludzi; pachoł

cy ich z szuflami i la tarniam i poprzedzają.
— To chyba nie oni.



— Ta osoba w środku, to białogłowa.
Milska porwała się z fotela.
— Miałażby pani Obęrtyńska we w ła

snej osobie nasze niskie progi zaszczycić 1?
—Może to być, może to być; szuba na 

niej bogata.
— Chodźmyż powitać gości.
Postękując, nieświadomie wciągnęła na

siebie półszubek bez rękawów i ku drzwiom
zmierzyła.

Gdy yeezli do sieni ujrzeli na ganku 
trzy osoby otrząsające się ze śniegu. Sprę
żystym,' młodym krokiem postąpił ku nim 
Milda-Milski.

—- Jestem* Koman Łukasz Jastrzębiec 
Obertyński, rzekł zwracając się ku niemu 
pierwszy z gości.

— Calem sercem rad jestem waszmo-
ści.

— Ja n  Łodzią Jazłowicki z Pelplina.
— Zaszczyt to dla mnie niemały tak 

zacnych gości w swych progach powitać.
— A to małżonka moja, Zofja z Pawel- 

skieh, rotm istrza Jan a  Nepomucena, cór
ka.

— Niegodni, niegodni wasze miłości w 
domu swym przyjmować.

Pani Milska podała rękę Zofji wiodąc 
ją  do oidpłej i jasno oświetlonej sali.

— Wybaczcie waszmośćpaństwo, mówi
ła, że was, chociaż po interesie tu  przyby
łych, do stołu zaprosimy; na dworze zimno 
i słota, rozgrzać się nie zawadzi.

— Na załatwienie kupna czasu jeszcze 
siła.
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— Niepotrzebnie wasziność pan sumitu- 
je się z tego, że nas jako gości przejm uje, 
nie dla samego bowiem interesu w* wasze 
progi wstępujemy, mówił Jazłowicki. Gdy
by jeno o kupno kolebki nam  chodziło, 
starczyłoby konie ze służącym przysłać, a- 
by takową na pokazanie do nas przypro
wadził. Ale tak  mnie, jak  i siostrzanowi

# memu szło o to, aby nie przez sługi poro
zumiewał się z człowiekiem tak  godnym i 
obywatelem tak przednim, jakim  wasz- 
mość pan, panie Miida-Milski, z <łaski Bo
żej jesteś.

— Bóg zapłać za tak  zaszczytny dla 
mnie dyskurs, wszelako odmienność fortu
ny nie pozwala mi zapomnieć, jak  świeży
mi barwy moja herbowa tarcza rozbłysła... 
Ale gdy on splendor już na dom mój spły
nął, pozwól waszmość pan, że go za stołem

/ posadzę, boć vinum cor laetificat.
Podczas, gdy panowie dworskimi słowy 

prześcigali się w grzecznościach, pani Mil
ska przedstawiała Obertyńskiej swoje dwie 
córki, Paulinę i Otylję, zwracając ich u- 
wagę jak  wielkim zaszczytem było dla 
nich przy bycie tak zacnych gości.

— W asza miłość nie lękała się wyjść z 
cieplej izby na czas tak niemiłosierny? py
tała, czuwając wciąż nad tern, aby goście 
jedli.

Zofja nic nie odpowiedziała, tylko 
wzniosła na Milską oczy pełne, troski i nie
pokoju.

— Błogosławię tę chęć wielmożnej pa
ni, ale przyznaję, że gdyby mój małżonek



nie jedną karoce, ale zamek m iał kupować, 
jeszcze bym się nie zgodziła wyjść na czas
tak niefortunny.

— Jest jedna rzecz, która wszelkie nie
chęci przemoże, odparła Zof ja, upewniwszy 
sie, że mąż zajęty rozmową o koniach, nie 
słucha co mówi, to trwoga o kochaną oso
bę; za nic w te czasy nie puściłabym mąza 
na miasto, żebym nie m iała mu towarzy- 
szyć.

— Dla niebezpieczeństw?
— Jako żywo.
—- Przeczby mu pani pomogła?
 Broniłabym go; krucice nabitą nosze

te ra  zawdy przy sobie. .................
A gdyby wrogowie byli silniejsi od

waszmość pani?
— Umarłabym z nim razem.
N astała chwila ciszy; Milska z przy

jemnością patrzała na wdzięczną kobiete, 
wzruszona jej pełną prostoty odpowiedzią.

— W aćpani nie ma dzieci?
— Mam, dwuletniego synka i.... 
Rumieńce uderzyły jej do twarzy.
— Tak... powinszować... Ale tern bar

dziej należy dbać o swe życie i zdrowie.
— Dziecko Boskiej zdaje opiece i wie

rze, że go nieszczęście nie spotka, ale mąż... 
N ature ma taką, że wszędy samochcąc nie
bezpieczeństwa szuka.

— Dziecina ma ochmistrzynie?
— O nie, od czasu jak jesteśmy tu ła

czami wyrzuconymi z gniazda, nie stać nas 
na ochmistrzynie; zaledwie małe dziew- 
ezątko Jasieńka zabawia.



I pozostało poci opieką dziewczątka 
jedynie ?

Nie, Szalitowa, właścicielka oberży 
pod... Co to?

Nastawiła ucha ; ze dworu dochodziły 
krzyki i wściekłe psów ujadanie. Zwrócili 
też na to uwagę i panowie. Pąp Milski 
wysłał pachołka, aby dowiedział się, jaka 
była przyczyna alarmu.

— Proszę się nie niepokoić, mówił Mil
ski, zwracając się do pobladłej pani Zofji, 
dom mój leży za miastem, a przy ruchli
wej drodze, snadno więc mógłby przynę
cić jakich nieproszonych gości, przeto pie
ski trzymam zacne, brytany przednie, 
które w tak późną porę już z łań
cuchów spuszczone są i czasem kogo potar
moszą, nim psiarek nadąży.

nie jednego razu i niewinna o- 
fiara może paść, rzekła pani Zofja.

Co to, to ni4H Dom dookoła często
kołem otoczony, kołatka przy obu furtach 
donośna jest, przeto każdy kto prostą idzie 
drogą, od nieprzyjemności zabezpieczony 
jest, tylko ktoś, co by za dnia wszedłszy u- 
krył się w złych zamiarach, lub w takichże 
przez jakiś wyłom w palisadzie na podwó
rze się zakradł, może z zębami moich bry
tanów się zapoznać... Ot, brytany umilkły; 
pewnie odprowadzone zostały na przeciwną 
domu stronę.

Rzeczywiście hałasy na podwórzu od ja 
kiejś chwili ucichły, natomiast w sieni 
przylegającej do jadalni, po przeciągłym



skrzypnięciu drzwi rozległy się kroki k ilku  
osób, rozm owa i czyjeś pochlipywanie.

— Czekaj p rzeby ta  ciebie jegomość, 
jak  już będziesz na  stołku leżał.

  Psi ci hajdaw ery  tak  oporządziły,
że ze spuszczaniem  nie będzie biedy.

 Czego się n a  m nie, sierotę nieszczę
snego waszmoście zawzinacie się ta k  wiel
c e ! ..  Za dnia-, uczciwie, z podniesionem  
czołem w on dom wszedłem, a  żem zmęczo
ny  usnął k rzynę pod krzakiem ... ^

Tu podniósł głos do lam entu.
®  Coż ja  biedny pocznę; ha,jdawery ze 

m nie spadają. P s i krw ie ze m nie w ytoczy
li, źli ludzie naśm iew ają się z nieszczęśli
wego,.. * . ’

  W yjdź, W incenty, sprawdź jakow a
onego tum ultu  przyczyna, rzekła  pan i do
m u, a  nie om ieszkaj dźwierzy zamknąć, bo 
on lam ent gorzka jad łu  przypraw a.

Jeden  z posłit&ujących pachołków w y
szedł do sieni.

  Cichojcie! k rzyknął potężnym  gio-
sem. Wielmożny zapytują, co to zarwetefe .

— Ptaszkaśm y złowili!
 Ino m u p ió ra  nieco psi nadszarpah.
—  N a  przeszpiegi pod oknam i się włó-

yp a n  JVIilski niecierpliw y z n a tu ry  zada
w ał lakoniczne p y ta n ia . Sąd by ł krótki.

— K toś jest*? ■
— S iero ta  nieszczęsny; po py tan iu  ’ )

chodzę.

*) po żebraninie.
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^ — Coś tu  chciał?
— O nocleg1 prosić!
— Zdrowy* chłop, w ramionach kuszę, 

ałibo muszkiet łacno dźwignie...; nie powi
nieneś to w poczcie jakowego wielmoży 
ojczyźnie służyć?

— Słabym jest; wielką chorobą, co od 
świętego Walentego ma swój początek Pan 
Bóg mnie nawiedził.

— Każdy włóczęga wielką chorobą się 
sum ituje do kompanji wybrańców św. W a
lentego się pisze!... x

Znam ja  was przechery!.. Weźcie go 
stąd, parę batogów poniżej pleców i wy
ceńcie za wrota!

— O panie, miłosierdzia!
Było coś rozdzierającego w tym  krzyku.
Porw ała się z miejsca pani Zofja litości 

pełna, za n ią z obowiązku gościnnej gospo
dyni, ruszyła pani Milska.

— Darujcie ińu miłościwy panie, wołała 
Zofja. Przecz pewnq£ć, że kłamie?

W padła w szerokie drzwi sieni i nagle 
stanęła jak w ryta; spotkała się ze spojrze
niem przenikliwem, hardem, choć usta wy
raz strachu wykrzywił; z temi oczyma 
wielkiemi, pięknemi, ale które taką zabo
bonną nielędwie trwogą przejęły ją  w'ów- 
czas w gospodzie. Cofnęła się, oglądając 
się, czy mąż siedzi bezpieczny, taki, jakim  
go pozostawiła przed chwilą. Tymczasem 
pani Milska, wchodząc w intencje gościa, 
zwróciła się do męża.

— D aruj mu, miły, niech idzie wolno, 
albo raczej... Panno Faustyno, dopilnuj-



na zdzieehem na





<ńe, żeby w czeladnej jak ie  posłanie o trzy
mał.

W szyscy wrócili do stołu, panowie p iu  
toastowali, pan  Jazłow icki swe w rażenia z 
pobytu w oblężonej Częstochowie m usiał 
znów opowiadać, szeroko na  zadaw ane p y 
tan ia  odpowiadając. O bertyński rozocho
cił się i ją ł sypać kom plem enty pannom  
Miłskina, a naw et przyszłość im przepow ia
dać wedle układu  kropelek na  powierzchni 
wody w szklance, w k tó rą  w sypał jakiegoś 
czarodziejskiegó proszku. Wesołość ogar
nęła wszystkich, pan i Zofja tylko siedziała 
przygnębiona i jakby  obca otoczeniu, roz
targn iona, z w ysiłkiem  zm uszająca się do 
uw agi, gdy zw racał się kto do niej bezpo
średnio. Trw oga i niepokój ogarnęły ją  
bezlitośnie; usiłow ała wykazać samej so
bie jak  są nieuzasadnionem i, usiłow ała u- 
spakajać się m odlitw ą i polecaniem opieńce 
Boskiej najukochańszych isto t; próżno... ja 
kieś drugie  ja  podszeptywało jej bezustan
nie, że jednak  po p ier wszem zjaw ieniu się 
tajem niczego chłopca zaczął się dla niej o- 
k res  w rażeń i w strząśnień, które doena 
/.m arnowały spokój dotychczasowego jej 
życia. Dwmkrotnie podnosiła się, wzywa
jąc  m ęża do pożegnania uprzejm ych go
spodarzy, tłum acząc sio niezdrowiem i n ie
pokojem o dziecko, ale wino u  M ilskich b y 
ło tak  Wyborne i stare, jak  rzadko nawet 
tra f ia  się w książęcych domach, potraw y 
znakomite, gospodarstwo zachwyceni do- 
dostojnym i gośćmi, więc też spotykała się 
zawsze z protestem  obu stron  i persw azja-

7



mi męża, ze dziecko pozostawione w bez
pieczeństwie, a zdrowiu jej wszelka rozryw
ka wskazana.

Dopiero gdy z pianiem drugich ku 
rów panowie, przywdziawszy szuby 
wyszli za pachołkami, niosącymi kagań
ce, w podwórze obejrzeć karocę, jadalna 
sala, w której pozostały tylko trzy kobie
ty, gdyż młodsza panna M ilska i  ochmi
strzyni, nie przyzwyczajone do późnego 
czuwania wymknęły się zaraz po wiecze
rzy, dała się spowić ciszy, a kąty  snuły sen 
ność i nudę, pani Zofja ze łzami zwróciła 
się do pani domu:

Nie nastawajcie, wielmożna pani, na 
męża mojego,^ aby pozostał, czasy są niespo
kojne, wracających późną nocą łacno jako
wa zła przygoda spotkać zdoła.

Nie myślcie przecie, miłościwa pani, 
ze was piechotą odpuścimy. Kolebka na
sza odwiezie was wygodnie, a i ze dwóch 
zbrojnych pachołków może towarzyszyć 
wam konno.

Bóg zapłać za tak wielkie względy; 
wszelako pora mi do dziecka, do łoża; dzi- 
wniem mdła w te ostatnie czaky.

Pani Milska, wnikając w duszę O ber
ty liski ej, sarna zresztą zmęczona, przyrze
kła nie namawiać już panów do pow rotu.' 
ale oni sami wracali z podwórca owiani po
wietrzem, przeświadczeni o ezarnŚści nocy 
i radzi przekonać się, czy prawdziwie ko
lebka na rzemiennych pasach tak nadawy- 
c zajnie niesie, więc też chętnie przyjęli pro
pozycję pana domu, odesłania ich nią, dro-
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gą pożyczenia koni i woźnicy, który ta 
kowe po doczekania dnia luzem odprowa
dzi.

Gdy po wymienieniu stokrotnych po
dziękowań i wzajemnych komplementów 
państwo Obertyńscy zstępowali ze schodów 
ganku, rozległo się gwałtowne ujadanie 
brytanów.

— Kochu, trzymacie ta tą  psy! rzucił 
gromko w podwórze pan Milski.

— Trzym am ! odhuknął głos z ciemno
ści.

— Cóż ten chłopak, przybłęda, śpi w 
czeladnej! zapytała pani Milska hajduka, 
jakby przeczuciowo idąc za myślą pani Zo-
fji. „

— Gdzie zaś; włóczykij to snać z przy
rodzenia, alibo nam nie ufał; ledwo zszedł 
ze schodów, prysnął w bok i znikł w ciem
ności, Myśleliśwa, że znowu się gdzie przy 
czaił na czyją zgubę, aleśwa usłyszeli dra
panie się na m ur i łupnięcie obcasami o 
głazy co są po drugiej stronie murri, na 
brzegach rzeki.

— No i zakrzyknął nam cosik z on ego 
bezpiecznego miejsca, dodał śmiejąc się 
drugi pachołek, czego bez ujm y szlachet
nych uszów powtórzyć nie mogę.

— Możesz, możesz, pozwalamy ci, tako
we obieżyświaty umieją być krotochwiłne.

•— A to powiedział: całujcie mnie poni
żej krzyża, a pan Oberwański, czy Ober- 
tyński, i tak zginie!

I

i
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— Jezus! wykrzyknęła siedząca już w 
kolebce pani Zofja. Bom ku, prędzej dó 
mnie!

Ale pan Koman śmiał się serdecznie.
To dla pana, imci panie rajco, za 6- 

berwane liajdawery, Oberwańskim waści 
nazwał.

Koniku, na miły Bóg' siadaj już do 
karocy.

Obertyńsld wskoczył, zatrzaśnięto 
drzwiczki, woźnica palnął z bicza, dwaj 
konni pachołkowie wysunęli się naprzód; 
blask pochodni krwawą smugą obramował 
krzewy srebrną szacią osnute.

— Prowadź Bóg! rzucił jeszcze za od
jeżdżającymi pan Milda-Milski.

— Prowadź Bóg! szepnęła pani Zofja 
przypadając do kolan siedzącego wprost 
niej małżonka i obejmując je gorączkowo.

VIII.
P usta  kolebka.

Długo kołatano do drzwi gospody, za
nim jakiś rozespany pachoł, po sprawdze
niu, kogo ma za drzwiami, roztworzył cię
żkie, obite sztabami na krzyż iikładanemi, 
niemiłosiernie skrzypiące podwoje. Ogień 
kominka dostatecznie oświetlał wnętrze i- 
zpy, aby pani Zofja mogła bez szwanku dla 
siebie, lub kogoś, przebiec między leżący
mi pokotem żołnierzami szwedzkimi, któ
rzy poprzedniego wieczoru liczną gromadą 
przybyli.

W biegła do swego alkierza; doniosło 
chrapanie niańki zapanowało nad odgło-



sem jej kroków; biegła ku koleoce, nie wie
dzieć skąd przeświadczoną, że dziecko cho
re. Pochyliła się nad nią i nagle krzyk 
przerażający wstrząsnął niepokojem serca 
wchodzących w tej chwili mężczyzn. ^

 Co 1 co się stało*? zawołał, nadbiega
jąc pan Obertyński.

Z brzmienia okrzyku wiedział, że nie 
jakieś przewidzenie, nie bezpodstawny pize 
strach wydarł go z piersi małżonki.

  Jaś! Jaś!...* dziecko!... Niema go!
niema! Pan Obertyński się uniósł.

 Czyś całkiem zmysły postradała, o to
takowy podnosić krzyk; pewnie mały pła
kał i Tereska wzięła go do swego boku.

Pochylał się już nad posłaniem niańki, 
ale ta  leżała na wznak zupełnie ubrana z 
ramionami rozkrzyżowanemi na poduszce, 
w głębokim śnie pogrążona. Dziecka prz.y
niej nie było. * . „  „.

—  J e z u !  Jezu! jęczała pani Aotja.
— W strzym aj jeszcze on lament, gło

sem niezbyt pewnym odezwał się pan O- 
bertyński. Może dziecko było niespokojne 
alibo niezdrowe i Szalitowa wzięła je do 
siebie.

Pani Zofja rozpromieniła się.
*  Tak, ani'chybi. Mówiła mi Szaliko

wa, że dziecka niepowierzy Teresce, która 
sypia jak  niedźwiedź zimą.

— No widzisz...
— Strasznie Zosieńka niemęskiego ser* 

ca jest, odezwał się pan Jazlowieki, Bez ja 
kowej słusznej przyczyny...



, , .Gnil tekow ą nie była, bronił ją  Ober- 
tynski. Czasu naszego przed' Szwedem u- 
chodzenia zgoła zdum iew ała m nie swoim 
rycerskim , rzekłbyś anim uszem .
t 7~ dzie 'vk^ je j m a, zaśm iał sie 
dazlowicki.

~ .  Gd?ie idziesz Zośka? zaw ołał Ober- 
tynski, widząc, że żona zrzuciwszy szubę i 
iutrzany czepiec, zarzuciła szal na ramio
na i za Klamkę drzwi ujmuje.

— Idę po dziecko.
Dajżeż pokój, poco będziesz Szalito- 

wą za je j usługę po nocy niepokoić, a s tr a 
szyć. Wiesz, Jasin ek  po kurach  śpi do bia- 
ego nia. N iech śpi, bo skoro go weźmiesz 

wy budzi się i będzie póty d a rł sie, póki m u
paru m e przyłożę, a. ty  tego pono nie lu 
bisz.

— Takbym  rada  mieć go już przy  so- 
bię, prosiła Zofja.

4  ja  ci w zbraniam  budzenia ludzi i 
włóczenia się po nocy m iędzy nieprzyjaeieł- 
skxem zołdactwem, stanowczym  głosem  o- 
nezwał się Roman.

Zm iłuj się Romek nad niespokojnem  
sercem  mojem!
. .  " w®tyd to, by zacnie urodzona
białogłowa takow e s trachy  m iała, jakoby 
niewolnik i dziewka ją  spłodzili.

Posłuchaj, Zosieńko, wmieszał się 
znowu Jazłow icki, ide do swego alk ierza na  
*orę, po drodze zerknę do m ieszkania Sza- 
iitow, jeśli k tóre z n ich nie śpi, zapytam  
o eirłopca, jeśli śpią sam  się p rzy  lam pce



przed obrazem Najświętszej Panny rozej- 
r»ę. Gdyby, czego nie mniemam, .Jasia 
tam  nie było, bo gdzieby się, taki rak  wy- 
patoezył... to przyjdę ci powiedzieć.
-____ Bóg z a p ła ć  wujowi ale nie omiesz
kajcie.

’__ Nie omieszkam. Ostańcie z Bogiem.
— Idźcie z Bogiem, dobrej nęey.
  Nocy spokojnej wam życzę, choc

bliżej już dnia niż wieczora.
'  Nie wstrzymujcie się niczem, śmia

ło do alkierza zakołaczcie.
• — Nie omieszkam.
Rzeczywiście zatrzymał . się przy 

drzwiach i długo wsłuchiwał w ciszę, po
tem przy tworzył je i dwa kroki naprzód 
posunął. Na szerokiem łożu z czarnego dę
bu rzeźbionem w girlandy owocu spoczy
wali oboje Szalitowie, od strony jego stało 
łóżeczko plecione z wikliny trzyletniego 
Tomka, przy matce starożytna kosztowna 
kolebka srebrem wykładana małej Anuli. 
Lam pka wisząca przed domowym ołtarzy
kiem z ciemno-czerwonego szkła, tak mało 
światła rzucała, że długo musiał wytężać 
wzrok w ciemności, zanim zdało inu się, że 
widzi jakiś różowy buziak w białym cze- 
peezku na poduszce obok Szalitowej spoczy
wający. Posunął się krok jeszcze, zmrużył 
oczy i pulchny łokieć K rystki otoczony 
koronkami kaftana, pod naciskiem silne
go pragnienia dopatrzenia dziecka coraz 
bardziej wizerunek twarzy śpiącego malca 
udawał się zarysowywać, Wycofał się więc



Z sypialni i na palcach, żeby nie budzić 
domowników udał się do swego alkierza.

Długo z bijąeem sercem, nadsłuchiwa
ła pani Zofja, czy nie usłyszy powracają- 
go wuja. Upłynęło dziesięć minut, Jazło- 
wicki nie wrócił, niepokój odpłynął od je r  
serca, rozebrała się i legła na łożu. Ale za
ledwie zamknęła oczy, znowu ogarnął ją  
lęk nieopisany ; niepomogły żadne a rg u 
mentu do jakich zmuszała swój umysł, 
tiwoga coraz silniej ściskała jej serce, co- 
1 az okrutniejsze podsuwała obrazy fan ta
zji.

K orzystając z tego, że mąż usnął ledwie 
przyłożył głowę do poduszki, sennym gło
sem kończąc.

No widzisz, wujo nie wrócił; pocz
ciwa Szałitowa..” wstała, wsunęła nogi 
w pantofle, narzuciła na siebie szubę i c* 
cho wymknęła się na górę.

W ybaczcie pani Krystyno, zaczęła 
szeptem, uchylają® drzwi sypialni Szali- 
tów, ze was niepokoję... Wybaczcie, usiłu
jąc uczynić szept wyraźniejszym i donio
ślejszym mówiła posuwając się, ale takam 
niespokojna...

\v sypialni rozlegał się kw artet sennych 
oddechów" w różnej sile.

i _ ę  po pokoju; jej macierzyńskie 
oko rile mogło dopatrzeć dziecka w jakiem- 
kolwiek urojeniu, serce jej szarpnęło naj 
wyzsze przerażenie.

. j  Krystko, zawołała ze łzami 
w głosie.

Obertyóska z niepokojem rozej



Zbliżyła się do łoza śpiącej kobiety, za
w adzając o cybuch leżący na stoiku, który 
sp ad a jąc ' uczynił rum ot.

"— Ćo to? sennym  głosem, m e podno
sząc głowy zapytał Szalik*.

Ale K ry stk a  siedziała już na łożu.
—  W szelki d u ch  P a n a  Boga chw a li  .

To, ty  M aryśka 1 , . .
  To ja, pani Szalitowo, wybaczcie ze

was niepokoję!... Czy dziecko jest u w as6?
— Jak ie  dziecko, które 1
— Moje.... Jasinek!... *
— Zacz niem a go w kolebce? w w a

szym,..
 N iem a! z okrzykiem  rozpaczy zawo

ła ła  O bertyńska.
K rystka  równemi nogam i zeskoczyła z

łoża. , ’
— Co mówicie, m iłościwa p a n i . ... Mo

żesz to być?... Może Tereska do swego bo
ku?...

— P atrza łam  zaraz!
— Może przy krzyku wypadło z kolebki

was szukając?
— O bejrzałam  każdy kącik.
— R any  B oskie! R any B oskie! Franek ł 

F ran ek ! W staw aj, na  m iły Bóg!... P an i 
O bertyńskiej porwano dziecko!

Rozpaczliwe krzyk i Zofji prędzej niż 
wołanie żony zbudziły Sząlitę.

— Nie może to być, nie może to być! po
w tarza ł ub iera jąc  się spiesznie.

— Dziecko bawiło się ślicznie z Tom 
kiem, zjadło papkę razem  z mojemi, potem 
zeszłam sam a z Tereską do waszego alkie -
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rza  i nie w yszłam  stam tąd  póki dziecko nie 
usnęło. Dziewczynie n ie pozwoliłam się 
rozdziać, an i n a  posłaniu  lec, lam pkę m io
du i trochę bakaljów  je j pozostawiłam , że
by się zabaw iałaf a  s trzeg ła  usnąć, bo wiem, 
że -id by zasie płacz dziecka nie obudził.

M ówiła spiesznie Szalitow a, ub ierając  
się gorączkowo.

Oboje gospodarze, zaniepokojeni w n a j
wyższym stopniu, zeszli z zanoszącą się od 
płaczu Zofją na dół. N iebawem  praw ie 
kto żyw~ był na nogach. N ajtrudn ie j p rzy 
szło rozbudzić się Teresce, pomimo, że Ó- 
bertyóski bił ją  i kopał z wściekłością.

—  Poniechaj jej, zawołał, widząc to, 
imci pan Jazłow icki, dziewczynie snać coś 
zadano; lepiej wody je j na  łeb wylać.

— Święconej wody do ust je j wlać krzy- 
nę ,.radziła  Szalitowa.

Zlana wodą zbudziła się T ereska i jęła  
d iżee-na całem  ciele. Z trudem* przypom i
n a ła  sobie co m iało miejsce przed zaśnię
ciem. W reszcie z pomocą zadaw anych so
bie py tań  i przypom inanych szczegółów, 
rozpowiedziałą, że dobrze po odejściu Sza- 
Iitowej wszedł do a lk ierza  jak iś  m łody chło
pak  „na panięcia p a trzący ”, k tó ry  je j rzekł 
jako  p rzysłany  jest przez pan ią  O bertyń- 
Sis.ą, któ ra  wielce o dziecko niespokojna, k a 
zała zajrzeć zali śpi spokojnie.

Poco żeś m u odpowiadała? Czemuś 
za drzwi go nie w yrzuciła; dość mocna ńa 
to jesteś! k rzyknął z rozpaczą O bertyński.

. ' Przecz m iałam  myslec, że łże*? przecz 
m iałam  wyżenać onego judasza, ltiej wszy-
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stko dokumentnie mi gadał, jakby z moją 
panią do kupy był; p ra y  ił jako miłościwa 
pani w.ouej żółtej sukni z sobolowym fu
trem  piękna dzisiaj jako. nigdy t

— I có? i co? nalegali inni. czy zadał ci
jakowego napitku?

— N it
—- A pocóżeś spać poszła, potworo, nie

godna Boskiego miłosierdzia?
 Tak mnie cościk zamroczyło, jakiem

onego miodu, co pani K rystka przynieśli,
wypiła.

— Przy nim piłaś...
— Ledwom zaczęła pić, jak on judasz

wszedł do alkierza.
—-N ie widziałaś, żeby ci co wsypał do

lampki?
 Ni... Może kiedym do Jasia  podeszła

bo zaczął mi grymasić.
I  znowu uderzyła w lament.
— Pewno, pewno wtedy jakówejś truci

zny domieszał! mało co już wr kubku osta
ło... Wróciłam od Jasia!... Moja ptaszyna 
złota, moje kochanie najmilejsze, gdzieś ty 
<j tej godzinie!... #

  Gadaj! więc co?... Wróciłaś od J a 
sia...

— W róciłam od Jasia, a on best,ja po- 
wieda, pora mi już iść; trąćm a się na od-
ehodnem.

—• To on też pił! a co?
— Szklanicę wina przyniósł wchodzący, 

co ją  był kupił w gospodzie i kołacze białe 
takoż... I  ja  jadłam, jadłam, nic wiedząca 
że djabelski zjadam chleb!



— A jak  wtedy trąciłaś się z nim?...
— Mało co już było w kubku, tom wy

piła do dna i wnet mnie zamroczyło, zatem 
podeszłam do okna, czoło krzynę do zimnej 
szyby przyłożyć i... i...

— I  co?...
Kie wiem, doszłam, zali nie doszłam, 

pewno padłam wedłe posłania przechodzą
ca.

W tej chwili weszła do izby rozbudzona 
przez Sza] i tę Magda, służebna z gospody.. 
Wiadomość, że dziecko zostało porwane ży
wo ją  obeszła i wytrzeźwiła ze snu odraza. 
K a pytania odpowiadała jasno i zwięźle. 
Młodego chłopca pamięta, bo nie pierwszy 
raz był w gospodzie, zawsze dużo pił, jad ł 
i z nią rozmawiał. Tym razem mało co go 
widziała, ale bo też i izba pełna była żoł- 
aactwa. W ypił szklanicę wina duszkiem, 
kazał sobie nalać drugą, wziął dwie ku
kiełki, jabłkiem  nadziewane i zaraz zapła
cił za wszystko, mówiąc, że może zapom
nieć, jeśli dłużej posiedzi. Zdawało jej się, 
że odszedł w głąb izby, pod okno. Kiedy 
wyszedł nie widziała.

Po zeznaniach Magdy nie wątpiono już 
że dziecko pdrwano z rozkazu Urfelda, a 
że dzień już robił się na niebie, O- 
hertyński z Jazłowickim uzbroiwszy 
się odpowiednio, wyszli z domu, celem za
brania od pana Ładzińskiego paru  drago
nów, dla udania się z nimi do domu Eskena 
aby pod grozą śmierci zażądać od jego sio
strzeńca oddania dziecka.



Z a n o sz ą c ą  « «  od p ła c z u  i  m d le ją c ą  ra z  
n o  r a z  Z o fie  p o zo staw iono  pod o p ie k ą  »z»  
lito w e j, ta k ż e  c iężko  z m a rtw io n e ]  n ieszczę 
śc iem ,' ja k ie  sp o tk a ło  ż y cz liw ą  je j  osobę
Tłod ic li d ach em . w
‘ E a n e k  b y l  mroźny, w sch o d zące  s to rn .
k rw a w ą  lu n ą  za la ło  śn ie ż n e  pole, 
u  w y lo tu  u lic y . O b a j p a n o w ie  s7,lm p  
c h v lo n e m i gW w am i, z g n ę b ie n i, z w ysi
k i l  n a m y ś la ją c  się n a d t e ^ ^ ™  w y 

t o ™  ra m io n a c h ;  p rz y  id ą c y c h  w p ie rw  
szy m  s z e re g u  szed ł m ężczyzna  c y w iln y , u- 

• b r a n y  w  szu b ę  z n a s ta w io n y m  k o łn ie rz e m  
po  sam e  oczy  i w k o łp a k u  lis im  w c iśn ię 
ty m  aż  n a  b rw i. W y sz li ta k  z za  ro g u , ze 
o d ra z i, sp o tk a li  s ięV >raw ie tw a rz  w t w a r *  
z O b e r ty ń s k im  i J a z lo w ic k .m . O yw iiriy 
m ężczy zn a  zw ró c ił s ię  n a g le  d a  o f i c e r , , 
s tę p u ją c e g o  p rz y  od d z ia le . .

  T o  on , te n  w n ied źw ied z iach , iz e k
no n ie m ie c k u . . . , ,

Z d u m io n y  O b e r ty ń s k i  u jrz a ł  s ie  obsk
ezo n y m  p rzez  ż o łn ie rz y  szw edzk ich

—  Z p o le c e n ia  g e n e ra ła  M a rd e rfe ld a , a- 
roB ztn jem y  w aszm ość p a n a  i rozkazujem y, 

za  sobą, rz e k ł dość u p rz e jm ie  oaećV. 
R o m an  in s ty n k to w n ie  s ię g n ą ł do szab li, 

a le  sp o jrz a ł  n a  sw y c h  p rzec iw n ik ó w , p o 
lic z y ł. że b y ło  ich  c z te rn a s tu , p o b la d ł sm ie r
te in ie ,  ś c ią g n ą ł  sobole  b rw i i sp o jrz e n ie  
p e łn e  ro z p a c z y  rz u c ił  Ja z ło w im u e n iu .

  Zośką zw ie rzam  ci, w u ju  i, n a  inny
R óg o d n a le z ie n ie  d z ieck a !



o euen z żołnierzy pchnął go brutalnie.

o b e i c ^ l t

I S S t f® 'dodal - ** -0-5
•kazłoyicki stał jak w ziemię wryty, wi

dział uprowadzonego przez wrogów ukieba 
nego siostrzana, którego był tak niesuo
r s t f - f - p o  d ł u 8 i c h  i a t a c h; 7 ?  ̂ , zzyi S1<? serdecznie w tvcb k i l k u

dziewał ' 0dini“ch’ dzięki któremu epo- , . , , ®I<? znaleze cel życia na stare lata 
jakaś okrutna pewność targnęła jemj ser

cem, ze Widzi go po raz ostatni, że oto T en

nu śmieTć w “ ł°dZi“ ieC prowadzo“y  jest  , ‘ ? •. Więc pomimo powtórnego po
lecenia, nie zwrócił się do g o s p j y  t e  
szedł za nim o kilkanaście kroków Sukien 
mezą , Szczytną i Żeglarską, aż do jednef 
* wieź w mnrael, od strony W isły! że" ?
W  t S i ° l Waidy SiĘ “a — ie ż ^ l : :

- skiego "Prowadzając Obertyń-

l „ v l 7  i?0i!nf lcLrZUcił m u  jeszcze z rozpacza Jazłowicki! Eoinek, Bóg z tobą. “
Ale Obertyński snae tego nie słvwn!

JO ąie spodziewał się, że ktoś szedł W nim 
w to okrutną drogę aż do kresu.

w itovZT WiCki spostrzegł natomiast, że cy-
wieztou v2 | ? Z1Ui “ ie. oSZed? w da e d z in 4  więzienny lecz zawrócił wzdłuż muru.

— To musi być Urfeld, pomyślał- ie-
i Siadam1111’ Zat6-m natrQ na nieg'° szabla i zaządam zeznania, gdzie dziecko.



Ale w tej drwili rozległa się hulaszcza 
piosenka w obcym języku; Jazłowicki s p a 
rzał przed siebie. Od szkut, które lody 
więziły na Wiśle, stanowiących jednak spi
żarnie zdobywców, szło kilku żołnierzy 
szwedzkich. Zrozumiał, że TJrfeld 
by wnet obrońców, a może przy tern p 
wił panią Zofję ostatniej opieki* więc przy- 
cisną! się do wnęka m oru, pozwoli! pvzejso 
przed sobą zamyślonemu Niemcowi _i po 
ldlku chwilach pociągnął tez ku miastu, 
rozmyślając z boleścią, jak opowie Zioiji o 
nowem strasznem nieszczęściu.

R ozdział IX.
Zem sta dokonana.

Po krótkiem zbadaniu został Roman o- 
desłany do Dybowskiego zamku.

Odgłos zegarów miejskich nie przedo
stawał się do wieży, w której osadzono Ro
mana, tern więcej czas mu się dłużył i po 
dwóch godzinach już by gotów był przy- 

* siądź, że siedzi w ciemnicy dzień cały; 
głód coraz dotkliwszy zdawał się stwiei- 
dzać to przypuszczenie. Ale chociaż żaden 
odgłos nie dochodził z zewnątrz, wnętrze 
więzienia pełne było szmerów i różnorod 
nych głosów, przebiegające raz po raz 
szczury głuchym tententem i piskiem na
pełniały izbę. W miejscu przy ścianie, ma
jącej swe fundamenty w błotnistym brze
gu W isły, które pod ciężarem przykutego 
do ściany przez lat kilka nieszczęśliwego 
więźnia, obniżyło się, nasiąkło wilgocią i 
utworzyło cuchnącą kałużę, pluskały żaby,



a ^ ro d m a fe , odzywające się dziwnemi. 
rzekłbyś rtiesamowitemi głosami! Jak iś  
śmielszy szczur wskoczył na kolana siedzą
cego na zbutwiałej słomie Romana, ale po
częstowany rękojeścią szabli z kwikiem u- 
szedł do jam y. To sięgnięeje po szablę na
sunęło Romanowi myśl zabawienia się 
i rzvżową sztuką, ją ł przeto młynkować 
iiią w powietrzu i zadawać rozmaite cięcia, 
pi zypominająe sobie jak  zadawali ciosy i 
parowali Jakowe różni znajomi rycerze.

Dzięki tej zabawie i szczury się ucisz y- 
•*> i czas mu szybciej mijał. Dużo upłynę
ło czasu zanim ucziiwszy silne zmęczenie 
ram ienia, rzucił się na słomę. W yczerpa
ne siły  zmusiły go do tego, niemniej łe- 
uwie legł, pożałował poddania się niemocy, 
bo czarne myśli, jak  za zrządzeniem złego 
czarownika, wypełzły z dna duszy i jęły 
snuć najokropniejsze obrazy. Coś się prze
istoczyło w jego umyśle, gdy zamknięto 
go w ciemnicy, odczuwał zrazu dotkliwie 
^ylko to wszystko co stanowiło namacalną 
niejako niedogodność, łub cierpienie: ciem
ność, wilgoć, brak dogodnego siedzenia, 
wreszcie głód; obawy o siebie nie odczuwał 
zacnej, za wiele było w nim bujnych sił ży- ‘ 
.wolnych, zaczęsło wychodził obronną ręką 
z niebezpieczeństw, aby i w tych okolicz
nościach poczucie własnej mocy i w iara w 
opatrzność Boską nie brały nad nim górv.
W tej chwili, jakgdyby w bezcelowej sz e r
mierce wyczerpał wszelką siłę nietyiko fi
zyczną ale i duchową, uczuł się beznadziej 
w e słabym, a połbżenle bez wyjścia. I  mato
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myślał o sobie... Śmierć!., ta  jedna chwila i 
przejście do żywota wiecznego; troskliwie 
wglądał w swe sumienie i nie znajdował na 
niem grzechu, który by mógł pozbawić go 
światłości niebieskiej: nikogo nie ukrzyw
dził, modlitw, postów, jałmużn stosownie 
do przepisów Kościoła przestrzegał, od 
młodości z nieprzyjaciółmi jego wałczył... 
muzułmany, luterskie Szwecly... A odkąd 
tę anielską Zośkę poślubił, żyje wprost 
przykadnie-i nie odmieni się żaden miesiąc 
na niebie, aby jakimś dobrym uczynkiem, 
za jej podszeptem sprawionym, Boga nie 
uradował. Nie drżał więc przed tem, co mo
że spotkać go po dokonaniu żywota, ale o 
to co za sobą zostawiał na ziem i.. Zośka!... 
taka dobra, jasna, słodka, a słaba białogło
wa, dziecko!... to jedno porwane, niewie- 
dzieć w czyich rękach zostające i to drugie, 
co przyniesie ze sobą nieuknignę klątwę 
pogrobowca! Ból tak przenikliwy przeszył 
serce jego, że rękę wcisnął między zęby, 
aby dusza nie odezwała się jękiem, którego 
by sam przed sobą się wstydził. Potem padł 
na kolana i modlił się długo, żarliwie.

Szczury, znęcone ciszą, znowu z kątów 
wyległy, denerwującem łopotaniem i skro
baniem przeszkadzając Romanowi w mo
dlitwie. Zwłaszcza dwa, najśmielsze raz po 
raz przyskakiwały do jego buta, naciera
nego tłuszczem, zapuszczając zęby w skórę, 
poczęstowane kopnięciem, odskakiwały z 
piskiem, by za chwilę znowu szczęścia pró
bować. Ale przyszła chwila, że rzuciły się 
do ucieczki i z kwikiem wpadły do dziury...

8



W podwojach zazgrzytał zardzewiały ta 
mek. Porwał się też z kolan Koman, nie 
chcąc, aby go przychodzący wróg w kornej 
zastał postawie.

Smuga czerwonego światła wcisnęła się 
do komnaty, zanim wchodzący zdjął je^ 
szeze jakiś łańcuch i kopnięciem nogi roz
tworzył podwoje. Wszedł dozorca więzien
ny, niosąc w ręku dymiącą straw ę w cyno
wej misce.

— Nie w7iem, rzekł, wchodzą©* 
czy nie jesteście na post skazani, 
ale że nie- otrzymałem zakazu dania wam 
straw y, a godzina obiadowa wybiła, więc 
tak, idąc od drzwi, do drzwi...

Mówił to zwolna, trochę zadąsanym to
nem, osadzając pochodnię w klamce i wrę
czając rriskę więźniowi.

— Bóg wam zapłać, Rybko-Karpiu!
Dozorca zdziwione oczy podniósł na

Romana.
— Znacie mnie?
— A nie broniliśmy to społem Brodni

cy tej jesieni?.
Rybka się rozpromienił.
— Miana waszego nie pomnę, ale wiem 

jakeście. miłościwy panie do wszelakich 
wycieczek w pole na wroga pierwszy zuch 
byli.

— I ja pomnę, jakoś one śluzy na prze
praw i: j^ y c h  się Szwedów puścił sprawnie.

Stryjeczny mój, Rybka-Lin, zginął 
przy cnej rkoliczności!

— A teraz sam Szwedom służysz!?
Dźwignął ramionami z determinacją.
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— Kom uś służyć trza , te ra  oni tu  pany ; 
i tak  laska Boska, że m nie w polu nie u- 
siekli, ani w jeństwo nie zagarnęli.

— Tak, rozumiem, ale i to tusze, że gdy 
ei P a n  Bóg w swem m iłosierdziu okazje do 
zratow ania towarzysza broni nastręczy, 
la d  będziesz onej sposobności.

 Gdzie mnie, nędznem u robakowi, gli
ździe ziemnej, o takow ych rzeczach my- 
śleć.

— A toć, towarzyszu, moje życie w two
ich rekach. .

R ybka z niepokojem  ku uchylonym  
drzwiom zerknął.

Rom an sakiewkę w yjął z kieszeni i du
k a ta  z niej wydobył. Nie rzekł jeszcze nic, 
a  dozorcy już roześm iały sie oczy, w yjrzał 
na  ko ry tarz  i drzwi zam knął starannie.

— Słuchaj, towarzyszu, odezwał sie zno
wu Rom an, podając Rybce złoty pieniądz, 
masz klucze od wiezienia, wypuść mnie, a...

R ybka w yciągnął reee przed siebie, jak 
by chcąc odepchnąć jakieś przerażające wi
dmo.

— Nie mogę, panie, nie mogę!
— Rozumiem, ciągnął Roman, że nie 

m ógłbyś dokonawszy tego w miastowe.) służ 
bie pozostać, ale to też uchodź m ną, po
rzucim y Toruń, pójdziemy na daleką K a- 
szubszczyzne, w orszaku moim ukryjesz sie* 
zemsta żadną m iarą  tam  cie nie doścignie, 
a  ja  i m ałżonka moja, wdzięcznymi być po
tra fim y .

— W szystko to dobrze, miłościwy panie, 
ale sek w tern, że ja  klucze jeno od cel na

8*



onym korytarzu posiadam, a clicąc opuścić 
wieżę, trza być wypuszczonym od dozorcy 
z tej strony głównych dźwierzy i być przy
jętym od wartownika z tamtej strony.

Roman z rozpaczą opuścił łyżkę.
— Radbym, z duszy, serca radbym zra- 

tować waszmości, ale nie w mocy mej, nie 
w7 mocy.

I  pokornym gestem usiłował wcisnąć 
dukat z pówrotem w rękę Obertyńskiego. 
Odtrącił go stanowczym ruchem.

— Jeśli nie możesz wypuścić, to zrób 
choć jedno... Kiedy wieżę opuścisz1?

—• O zachodzie zmienią mnie.
— Zatem pójdź zaraz do małżonki mej, 

pani Obertynskiej; znajdziesz ją  w gospo
dzie pod Modrym Fartuszkiem; powiedz w 
jakowej jestem opresji. Ona sama z wu
jem z Pelplina, ratunek dla mnie obmyśli. 
Ażeby zaś snadniej ci uwierzyła, pierścień 
ten jej oddaj. Ufam, że w uczciwe skła
dam ręce.

~  Wielmożny panie, rzekł Rybka, 
chrześcijaninem jestem i katolikiem, sió
dme przykazanie „nie kradnij” matka do
brem słowem, a ojciec batogiem od dziec
ka mi wdrażali w duszę; możecie mi zaufać 
i oddać nie tylko ten pierścień, ale i sa
kiewki i guzy, co macie przy żupanie i na
wet on pas złotolity.

Roman nieufnie spojrzał na dozorcę.
— Dobrze wam radzę, zaufajcie mi. Nie 

minie godzina, a przyjdą naczelniki od wię
zienia i z wszystkiego was ograbią... Albo 
mi to pierwszyzna, albo nie wiem, jakie to



tu  porządki! Szablę nawet radzę wapi wci
snąć w ten czarny kąt przy wykuszu, bo 
wezmą ci, ani chybi, a ostać przez broni...

Uczciwość biła z twarzy dozorcy.
— Wszystko co dacie, małżonce waszej 

wiernie doręczę, za wyjątkiem onego duka
ta, skoro taka wasza wola.

 Tak, czuję, że mogę ci zaufać; wszyst
ko, co mam cennego oddaję ci, zanieś to 
mej małżonce. D ukata zatrzym aj sobie, a 
ona ci bez mego rozkazania dużo więcej do
łoży, wdzięczn. sercem usługę przyjmując.

Ciężar wielki spadł z serca Obertynskie- 
go. W jego pogodnej, silnej duszy, ugrun
towała się zupełna pewność, że skoro nad
zwyczajna pomoc zjawiła się tak  zaraz u 
wstępu do więzienia, wyjdzie zeń nieba
wem i odzyska żonę i syna.

Przed wieczorem przyszło dwóch żołnie
rzy ze starszym, celem pozbawienia Roma
na niebezpiecznych przedmiotów, za takie 
uznano ciężkie niedźwiedzie futro, aksami
tem kry te i kołpak sobolowy i safjanowe 
buty. Zdziwiono się przytem bardzo nie 
znalazłszy przy więźniu szabli, guzów przy 
żupanie i zrewidowawszy zupełnie puste 
kieszenie.

— Myślicie, że ci co przyprowadzili 
mnie tu ta j nie postarali się otrzymać coś 
za swą fatygę 1 rzekł z ironją pan Roman.

Uwierzono w to i przeprowadzono roz
negliżowanego przez korytarz, na którym 
nawiany wybitemi oknami śnieg, leżał g ru
bą, zbłoconą warstwą, do innej celi, mniej
szej, położonej na wyższem piętrze, ale po-
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siadającej tapczan, świeżą słomą usłany i 
wąski kominek w rogu, na którym wesoło 
trzaskały płonące gałęzie.

Obertyński, pozostawiony sam, zaraz 
przysunął się do ognia, rozgrzewając zgra
białe ręce.

Niedługo to tro iło ; zazgrzytał znów 
klucz w zamku, skrzypnęły podwoje i przez 
uchylone drzwi wpadł przedewszystkiem 
odgłos, który wstrząsnął gwałtownie ser
cem Romana. Na korytarzu płakało dziec
ko, płakało zupełnie tak, skarżyło się fcemi 
samemi monosylabami, jakiemi skarżył się 
nieraz jego Jasinek. Ale do izby wszedł 
szybko młody mężczyzna, drzwi zatrzasnął 
za sobą i stłumił płacz dziecka.

Byłoż to tylko złudzenie przedenerwo- 
wanej wyobraźni!

Mężczyzna, który wszedł do izby byl 
wysoki, okryty czarnym płaszczem od oczu, 
błyszczących pod szerokiem rondem ka
pelusza, aż po koliste cholewy butów. Zam
knąwszy drzwi odwrócił się, stanął w smu
dze światła kominkowego i nagle płaszcz 
opuścił. Obertyński zadrżał; przed nim 
stał Urfeld, zwracając nań twarz, tehnącą 
nienawiścią i pogardą.
n . ~  \  co ci to przyszło, mości panie 
Obertyński!... zawołał. Jesteś w moim rę
ku!

— Jestem w ręku Boga, przerwał mu;
— Nie, w moim ręku jesteś; ty pan z 

panów, szlachcic i rycerz, jesteś w rękach 
moich ehudopaeholskieh, mieszczanina, u- 
rzędowaniem jeno odznaczonego.



• _  Deus m ir a b ilis ! ...  L a d a  R odzin a  for
tu n a  może się zmienić! _

 J a  nie pozwolę, tej dziewce, losu
kornej słudze, oblicza do was odw^®J"* 
Pospieszyłem się; tam juz twoj los sute y- 
dowany, wyrok zapadł; ju tro  rarfff na 
śmierć cię poprowadzą, na szaiot.

__ Jest zatem przedemną jeszcze noc, 
dwunastu godzinami ograniczona i nieo
graniczona moc Boska. , ._,

—  Nic ci ona nie pomoże. Śmierć cię
nie minie! . . .

 Śmierć nikogo nie minie, a kilkoma
la ty  później, czy wprzódzi!...

 Wiem, że męstwo twoje nie ty lk o w
wyrzucaniu bezbronnych zacnych ludzi 
folgę miewa i wierzę, ze nie zadrzysz n 
widok kata z toporem w dłoni, na twoj 
dumny kark czyhającego, ale i to wiem, 
że jednego dusza twa nie ścierpi, to dobro
wolnego wyroku śmierci na zonę twą

^ 6ponure, pełne nienawiści, lecz i zaint®' 
resowania spojrzenie Romana, było mu od- 
powiedz^ twó. ,e8t w mo.m ręku, _ Ni

•wierzysz?... Skoczył ku drzwiom, uchylił 
je i rzucił w głąb ciemnego korytarza.

— Rudolf! bywaj tu!
Przytrzym ał drzwi, któremi wszedł zna

ny nam chłopak z dzieckiem na ręku. Ma
lec, otulony w opończę, smoktał w tej chwi
li kawał cukru trzcinowego i był 8Poko->nj £ ?. 
spostrzegłszy jednak ojca, r0zk.rzyczaoo, ^  
w niebogłosy, wyciągając do mego rączy-



ny. Obertyński także nie umiał się po
wstrzymać od objawienia najwyższego 
wzruszenia, rzucił się ku dziecku, aie u- 
derzył się o pierś Urfelda, k tóry mu drogę 
zastąpił. O jakżeż żałował w tej chwili, że 
go zabrano z kazamaty, w której przytulo
na do wystupu m uru stała jego ostra sza-

m ń J ' .P^Ilie 0 b ei-tyński! Będziesz
mógł usciskac i pożegnać syna, wprzód je-
2 j np5 aidauiy .° w arunkach, jakie dadzą 
moznosc zapewnienia dziecku i małżonce 
waszej bezpieczeństwa i spokojnego, a na
wet szczęśliwego żywota... Rudolf, wynieś

2w ołfm ia° ^  W
Rudolf wyszedł, w tykając znowu prze

mocą cukier w usta dziecka, a U rfeld zwró- 
cił się do Obertyńskiego.

~  Przekonałeś się, że dziecko jest w
każdei c t -Cr ' J fatŻ01lka '™sza niemniej 
dach!m ?  “ ?Z-e ZnaIeŹĆ się 1)0(1 moin,

v=ć “  • w m-0Je;l moey- 316 -1a nie chce je j przeciw woli. Tuszę przeto że 
waszmosc pan, nie clicąc żonie najcięższej 
przeznaczyć doli, raczy je j rozkazać, upro- 
sm^i pismem przyniewolić, aby mnie poślu-

— Nigdy!
...aby mnie poślubiła, dziecku...

— Nigdy! nigdy! słyszysz!,..
...dziecku ojca życzliwego dała...

• IT Po CP ^  to mi mówisz!... Sam .nie 
wleizysz, abym upadł tak nisko, bym żo-
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nie taką w o lę  przyporuczył! J a  szlachcic, 
zacnie urodzony, ja... ,

— Małżonek i ojciec kochający!
—- Tak, małżonek i ojciec kochający, 

ńie może godzić się dobrowolnie, aby żona 
i dzieci do podlejszego ustępowały stanu, 
aby...

-— Macie wóz i przewóz!... J a  m aUon• 
kę waszą bądź co bądź poślubię!...

— Ona ciebie nie zechce!... Zanadto-
mnie miłuje! _ ,

— Tak nie zechce sprzeniewierzyć się 
twojej woli i dlatego dufam, że jej tę ulgę 
zrobicie, osłodę w doli...

— Nie! nie! nie!...
— Zapominacie, że mogę małżonkę wa

szą bez żadnych Sakramentów do łożnicy
swojej... '

Porwał się Obertyński, piana wystąpiła 
mu na usta, ręce zacisnęły się kurczowo, 
skoczył ku Urfeldowi, ale ten um knął się 
tak  szybko, że gwałtowne rzucenie się Ro
mana, spowodowało silne uderzenie się je
go o przeciwległy mur, aż jęknął, chwilo
wo zamroczony.

— Tak sobie nie poczynaj, panie pod
komorzymi; nie zapominaj, że mam szablę 
przy boku, a za sobą straże i żołnierzy.'

To powiedzenie U rfelda przypomniało ■ 
Romanowi, że przecie nie zagasła jeszcze 
nadzieja wydostania się z więzienia, dzię
ki życzliwemu dozorcy. Opanował się i o- 
dezwał zmienionym głosem:

— Waszmość żądasz odemnie czynu nad 
ludzkiego. Na m iły Bóg, wniknij wasz-
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mość w mojej persony a lterację!... Toć że
by wyrzec takowy wyrok na samego siebie, 
trza  trochę ochłonąć, serca swojego srogi 
bunt opanować... Chcesz, żebym małżonce 
mej poślubienie ciebie, panie burm istrzu 
doradził. Bene, atoli jak  zdolę to wykonać, 
jeśli nie drogą pisma, a zali utrzymam ja  
pióro, chociaże lekkie w swem ręku?... Nie 
m a rady, do ju tra  czas musisz mi pozosta
wić.

# Zgoda i na to; oto inkaust i pióro; 
m iast papieru, naści skóry białej kawałek, 
pieczęci nie trza, bo sam ono pismo dorę
czę jejmość pani. Życzę spokojnej i mą
drej decyzji waszmośei; przyszlę wam ja 
dło i wina gąsiorek dla animuszu.

Nienawistnym wzrokiem Roman zmie
rzył Urfelda.

Dziękuję; kością w gardle stanęłoby 
mi wasze jadło, zatrułoby mnie wino! N a
tom iast suplikuję o jedno: pozwólcie mi 
tę ostatnią noc w życiu z synem moim prze
pędzić; pozostawcie mi dziecko!

Urfeld nam yślał się chwilę.
. Małżonka moja wdzięczną wam bę

dzie za oną łaskę wyświadczoną mnie, u- 
mierającemu, mówił przebiegle, a  i ja  ła 
cniej powierzyć wam moją niewiastę i dzie
cko zdolę, widząc że nie jesteście okrut
nym człowiekiem.

Niech się stanie zadość woli waszej.
Urfeld wyszedł na korytarz, zostawia

ją c  za sobą drzwi otwarte.
— Rudolf, daj dziecko... Co to, śpi I

W sadził paluch w gębę i usnął.
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— Daj, zaniosę go ojcu.
 Dać pokój, rozbudzi się i potem bę

dzie się darł przez całą drogę.
 j a  go zostawię na noc n ojca.
— Co wam w głowie, miłościwy pąni®*  ̂

Zali pomyśleliście nad tem, co robicie. 
Toć ten człowiek może raczej uśmiercić 
dziecko, aniżeli wam oddać, a takim spo
sobem cała wasza przewaga nad jejmością
iprzepadme^ Eudolfie; łebski z eiebio

chłopiec.
Jakaś ręka w żółtym kaftanie pociągnę

ła  drzwi ku korytarzowi. Zazgrzytał klucz 
w zamku. Roman zatoczył się na tapczan, 
twarz ukry ł w dłonie i zapłakał.

Rozdział X.
Promyk nadziei.

Prom ienna i zadyszana wpadła Szali
kowa do alkierza pani Zof ji.

  Nowinę! dobrą nowinę niosę wam,
miłościwa pani! Tomko widział Heroda z
Jasieńkiem.

..Herodem” przezwano Rudolfa, w przy
puszczeniu, że porwał dziecko Obertyn-

' Pan i Zof ja  upuściła na kolana zwój ko
ronki, którą miała wkładać do szkatułki, 
pobladła bardziej jeszcze i zsiniałemi usty 
wyszeptała jakieś niewyraźne pytanie.

— A no, cały dzisiejszy dzień moi b ra
c ia , Benek i Jędrek, biegali po ulicach,

• a  Tomko chodził tu  i tam w pobliżu domu 
Fskenów, w nadziei, że ten djabelski wy-



słamec me gdzieindziej jeno tam dziecko 
zaniósł, bo wiadomo, że Urfelda to matki 
rodzony i tam, przybywszy ze Szwedami 
zamieszkał.

• "V tak, więc co, który dnieli?...
— Benek i Jędrek zbiegli wszystkie 

gospody, każdy w innej ździebko posie
dział; pod Trzema Koronami widział Ur- 
łelda ze Szwemem i Ulmacbem, przysiadł 
się poblisko, ale nie wiele z ich rozmowr 
mógł wymiarkowae, zdaje się, że o publi
cznych sprawach mówili.

— Więc Tomek?...
~  T a k ’ d°Piero Tomko gdy słońce już 

stało za Krzywą Wieżą zobaczył, jak z 
sieni domu Eskenów wyszedł on djabelec...

■ Tomko go znał?
j . ~7~ z Magdą detalicznie opowie
działyśmy mu jak wygląda i  *e na kapelu
szu ma pioro w połowie czerwone, w po- 
łowię zołte Tedy Tomko dobrze poznał 
ze to on, ehoc się cały aksamitnym pła
szczem przyodział... Ale aksamit był wv-  
tarty i łatany w kilku miejscach. Pod 
płaszczem tym ehłopezysko miało dziecko, 
które płakało i wołało po polsku: „do do
mu, do mamy ee!”

Pani Zofja porwała się z krzykiem 
twarz przysłoniła rękami i wybuchneła 
płaczem. Szalitowa ciągnęła dalej. %

- lomko poszedł za nim parę kroków, 
a potem zagadał po niemiecku:

Ci tf n przybytek, kawalerze.
rzL T asło taki Szwarny chłopak *zenuosło mańki sprawował. A on rzekł
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bardz<f‘politycznie: Stulcie pysk, bo me
•wiecie w czem rzecz. ^

  Nie, nie! zawołała pani Zotja. lo
są jakoweś przewidzenia. Kto porwą 
dziecko, to ukrył je dobrze, a me spaceruje 
z nim po ulicy.

Szalitowa się obraziła.
— J a  dla waszego dobra rozpędziłam 

braci na cztery w iatry, nie pozwoldam 
wrócić do domu póki jakowych śladów me 
wywąchają, a wy łgarzy ze mnie i z mo
ich chłopaków robicie!

p ani Zofja porwała ją  za obie ręce,
zwracając ku niej oczy łez pełne.

— Nie gniewajcie się, pani Krystko, 
boję się uwierzyć, abym zaś potem w gor
szą rozpacz się nie zanurzyła. Alem wam 
se rcem  calem , duszą całą wdzięczna.

Przyciągnęła ją  do siebie, całując ser
decznie. . , _

— Rozumiem, że wam dziwno byc^ mo
że i ja  w pierwszej chwili głową kręciłam 
niedowierzająca, ale skoro Tomko powie
dział, że na rogu ulicy Żeglarskiej stał 
wóz namoszczony słomą, a w nim siedział 
Urfeld, i że Herod z dzieckiem wsiadł don 
i  pojechali kędyś wzdłuż W isły, zgadłam, 
że snać dziecko wywieźli z Torunia.

Pan i Zofja załamała ręce. .
 Nieszczęsna godzino! Wywieźli kaj-

«i m e g o  jedynaka i gdzie ja  go szukać bę
dę 1 K ra ju  całego nie zbiegnę, gońcami
nie obeszlę.

Zaniosła się płaczem, K rystka S^łlito- 
wa pocieszała ją ze swego punktu widzę-
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nia, że z tych okoliczności wnioskować mc- 
*na jedno, źe dziecko uniknęło najgorszego 
w ymiaru zemsty, to jest śmierci, a jeśli wy
wiezione, to zapewne aby zostało przed
miotem przetargów, w nietykalnych wa
runkach zakładnika. Ledwo udało je j się 
przekonać i cokolwiek uspokoić nieszczęśli
wą matkę, gdy do alkierza wszedł p. .Ja- 
złowieki i rzekł zaraz od proga:

• Mam z imością w osobliwej m aterii 
na osobności pomówić!

Na twarzy K rystki odbił się wyr&& 
przykrości; złożyła ukłon wchodzącemu i  
bez słowa ku drzwiom zmierzała. P rzy 
krość jej odbiła się echem w subtelnej du
szy pani Zofji, skoczyła za nią, wzięła w 
ram iona i do serca przycisnęła.

- -  Dziękuję wam, pani Szalitowo, za to 
troskliwe w mojem nieszczęściu baczenie i 
zachody.

Albom to w nieszczęściu tern nie 
winna w pewnej mierze? Czym pilnowała 
dziecka tak, jakbym swego baczyła?

I rozpłakała się głośno.
jabym miała taką m iarą o so

bie powiedzieć, któram dziecko pozostawi
ła w takie niebezpieczne czasy, a sama po
szłam się zabawiać!

— Poszliście męża strzec.
— Tak, pewno!...

Idę, bo się wielmożny Pelpliński pan 
niecierpliwi.

Tak, zestawcie nrs, a to... tu zniżyła 
głos... weźcie odemnie na pamiątkę, przy
da się wam.
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—  K o ro n k i b rab an ck ie , ca ły  zw ój!... 
G dzieżbym  ja  to  p rzy ję ta !... Z ro b ita  w ara 
w m anelach  tak o w y  u b y tek ! .

__ W eźcie, p an i K ry s ty n o , jeśli m oj 
m ałżonek , a  choćby ty lk o  synaczek  m e  
w róci, ża łobne jed y m e sza ty  p a trzeć  m i się

Zośka, sp raw a  je s t osobliw ie p iln a ,
sy k n ą ł p an  Jaz łow ick i.

  B óg zap łać, szepnęła  S zalitow a, u j
m u jąc  rad o śn ie  zwój ko ro n ek  i w ybieg ła .

P a n  Jaz ło w ick i s iedzia ł za sto łem , n a  
k tó ry m  roz łoży ł z ło to lity  pas, a n a  n im  
dw ie sak iew ki, jed n ą  p e łn ą  dukatów , d ru 
g ą  s re b rn y ch  p ieniążków , guzy  z k o ra li 
zapom ocą m aszynek  w ciskane w u b ran ie , 
ta b a k ie rk ę  z kości słoniow ej i ozdobę z g ra 
natów  w k sz ta łc ie  kom ety  z k o łp ak a  O ber- 
tyń sk ieg o . P a n i  Z ofja  poch y liła  się n ad  
tern, p e łn y m  n iepoko ju  w zrokiem  zro b iła  
p rzeg ląd  zn an y ch  sobie przedm iotów , p y 
ta ją c e  a  śm ierte lnego  p rze rażen ia  pełne  
spo jrzen ie  rz u c iła  Jaz łow ick iem u , a n ie o 
trzy m aw szy  za raz  u sp ak a ja jące j nan  o 
pow iedzi, zach w ia ła  się i p ad ła  zem dlona. 
N iem ało  poniósł tru d u , zanim  położona na  
posłan ie i ro z ta r ta  solam i, o tw a r ła  Z^olja 
sw e p iękne, m odre oczy.

—  P e r  om nia sacre! opam ięta] się ko
bieto , n ie  w y p ra w ia j b re w ery j, a racze j o- 
bom a uszam i i w szystkim  rozum em  tw oim  
s łu ch a j i nad  sposobem ra to w an ia  Kom a-

  W ięc on żyw ie l... N ie  od t ru p a  to
zab ran e  p am ią tk i?
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.% 'S® i -d° J ej pory> dzięki P anu  Je- 
.V* 1 Pannie Najświętszej, eały i zdrów 

na ciele, one kosztowności szle tobie, bo 
jako od pozostającego w rękach nieprzyja
ciół, snadnie przez jakowego łotrzyka- za
brane byćby mogły.

A gdzie? gdzie mój miły?
— W  wieży Dybowskiego zamku.

, . Boże miłosierny! Jakże go wydo
stać stamtąd. * . y

' 7~ P ł a^°. coe^b znalazł się dozorca z po-
£ k o  d o T C°W Torunia’ któlT  do Romka 3*ko do towarzysza się odniósł, nowinv
T r E S T ?  P.rzyrzekł 1 c z y s tk o  co cenne zabiał od> mego, bo Szwedzi, jako i
C7 nn?c-y’ir f  zawsze Przy takowej okoli- 
znosci dobrem cudzem się obłowić.

niołów? ?  g d Z i e  J*e S t  t6n wysłannik a-

z a w \ ! ? , v ? ^ P o z o staw iłem , przyka- 
w art tego 6 °Statni° g° “ aŁ^ m ić ;

Josehi-v CM SPr,°WadŹCie 8° tutaj, wuju mi- oseiwy, chcę by nam wszystko o Romku 
rozpowiedział. * m u
j .T" żeście długo z Szalitową, rzegota- 
„ iz mniemam jako do tego czasti dosta-

gTtutaj!1 Wał brZ"Ch’ Zatem
Oddali} się do izby gospodniej, a Zofia 

z przyzwyczajenia, poprawiła włosy ip rzy - 
prowadzała do porządki, odzież p “ ed 
Pizyjsciem obcego. Wszedł z dobrą miną
s t a , ^ “ v T y  szktankam i miodu i stanął p izy  drzwiach, wytłuszczonym, skó-
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rżanym kaftanem  wsparłszy się o białą 
ścianę alkierza. •

— Przystąpcie bliżej, rzekła pani Zo- 
fja  i mówcie: więc widzieliście mego mał
żonka1? _ _ . . . .

— Jakżem nie miał widzieć, kiej już 
dzień by? jasny, g d y ^ o  szwedzcy żołnierze 
z oficerem na korytarz wprowadzili, kaza
li zamknąć w nadrzecznej celi i strzec jak 
oka w głowie. '

— Okrutnaż to kaźń?
— Pewno, że nie miłosierna; przez o- 

kna, szczurów pełna...
— O Boże!
— Gdy na Anioł Pański przynieśli ko

cioł ze straw ą dla więźniów, zaniosłem i 
waszemu panu miskę strawy, bo mi nikt 
nie powiedział, żeby był, jako Łukasz Ja- 
gnek, łońskiego roku, na głodową śmierć 
skazany.

— O niech wam za to miłosierdzie Ma
tka Najświętsza nagrodzi, a i mojej wdzię
czności pewni być możecie!

— Zgadaliśmy się z panem chorążym, 
przypomnielim my obronę Brodnicy, no 
i tak, od słowa do słowa, oddał mi one ko
sztowności i iść tu pokłonić się waszmość 
pani przykazał.

— Boże on w takim strasznym lochu !
— To ino tak, na pierwsze składowisko; 

potem przyszedł główny dozorca, powie
dział, że go do paradnej izby zabiorą, bo 
jakowiś wielmoże z miasta mają go odwie
dzić.

I  był kto"?
9



— Widziałem, jak  po zachodzie słońc* 
szedł po schodach jakiś strojny pan, a  z 
nim pacholę młode niosło na ręku płaczą
ce dzieko.

— Dziecko!... Na m iły Bóg!.. Nie by- 
łoż to przywidzenie!

— Przecieru nie pijany, bo od świętej 
niedzieli pierwszy raz kusztyezek miodu 
wypiłem. Dziecko widziałem własnemi o- 
ezyma, włoski jak  len, jak wielmożna pani 
podobne...

— Moja dziecina, mój aniołek drogi!
— I  nietylkom widział, ale słyszał, z do 

bre trzy pacierze, płakało i wołało, to „ma
ma”, to „ ta ta” to jakoś... „leska”.

— T ereska! tak to on, n ik t inny, on za- 
wdy na Tereskę „leska” w ołał! No i co, 
czy te dziecinę takoż do więzienia w trąci
li?

— Widzi, mi się, że tak, i to z naszym, 
panem chorążym pofpołu, bo jego ino celą 
otwierałem, wszedł tam  najprzód sam je
den on wielmoża, potem giermek z dziec
kiem, no i pewno malca ostawili, bo jar 
kiem zszedł na dół, żeby więźnia z pod 
krzywej belki na sąd wyprowadzić, wróci
wszy spotkałem obu na schodach, ale dzie
cka snać nie było, bo płaczu nie słyszałem.

— Boże, Boże, czy aby go ostawili przy 
moim małżonku!.. Może zabili go w o- 
ozach ojca, by najsroższą zadać mu mę
czarnię!

— Poco takowe rzeczy suponować, któ
re  jeno mdłość członkom naszym i sercu
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zadają, lepiej mężnie, stando®) nieszczęście 
spotykać, a trzeźwym rozumem baczyć, za
li skąd jakowy ultor®*) się nie jawi. J a  
myślę, że Urfeld, chce ich społem mieć na 
oku, a o okupie teraz pomyśleć, boć taki 
miesżczuch vulgaris®), jakowych szlache
tniejszych sentymentów i szukania czystej, 
bogom miłej zemsty, chęci w duszy swej 
nie posiada.

— To jedno niedobrze, odezwał się tu  
zakłopotanym głosem Rybka, że Urfeld, 
który mnie w dozorstwie do jutrzejszego 
południa zastąpił, otrzymał zlecenie, żeby 
rano żołnierzy puścił, co pana chorążego 
pod topór katowski poprowadzą.

I«now u wiadomość ta  nie była propor
cjonalna do sił pani Zofji, omdlenia nastę
powały jedne po drugich, aż topiony wosk 
na podołek lano i dopiero srogi ból fizy
czny przemógł moralny i pozwolił jej przy 
wołać w\szystkie władze umysłowe dla ob
myślenia środków ratunku. '

N astąpiła nagła reakcja, Zofja po mę
sku brała udział w debatach nad sposoba
mi wykradzenia Romana. Dowiedziano 
się od Rybki, że dla dotarcia do niego trze
ba pozbyć się, lub przekupić trzech dozor
ców: jednego przed bramą, drugiego w po
dwórzu, trzeciego w korytarzu. Rybka 
brał na siebie pierwszego, krewniak jego, 
z rodu Rybków, niegdyś najpierwszego w 
cechu ry  bitwo w, krzywdzonego przez zawi-

s) stojąc **) wybawca
*) pospolity

9 *



stnych Niemców, który nienawiść do nioh 
z piersi matki wyssał. Przyłożyć mu kil
ka dukatów nie zawadzi, boć będzie mu
siał czemprędzej zabrać żonę i dziecko i 
zejść z oczu dawnych swych panów. Do 
dwóch drugich dozorców7 trzeba będzie za
stosować przemoc, bo są nimi świeżo przy
byli Szwedzi.

W przewidywaniu tego pan Jazłowieki 
poszedł, aby poszukać kilku zbrojnych pa
chołków, którzy za dobrą zapłatą, zdobędą 
szwedzkie przebranie i kogokolwiekbądź z 
lekkiem sercem zasztyletują. Zabrał z so
bą Rybkę, by go jeszcze przed niebezpiecz
ną drogą pokrzepić, pozostawiając Zofję, 
podnieconą i zgorączkowaną.

Gdy po godzinie wszedł do jej alkierza, 
spostrzegł ze zdumieniem siedzącą w obci
słym stroju męskim, który jej już zmienio
ną figurę śmieszną czynił. Stojąca za nią 
Krystka starannie włosy jej pod okrągłą 
czapkę chowała.

— Na miły Bóg, a to co za maskarada H 
Zośka, zamyślaszże z nami iść!

— Jako żywo; pani Krystka szaty Gust 
ka, najmłodszego brata swego, mi przynio
sła.

— Ale jakże ty wyglądasz! Każdy ła
cno pozna, żeś białogłowa.

— Płaszcz tu dostatni mam.
— Ale przecz chcesz iść z nami 1 Po

mocą nam nie będziesz, jeno przeszkodą!
—-Ja muszę iść!



—  133 -

N ieb ezp ieczeń stw o  p r i in a s   ̂ p a r te s  ) 
śc ią g n ie sz  n a  sieb ie ... A  sk o ro  jeszcze  z a 
czn iesz  b rew  e r  je  i  m d łośc i, p łacze  i c z k a w 
k i ja k o  p rzed  g o d z in ą  b y ło . p ię k n a  będzie
h is to r ja .  / . ,

—  Z obaczyc ie  ja k o  m ężn ie  się  zacno-
w am . . ,

 A le  p rzecz , p rzecz  ty  z n a m i w o n y cn
n ieb e z p ie cz n y c h  p e r y p e t ja c h f

  T a m  m oże d z iecko  m oje ... k to  aeśli
n ie  ja  w  r a m io n a  sw e w eźm ie  i m u l i ! 1?

X I .
Odsiecz.

W śró d  p rz e jm u ją c o  c z a rn e j nocy  szli 
p o ś liz g u ją c  się  n a  m ie jsc a c h  ró w n y c h  u- 
ty k a ją e  w  d z iu ry  i ro z p a d lin y , k ln ą c  b e z ~ -
w ied n ie . ™ , „ T , 9 ,

B e n e k , J ę d r e k  i T o m k o  W en d o rfo w w  
sa m i z a o f ia ro w a li  sw e  b e z in te re so w n e  u- 
s łu g i,  w  m ie jsc e  p ła tn y c h  i zaw sze  n ie p e 
w n y c h  n a je m n y c h  zb iró w . D o ro d n i, k rz e p 
cy , w y ro b ie n i  w  sz tu ce  w o je n n e j czasu  d łu 
g o trw a łe g o  o b lężen ia , szli teT az ochoczo, 
c h ę c ią  w ra ż e ń  z je d n e j s tro n y , p r a g n ie  
n ie m  p rz y s łu ż e n ia  się  d o b re j p a n i  Z o fji z
d ru g ie j  p ęd zen i.

P a n  Ja z ło w ie k i  szed ł p ie rw  sz y , oboK 
R y b k i  i  o trz y m y w a n e  od n ie g o  szep tem  o- 
s trz e ż e n ia , p rz e k a z u ją c  p o s tę p u ją c y m  za  
n im . ' , r

—  S ta ń c ie , sz e p n ą ł R y b k a , tu f w  pob li- 
% j x  irm si b y ć  c h a ta  jroogo k u m o tra ,  k tó ry

*) przede wszy stkiem
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nas łodzią przeprawi do Dybowskiego zam
ku,

Zatrzymali się wszyscy i podczas gdy 
Rybka oddalił się na lewo, pokrzepiali się 
winem z manierek.

Czy aby nie poszedł on nieprzyja
ciół uwiadomić, którzy nas tu  otoczyć mo
gą z odcieniem trwogi szepnął Tomko.

^  szystko w mocy Bog’a, również 
nie bez niepokoju dodał Jędrek.

— Możecie być bez niepokoju, mości p a
nowie, przeczby to czynił? dla zyskuf... 
Nie miałże bogactwa małżonka mego, trzo
sów pieniędzy pełnych, guzów koralowych, 
pasa, które nie za byle grosz mógł sprze
dać jakiem u żydowinowi? Mógł to zrobić 
i ktoby go karał, ktoby wiedział?

Aż mi cudnie, że tyle uczciwości w 
grubem chłopisku się mieści, zauważył Be
nek Wendorf,

— Cichojeie, szepnął Jazłowicki, ktoś 
skrada się ku nam.

Zaparli dech, rzeczywiście, jakieś ciche 
stąpania szły prosto ku nim, zaułkiem pro
wadzącym od rynku.

;— Policzyli kości moje, wyssali krew 
moją, o szaty moje kości rzucali, rozległ 
się ponury, ochrypły głos tuż przed nimi.

W zdrygnęli się wszyscy; pani Zofja 
drżąc przypadła do boku Jazłowickiego. 
Benek objaśnił szeptem:

To Choim, żydowin, który czasu nie
woli tureckiej przy jednym chrześcijani
nie, na galarach społem w ciężkim trudzie 
pracując, przez o n eg ^n a  wróconym został



i wody chrz tu  świętego zapragnął. 0 - 
ehrzczony, gdy za spraw ą wojewodziny 
Żółkiewskiej do k ra ju  powrócił, był przez 
swoich tak  męczony, że mu rozum  do cna
przew rócił się wT głowie.

  Jeśli którego z nas zaczepi, cloaai
Jęd rek  nie trza  m u sprzeciwu czynić, bo 
wonczas rzuca się, gryzie, jak  dziki 
zwierz i dusić usiłuje. N iech będzie p o 
chwalony Jezus C hrystus, w yrzekł w e j 
chwili, spostrzegając, że Choim ręce na  je-
ffo ram iona składa. . . ,

—  N a wieki, wieków, amen._ Sm ierc
krąży koło ciebie, ale nie lękaj się jej, a l
bowiem po kró tk im  żywocie ziemskim, ży
wot wieczny cię czeka.

Złożył na  tw arzy  jego pocałunek, zim- 
nem i jak  lód ustam i i nucąc psalm , odda
lił się brzegiem  W isły.

 W olejby zbrojnego pachoła, k tóry  Dn
m nie pod bok nożem żgnął, spotkał niz one- 
go śm ierci w ysłann ika przeklętego, rzekł
soluw ając Jędrek . .

— Gadasz waszmość bez sensu i chrzę
ści iańskiej uczciwości, rzekł Jazłowieki. 
Gzłek ten  w wielkiem  poszanow aniu u  n ie
bieskiego dwora być ivinien. W iera, m e 
zap ragnął on wody chrztu  świętego, jako 
pierwsze Chrystusowe, a  apostolskie d ru 
żyny, n ie c ierp iał to m ęki srogie, r ć ja m i 
zbrodniczych w spółbraci zadaw anej A 
choć m dły rozum  onych nie przem ógł bole
ści. u s ta  nie przestają  wielbić P an a  mul I  a 
ny, w ielką nauką nam  urodzonym  chrze
ścijanom...



— Cichojeie, idą...
Rzeczywiście wśród ciszy nocnej rozle

gły się kroki, dwóch osób, stąpających cię
żko, choć starających się nie czynić kroku 
pewnym i posuwistym.

Rybka i rzucił pytająco Jazłowicki.
-— Panu Jezusowi chwała, jest tu ze 

mną Czech, kumoter... wzięliśmy też drągi 
dla panów braci Wendorfów, bo kumoter 
powiada, że łodzią nie przejedziem jako, że 
wykutą w łodzie przeręblę już świeżym’lo
dem zaciągnęło. Niema innej rady ia i 
prom.

— Zgoda i na prom.
Na rzece zdawało się dużo jaśniej; ua 

piawo i lewo szerokie płaszczyzny ośnie 
tonego lodu czyniły bardziej'plastyczną 
sylwetkę miasta z jednej strony Dvbow 
skiego zamku z drugiej. Woda czaraa i 
bez blasku, monotonny plusk promu i cię
żkie sapanie kierujących nim ludzi składa, 
ty się na przykry i ponury akompanja- 
ment pieśni duszy, która strasznvm niepo
kojem napełniała panią Zofję.

Gdy przybili na drugi brzeg, Jazłowi- 
eki hojnie wynagrodził Czecha, aby nie 
wątpił, że warto mu było zakłócić sobie 
spoczynek w ciepłej izbie i polecił czekać 
dla zabrania ich nazad za ponowną zapła
tą. W milczeniu podeszli kilkaset kroków.

~  małc*G BlQ waszmościowie,
rzekł Rybka, sam pójdę rozmówić się z krę- 
wniakiem.

— Masz dla niego sześć dukatów!
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— Boga mi! za tyle złota możnaby i 
Judasza przekupić, a Bartek prawy ehlop.

Oddalił się, Pozostałą gromadkę pod 
ponuremi m uram i zamku ogarniało coraz 
dotkliwiej poczucie niebezpieczeństwa i 
grozy; w ciągu kilkunastu m inut musi roz
strzygnąć się niebezpieczna partja , albo 
wyjdą zwycięsko tą  oto bram ą nabijaną 
olbrzymiemi gwoźdźmi, albo legną poza 
nią krwawemi trupam i, lub co gorsza skrę
powanymi jeńcami w rękach niemiłosier
nych wrogów. Pani Zofja czuła szum w 
głowic, gwałtowne tętno w gardle. Przed 
oczyma jej duszy zarysowały się kolejno 
fantastyczne obrazy, raz męża rozpromie
nionego, oddającego jej uradowane dziec
ko, to znowu okrutną wizję celi, na podło
dze której leżał krwawy trup  dzieciątka, 
a ponad niem pochylająca się, okaleczała 
straszna postać męża, który był już w rę 
kach oprawców, drogą to rtu r wymuszają
cych zeznania. O ty lu  okrucieństwach 
mówiło się w owych czasach, jak o chlebie 
powszednim, wszystkie w spotęgowanej go
rączką wyobraźni, szkicowały obrazy s tra 
szliwe i kazńty wzdrygać się duszy.

Rybka powrócił zadowolony. Krewnia 
ka przekonał bez trudu, dowiedział się od 
niego hasła i imienia dozorców z podwór- 
ea i korytarza, przytem rad zaznaczał, że 
nie spowoduje nawet wielkich zmian w ży
ciu Rybki-Kiełbia, bo ten żonę i dzieci je
szcze przed wejściem Szwedów do Torunia, 
do rodzicieli pod Chełmno wyprawił i sam.
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nie czekając, z onymi dukatam i co m iał w 
garści w drogę ku nim się wyprawił.

— Ułóżmy zatem sposób wtargnięcia, 
rzekł Jazłowicki. Skoro bram a na liasło 
Rybkowe się otworzy, wkroczą Rybka i 
dwaj panowie Wendorfowie, którzy sobie 
Szwedzki strój zdobyli. Stante pede jeden 
z was czemkoli łeb dozorcy omota, drugi 
sztyletem pchnie i pójdziemy za Rybką 
na korytarz pierwszego piętra, gdzie to sa
mo się powtórzy,

- J a  w asz 111 os ci om staranne omo
tanie Augusta przyporuczam, rzekł R yb-’ 
ka i niezagłośne wtargnięcie, bo w arta śpi 
pohok, eonajmniej dziesięełoro zbrojnego 
chłopa. W arujcie się ich pobudzić, boby 
ostatnia wybiła nam godzina.

Aie uważało za potrzebne towarzystwo 
zeiszae kroki przy postępowaniu pod za
mek. Rybka śmiało u jął kołatkę i cztero
krotnie nią uderzył, dwa razy wolno, powo 
dując oddźwięk długi, dwa razy szvbko, 
raz po raz, a silnie.

W er da? dał się słyszeć głos przy
tłumiony.

— Prosta szpada i krzywa szabla; to 
ja  Rybka — Kiełb i ichmos^iowie z dra
gon ji pana Szendorfowej, niebezpiecznych 
ptaszków, złowionych tej nocy wiodący.

Zgrzytnął klucz, skrzypnęły podwoje, 
ukazała się długa szyja sklepionej bramy, 
rozświetlona olejną lampą, wiszącą pośrod
ku. Rybka wsunął głowę w charaktery
stycznej żółtej czapce dozorcy więzienne-



go, potem cofnął się, przepuszczając przed 
sobą Jędrka i Tomka Wendorfów.

—Nie wiesz jak oddać cześć wojsko
wym, groźnym głosem zakrzyknął Jędrek, 
zrzucając na ziemię kapelusz żołnierza o 
szerokiem rondzie.

Żołnierz instynktownie schylił się ku 
ziemi, a w tejże chwili Tomek zarzucił mu 
wór skórzany i silnie zaciągnął sznurki 
wkoło szyi. Żołnierz począł szarpać się, 
wydając głuche okrzyki, ale już Benek do
padł go, obalił na ziemię i wąski, długi 
sztylet w piersi mu wraził. Reszta przyby 
łych nie czekała wyniku zmagań, lecz z 
chwilą, gdy ujrzała worek na głowie w ar
townika, rzuciła się za Rybką w błotniste 
podwórko, a stąd po krętych oślizgłych 
schodach wieży ku korytarzowi, który o- 
biegał kołem więzienie znajdujące się po
środku.

— Cichojcie, na miły Bóg, cichojciel 
zaklinał szeptem Rybka, skoro wartownik 
z korytarza posłyszy, że idziemy, zakrzy
knie na pomoc żołnierzy, którzy w korde
gardzie czuwają, a wtedy zginiemy, co do 
jednego.

— Mnie przecie i brata, jako oficerow 
szwedzkich, prowadzących jeńców, wpuścić 
możesz.

— Żadną miarą, na piętrze wieży, ani 
jednej pustej celi; zaraz zmiarkuje, że nas 
tu ta j nie mogły w arty skierować.

— Co zatem począć'!
— Zrobimy tak, rzekł Jazłowioki. Ci

cho dojdziemy do drzwi i ustawimy się
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tam w szeregu, gotowym do skoku i ude- 
* rżenia. Wartownicy zwyczajni są po no
cy po korytarzu się przechadzać. Zatem 
skoro znajdzie się pod naszymi drzwiami, 
a odwróci od nas, trza jednemu zręcznie a 
śmiało z tyłu go uderzyć, a  drugiemu w tej
że chwili płaszcz mu na łeb zarzucić, żeby 
zaś jakowego tumultu nie uczynił.

— Ja  pójdę pierwszy! ja! ja! ja! wołali 
jeden przez drugiego bracia Wendorfowie.

— Ja  wprawny jestem w uderzaniu, 
wołał Tomek, mało to wołów od jednego 
pchnięcia położyłem u taty w bydłobójni!

— Ty Benek, zawracaj, miałeś jńż ucie
chę dokonać tamtego.

Uradzono, że w samym otworze drzwi 
stanie Tomek, za nim Jędrek, Jazłowieki, 
Benek, nakoniec Zofja z Rybką. E stawio
no się w tym porządku i kilka minut trwa
no z zapartym oddechem.

— Niema go, czy śpi? szepnął Jędrek,
— We drzwiach jest kryte okienko, za

uważył Rybka, poszukajcie lewą ręką gupi
ka na wysokości waszego ucha.

Przysłonkę z cyzelowanego żelaza od
krył Tomek, uniósł, rzucił okiem w ko
rytarz i szepnął radośnie:

— Śpi!
— Idź, bij!
— Stój, stłumionym głosem zawołał Ja- 

złowicki. Trza się upewnić.
—- Śpi, mówię wam, w szparze drzwi 

słychać jak chrapie.
— Pomałuśku odsuwaj drzwi.
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— Nie, szarpnijcie je raczej, radził Ryb 
ka, inaczej skrzypieć będą. C zesaita  ja
sam to uczynię. . .

Podsunął się do drzwi, szarpnął je i w 
połowie p rzy trzym ał, przy tern z zado wale
niem spojrzał ku  Jazłow ickiem u.

 Żebym tyle co paznogiee u małego
palca posunął dalej, już by skrzypnęły , jak  
szubienica, sto la t  na dworze stojąca.

— Jędrek , ty  ze m ną! N a palcach.... 
W imię Ojca i Syna i Ducha świętego!

J a k  złe duchy w swych czarnych p ła 
szczach przesunęli się pędem przez ko ry 
tarz, rzucając się ku  śpiącemu żołnierzowi. 
J a k  gdyby sam  n a  śm ierć się skazywał, uło
żył się odpowiednio, łokcie w sparłszy na  ko
lanach,, głowę wtuliwszy, w dłonie, a  szeroki 
czerwony kark  otoczony b iałym  kołnie
rzem. pod ciosy napastników  podając; b ły 
snął sztylet i zniknął w nim  do połowy, 
lecz snać zsunął się po kości i wbił się w 
mięśnie, porw ał się bowiem żołnierz z sy 
kiem  i rozpoczął rozpaczliwą obronę. Zdo
ła ł w yciągnąć szablę i m achał n ią pized 
siebie, bez żadnej sztuki i zasady, pomimo 
to, odciął już ucho Jędrkow i W endorfowi, 
i przeciął wzdłuż całe ram ię 1 ónika.

R ybka tymczasem  pochwycił klucze od
cel, leżące na  ławie. ,

  W  której mój małżonek 1 bez tchu
rzuc iła  Zof ja.

— Nie wiem!
— O Boże!
— Otworzyć kilka cel, wypuścić kogo 

się da, komenderował Jazłow ieki; trza, że-
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by się nie zorjentowano dla kogo zrobiony 
byl napad.

Zofja, Benek i Rybka rozebrali między 
siebie klucze, i według numerów kierowali 
się do drzwi.

Tymczasem wobec krzyków żołnierza* 
usłyszano łupot kilku par butów na pod
wórzu.

— Możecie się nie trudzić iohmościowie 
zawołał po niemiecku Jazłowieki, który 
przez otwór strzelnicy ujrzał biegnących 
ku wieży rajtarów, więzień jeden wywalił 
popsowane u dźwierzy zawiasy i uciekać 
chciał, alem mu już kopyta poprzetrącał i 
leży cicho.

— Nie trza wam pomocy?
— Przeciw onemu pół żywemu niebo

rakowi?... Powiadam, możecie spokojnie 
w kości grać dalej.

I  rzeczywiście napadnięty żołnierz le
żał już cichy, tylko krew bulgotała z prze
rżniętego od ucha do ucha gardła. To Ję
drek pomścił tak swe kalectwo rzeźnickim 
nożem.

Równocześnie ot\yarło się troje drzwi 
więziennych. Pani Zofja ledwie zdołała 
się rozejrzeć w celi, z najciemniejszego ką
ta której, z barłogu zwalókł się chory Mor
wa, gdy silne jakieś ramiona otoczyły jej 
kibić od tyłu. Poznała ten rodzaj przy
garnięcia, odczuła go przy sobie. Z krzy
kiem radości odwróciła się i na szyi mu 
zawisła.

— A dziecko! Jasinek? zapytała prze- 
dewszystkiem.
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— W bezpieeznem miejscu, bo jako wi
dzę, za zakładnika go mają.

— Nie zabawiać się! nie zabawiać ieh- 
mośeiowie, nawoływał Jazłowieki. N no
gi! aby się wróg nie obaczyl. Jędrek za
wiń głowę choćby moim pasem, niech krew 
na śladach naszych kierunku drogi nie 
zdradzi. Mości Tomaszu, otui rękę dobrze

• rękawem. Prosto ze schodów, a cicho, za 
Rybką, za Rybką! Bacząc, że w kordegar
dzie i wartowni żołnierze! Cicho, ostro
żnie.

Przemknięto się przez podwórze i bra
mę, Jazłowieki zewnętrzną bramę zam
knął na dwa spusty i klucz rzucił do Wi
sły.

— Nie wydostaną się łacno dla zarzą-
• dzenia pogoni, mówił.

XII.
Jędrek Bez-Ucha.

Księżyc wyjrzał z za chmur i oświetlił 
szybko podążające postaci, z których dwie 
przytulone do siebie i okryte jednym pła
szczem słowa gorącej miłości szeptały.

Krystka Szalitowa oka nie zmrużyła 
tej nocy. Sama jedna wtajemiczona była 
w cel wyprawy, nie tylko sercem siostry, 
nie tylko życzliwej kobiety, ale i roman
tyczną trochę głową pragnęła powodzenia 
i triumfalnego powrotu Obertyńskiej i 
braci. Równomierną z siłą pragnienia by
ła siła niepokoju, dlatego odczuwała go o 
tyle więcej, aniżeli czasu oblężenia, gdy 
co noc po kilku z jej czternastu braci by-
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wało wśród obrońców. W ielokrotnie pod
chodziła do okna, uchylała m ałą szybkę 
z szafirowego szkła i wsłuchiwała się w 
ciszę nocy, przed świtem jeszcze wstała, 
włożyła futrzane buty męża, otuliła się 
szubą, zbiegła na dół i z bijącem sercem 
stanęła przy wrotach. Instynkt jakiś wi
docznie wiódł ją  w to miejsce w owej chwi
li. Doszedł ją  bowiem w yraźny odgłos 
kroków kilku osób i szmer rozmowy. W y
tężyła wzrok i po sposobie wahadłowego 
przerzucania się z boku na bok przy stąpa
niu poznała Jędrka, zmierzającego wprost 
ku niej w pierwszym szeregu.

— Jęd rek ! krzyknęła radośnie, nie mo
gąc podbiec, dół spódnicy bowiem zaplątał 
się w ciernie i m usiała starannie zdejmo
wać rąbek z kolcy, aby nie rozszarpać ma- 
terji! Jędrek! bywaj! powtórzyła, gdy 
już ją  mijał.

Ale on nie zwrócił na to uwagi, m ijając 
ją  bez słowa. Spojrzała za nim ; wydało 
jej się, ;że ma w sobie coś upiornego, w o- 
gromnej, rozniesionej głowie.

Nie zdołała się zorjentować, że cały 
płaszcz otacza jego głowę, gdy nadchodzą
cy Benek i Tomko wykrzyknęli radośnie:

— Bywaj siostro miła, ano dzięki Panu 
Jezusowi wracamy żywo!

— I cało, dodała radośnie, biorąc w ra 
miona szczególniej umiłowanego przez sie
bie Tkmka.

— A no cało nie bardzo, odrzekł z u- 
smiechem; mnie jucha Szwed groblę od 
ramienia po łokieć szabliskiem uczynił,
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*i Jędrkowe ucho może już więzienne psy 
w (mej chwili dojadają-

— Co mówisz! ucho1?... ucho całkiem 
odcięte?

— Jako hubka ód drzewa jednym 
fiamachem.

— Kany Boskie! jako on bez ucha żyó 
będzie?

— A no wszystko w mocy Pana Jezu
sowej.

— Będzie się zwal Jędrek Bez-Ucha i 
ułatwi ludziom odróżnianie wród Wendor- 
fów, których zawielka hurma w naszem 
mieście, śmiał się Benek.

—Lepiej mu zwać się bez ucha, niż bez 
dowcipu.

—- Jezu Nazareński, królu żydowski, 
ależ to go strasznie boleć musi.

— Pewno, że go swędzi, a nie głaszcze.
— Zaraz po Icka poszlę, żeby go opa

trzył.
Weszli wszyscy do jadalni Szalitów, 

wesołej z powodu jasnych, jesionowych 
mebli i mnóstwa pstro malowanej poroeła- 
ay rostawionej na policach.

— Mój Jędrusiu miły, tak że cię on 
pluder okaleczył, mówiła z czułością K ry
stka, odwijając płaszcze z jego głowy, .sil
nie krwią przesiąknięty.

«— Owinęliśmy mu łeb płaszczem, żeby 
ślady krwie pogoni za nami nie ułatwiły.

— O Jezu Nazareński! O Matko Bo
lesna litościwa! lamentowała Szalitowa, 
odrąbane, do cna odrąbane ucho i kawał 
mięsa z twarzy odcięte jak przez rzeźnika.

- N
10
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—Naszlachtuję ja  ich za to, naszlaeh- 
tuję, mówił zaciskając zęby z bólu Jędrzej.

Szalitowa i Benek jęli się przemywania 
ran Jędrka i Tomka.

— Ale powiadajcie, jako to było: dosta
liście aby pana Obertyńskiego?

— To się wie, gdzie trzech Wendorfów 
było, tam przynajmniej trzech zratowa- 
nyek być musi.

Wiecie kogośmy w onej wieży jeszcze 
znaleźli? A to pana Morwę, towarzysza 
pancernego.

— Tegośmy przez całą drogę społem z 
panem z Pelplina prawie nieść musieli, ta
ką chorobą nawiedzon, gorąe od niego bil 
jak od piekarskiego pieca opowiadał Be
nek.

— A kto tam był jeszcze?
— W jednej kaźni siedziało czterech: 

Bejda Władek i trzech jeszcze, których nie 
znamy, ale chłopy na schwał, a bardzo po
lityczne.

— A gdzież pani Zofja? pan z Pelpli
na?

— Nie chcieli pana Obertyóskiego tu 
przywieść jako, że skoro się pomiarkają, 
tu przede wszy stkiem szukać go mogą. Po
szli ukryć go w jednej z zagród ojcowej 
bydłobójni, nocą go z miasta wywiozą.

— Ale i oni wnetki powrócą, w łoża jak 
by nigdy nic lec, żeby jak przyjdą żołnie
rze podejrzeń nie powzięli.

Jakoż o świcie przybył Jazłowieki z 
Zc-fją. Młoda kobieta powitana krzykiem 
radości przez Szalitewą, padła jej w ra
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rniona z płaczem, dając folgę zdenerwowa
niu, opanowywanemu przez noc całą. K ry 
stka pomogła jej zrzuęie męskie szaty i 
położyła do łoża, poczem przyniosła gorą
cą polewkę i karm iła jak dziecko drżącą 
kobietę słuchając planów, jakie snuła:

— Romana nie można ostawić w Toru
niu; wujo Jazłowicki obiecał mi zabrać go 
rlo swoich dóbr. J a  w mieście ostanę, pó
ki Jasieńka nie odbiorę.

—- Skąd pewność, ie  go odbierzecie!
—Wiemy już, jako w rękach pana Ur- 

feldowych się znajduje; pewnie on łotr 
będzie chciał grzechu i niesławy mojej za 
oddanie dziecka.

K rystka pobladła.
— Przystaniecie i na to! .
— Będę zapewniała go, że tak uczynię. 

A skoro dziecko znajdzie się w moich rę
kach... Panu  Jezusowi tylko wiadomo, co 
się zrobi; może go własnemi rękam i udu 
*®ę!

— Daj wam Bóg, daj wam Bóg tyle mo-
ey,

I nagle jej ładne, piwne oczy błysnęły 
radością.

— Dopuśćcie go tu, do alkierza, choćby 
do łoża, a skoro będzie gotów, zakrzyknij
cie na mnie, będę w pobliżu I... Szpilkami 
psubrata nabijem y! Ukropem po- odrobi
nie sikać na niego będziemy.

— Byle Jasieńka mieć! byle Jasieńka 
mieć.

Ledwie kilka godzin wypoczęła pani 
Zofja. Zabrała się gorączkowo do przygo-

10*
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towania wyprawy męża. Około południ# 
sprowadzono do bydłobójni zaufanego cy
rulika, ogolono starannie, przybrano w nie
wieście szaty, zawoje białe starannie na 
twarz nasuwając.

Zastali go zupełnie nagim, tulącym slą 
w baranie, niewyprawiane skóry, któryęh 
w schronieniu tam było poddostatkiem.

Opowiedział, że wkrótce po pozostawie
niu go tutaj przez żoną, przyszli jako wiś 
dwaj ludzie, których twarzy dla ciemności 
nie mógł odróżnić i wezwali po imienin haj
da werów, bielizny i szkaplerzy, jedynych 
przedmiotów', jakie miał na sobie. Pole
cili mu potem okryć się skórami i zapew
niwszy go, że czynią to dla. jego dobńa, ode
szli.

Przebrany w niewieście szaty Obertyś- 
ski udał się w towarzystwie jednego z pa
chołków pana Wendorfa do gospody pod 
Trzema Koronami, gdzie tytułowano go 
kasztelanową Leszczyńską i wielkie hono
ry czyniono.

Szalitowie,. Jaziowi cki i Obertyńska* 
dzień cały z niepokojem wyczekiwali rewi
zji i połączonego z nią zazwyczaj rabun
ku. Wieczór jednak zapadł, ten i ów przy
szedłszy z miasta opowiadał o zuch wałem 
odbiciu więźniów z Dybowskiego zamku, o 
zamordowaniu dwóeh dozorców, jednego 
więźnia, oraz o ucieczce żołnierza warto
wnika będącego, zapewne w zmowie z na
pastnikami.

Zupełnie już po nocy przyszli Benek i 
Jędrek Wendorfowie, ten ostatni z głową



tak  omotaną w opatrunki, że tedwo twar* 
widać mu było i zażądali od siostry, aby 
poprosiła do jadalni panią Obertyńską. 
Przyszła niepokoju pełna, zali nie przy
noszą jej jakiejś złej wiadomością Ale 
młodzieńcy mieli twarze pogodne i weso
łe. Na wstępie oznajmili, że po dłuższej 
naradzie z panem Jazłowickim i kilku ze 
starszyzny postanowili wywiezienie Ober- 
tyóekiego opóźnić, dowiedzieli się bowiem, 
że narazie wszystkich wyjeżdżających za
trzym ują przy rogatce, badając i rewidu
jąc. M e jednocześnie zapewniali panią 
Zofję, że mąż jej w większem jest niż kie
dykolwiek bezpieczeńst w i e, zarząd więzie
nia bowiem ma go* za umarłego.

— Lodwośmy się rozstali z waszą mi
łością, mówił Jędrek i weszliśmy, na Mo
stową, potknąłem się o jakieś ciało. Be
nek zaświecił hubkę, patrzym y chłop oka
zały na ziemi leży, z głową rozrąbaną eze- 
k an era; snać dla rabunku go rozpłatali, 
bo miał zabrane wszystko co na osobie i w 
kieszeniach wielmoży, a takowego zdra
dzały szaty i bielizna, znajdować się zwy
kło. Pomyślałem se: żeby tak leżał bliżęj 
wieży, powiedzieliby że i ten to nasza 
sprawka. Zatem, reda w radę z braćmi, 
postanowiliśmy zbudzić B artka i Otta, naj- 

. silniejszych i najbardziej rozmiłowanych 
w rzeźnickiem rzemiośle, parobków naszych 
i przypcruczyć im zabranie od pana Ober- 
tyńskiego odzienia wszystkiego co Szwe
dzi pozostawili na nim, przyodziania w nie 
trupa onego wielmoży...



— Za to mieli podzielić się przyodziew
kiem zdjętym z niego, wtrącił Benek.

— Tak, przyodziewkiem dostatnim. 
Potem odrąbać mu łeb, a ciało pozostawić 
u wrót więzienia...

I  ścięcia tamże dokonali.
— Jako żywo. Łeb cisnęli do Wisły.

a...
— I dali się Szwedy na hak przywieść, 

przerwał rozpromieniony Benek. Otto, u- 
dając rybitwę, jął w pobliżu przeręblę wy
rąbywać i widział, jak zeszła się starszy
zna cywilna i wojskowa, jak przywieźli 
pana, na którego Urfeld mówili, a ten za
pewniał, obejrzawszy ubranie i medaliki, 
jako to nikt inny jeno pan Obe*tyński być 
musi.

— Nie mogło inaczej być, zawołała we
soło pani Zofja; na jednym z nich, z wize
runkiem Najświętszej Panny ze Świecła, 
kazałam w czasie wyryć: „najmilszemu 
Romkowi, żonka Zosieńka”.

— Jakoż przy takim corpus delicti 
miał mieć wątpliwość I

— Czy jeszcze mógł co zasłyszeć on pa
choł*?
V —- Juści, toć się tam gromadka cieka

wych niemała zebrała, przystanął on bliżej 
jeszcze od drugich, a że doma u nich tylko 
po niemiecku mówią, rozumiał, jak się dzi
wowali czemu zaś jego zamordowali. Jedni 
powiadali że zrobili to nasi, to jest Szwedzi, 
inni temu negowali, dowodzący, że żołnierz 
byłby szpad przebił, lub czemniebądź aa 
śmierć rozsiekł, ale przecz głowę mu uei~



nat i zabierał ze sobą? Zdecydowali prze
to, że nie może to być inaczej, jako, że pan 
Obertyński już ranny od którego z dozor
ców, pod bram ą bez życia padł, a inni 
chcąc odwrócić od siebie pościg, głowę od
rąbali. Stąd wniosek, że wykradzenia do
konali pana Morwy, alibo Bejdów zwolen
nicy, bo gdyby tam byli pana Obertya- 
skiego przyjaciele, toby na takowe sponie
wieranie trupa nie pozwolili.

— Zatem wszelakie niebezpieczeństwo 
od męża mego odwrócone! zawołała rado- 
śnid pani Zof ja. Oko wroga już go nie ści
ga! Wszystko to dzięki wam, zacni pano
wie Wendorfowie.

— A no jakoś się zrobiło z Pana Jezuso
wą pomocą, rzekł Benek. Ale co ten po
mysł z trupem, co nam go Pan Bóg na Mo
stowej przy godził, to tylko Jędrkowy po
mysł.

—- Ach! dla pana Jędrka, wdzięczność 
moja nigdy nie będzie m iała miary. Tu 
słaby jeno, mizerny i najlichszy jej dowód.

Podała mu niewielki obrazek kwadrato
wy ze złotej blachy zrobiony, na którym  
wypukły wizerunek Matki Boskiej z dzie
ciątkiem Jezus się znajdował; zawieszony 
był na złotym łańcuchu misternej roboty,

— B y n g ra f! wykrzyknął z radością J ę 
drek biorąc przedmiot i przypadając do 
kolan Zofji. Hyngraf! jakbym  rycerzem, 
alibo towarzyszem pancernym był!

— Daj wam Bóg jak najprędzej nim 
zostać! Co będzie w mojej i w męża mego 
mocy, to waszmości w tern pomożemy,



Trzymaj się tylko waszmośe mego mał
żonka.

— Ja  i bez tego już sobie postanowił 
nie opuszczać pana Gbertyńskiego. Zapy
taj się, miłościwa pani Krystki, zalim jej 
nie powiadał, że pod postacią woźnicy z  p»- 
nem chorążym pojadę.

— O Bóg wam zapłać!
— Kalekam już, bez ucha, ależ to mi 

nie przeszkodzi w każdej okoliczności zasło
nić go i ratować.

— Więc przedewszystkiem pomnij waśó 
jedno; znasz Albina Urfelda, burmistrza 
kościerzy ńskiego ?

— Znam.
•*— Zapamiętaj przeto; to jedyny mał

żonka. mego śmiertelny wróg; od niego 
broń go i strzeż 1

X III.
Przez dwa dni następne domniemana 

podkomorzyna Leszczyńska grała w war
caby z panem Jązłowickim, a pani Zofja a 
niepokojem i niecierpliwością wyczekiwa
ła przyjścia Urfelda, nie mając żadnej wąt
pliwości, o oo ubiegać się i jakie warunki 
stawiać będzie.

Trzeciego dnia była już w formalnej 
gorączce, drżała o życie tego wroga, niele- 
dwie tak, jak o życie męża swego lękała 
się dni poprzednich. Na przypuszczenie, 
że stało mu się cokolwiek, że już nie przyj
dzie więcej, serce jej bić przestawało, bo 
jak wówczas szukać Jasieńka? Jakiem* 
drogami dążyć do niego? -



Pod wieczór dopiero wbiegła Krystka 
i zakomunikowała jej z błyszczącemi oczy
ma:

— Przyszedł, przyszedł; szaty ma na 
sobie nikiej jaki wojewodzie, albo zgoła i 
królewicz; a olejkiem różanym leci od nie
go, jak od Greka handlarza wonności.

— Czy pytał o mnie!
— Nie wiem; z okna na górze go ujrza

łam, przez izbę gościnną przebiegłszy, wi
działam, że przy ladzie, snać dla animuszu, 
szklanice najstarszego miodu ciągnie, a 
rad pogląda, że siedzący mieszczanie strój 
na nim wielkiej ceny podziwiają,

— O zdaje się, że idzie tu.
— To dobrze; nie odchodźcie zaraz pani 

Krystko, niech wie, że życzliwą niewiastę 
mam przy boku.

Zakdłatano do drzwi, które wuet otwar
ły się jak szeroko i na ciemnem tle, pogrą
żonej w mroku izby gospodniej, ukazał się 
Rudolf. Miał,na sobie krótki obcisły strój, 
właściwy giermkom, z niebieskiego jedwa
biu, złotą frendzlą i galonami przybrany, 
na ramionach szeroki kołnierz z koronką, 
sztanówate włosy.

Paniątko, rzekłbyś, z królewskiego 
dworu.

Rudolf swe zimno, lśniące jak z porce
lany oczy zwrócił na siedzącą pod oknem. 
Zofję, usta jego przybrały wyraz ironji, 
wytrzymał ją chwilę pod strzałami tcgtr 
wejrzenia nie kwapiąc się ze słowy. A Zo 
fja na widok tego pięknego, a tak dla niej



groźnego pacholęcia uczuła coś, jak lodo
w atą rękę, która brutalnie pochwyciła jej 
serce i zatargała boleśnie; czuła, że ble
dnie, że siły ją  opuszczają, to też na wygło
szone przez Rudolfa: „Imci pan Albin
Urfeld, burm istrz kościerzyński”, ledwie 
dosłyszalnym głosem wymówiła:

— Poproś!
Albin Urfeld strój m iał poważny, zło

żony z żupana z m aterji genueńskiej, na 
tle złotogłowym tłoczone aksam itne czer
wone kw iaty i kontusza ciemnozielonego z 
Ijońskiego aksam itu o wylotach z bladoró
żowego atłasu. Przepyszny pas, kołpak 
soboli, delja podbita błękitnemi lisami do
pełniały bogatej całości. Złamał się wpół 
w ukłonie i szedł tak zgięty aż do jej ko- 
łan, które ścisnął pokornie.

Chciała wyrzec jakie powitanie, ale 
gwałtowne bicie serca, ściskało je f  krtań i 
kie dopuszczało do słowa. Podniósł na nią 
oczy; wydała mu się piękną jak  nigdy, w 
czarnej sukni i kwefie upiętym na jasayoh 
włosach.

— Pani miłościwa, rzekł zająkliwie, nie 
wątpię, że wiesz... że nic mniemasz... że 
wierzysz mi... Oto klnę się na Boga, żeby 
tak  kule, mór i zaraza m ijały mnie szczę: 
śliwie, jako prawdą jest, że nie jam  winien 
śmierci waszego małżonka.

— Nie wątpię o tern.
— Jakżem szczęśliwy, żo to słyszę. I 

ktoby nie chciał, mogę mu zaprzysiężo
nych na krzyż i na kord świadków posta
wić, żem onej nieszczęsnej nocy spał w mie-
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sakaniu w uja mego W ilhelma Eskena, nic 
o niebezpieczeństwie grożącem waszemu 
mężowi nie wiedząc, żeby tak siarczysty 
ogień nie...

.— Poco te zaklęcia, mości panie bur
mistrzu, przerwała Zofja, gdy ja  z mej 
strony przekonaną jestem, żeście nie ta r
gnęli się na życie mego małżonka. I ja  
wiarę mą zaprzysiąc mogę, na dziecko 
moje, oby przy życiu będące.

— Żywię wasze dziecko! żywię!
Zofja porwała się z miejsca.
— Wróć mi go, wróć! gdy w twoich 

jest rękach, błagała.
Urfeld zmieszał się.
— Nie w moich ci on jest rękach, ale 

wiem, gdzie się obraca i wierzcie mi, czu
wam nad tern, aby "włos mu nie spadł e. 
głowy.

Zofja błagalnie złożyła ręce.
— Zwróćcie mi go, zwróćcie, na Boga! 

Ulitujcie się boleści mojej!
' — Całem sercem pragnę to uczynić, 

wszelako nie jest to rzeczą łatwą. Ci cc 
unieść dziecko kazali, położyli warunki 
zwrotu, o których zrazu może nie chcieli
byście słyszeć.

Czemuby nie? Zali jest co zbyt tru- 
dnem dla matki, pragnącej odzyskać sy
na?

•— Ciężko mi wam one conditia przed
łożyć. Bo widzicie wieść o obeldze, jakiej 
doznałem od śp. małżonka waszego, lotem 
ptaka .rozbiegła się po mieście i wstrzą
snęła do głębi trzewiami honoru wszyst-
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kich szlachetnych ojców miasta, od ho ci 
pana burmistrza Odelheima poczynając. 
Zwołano rajców do sali Radzieckiej, gdzie 
w długich dyskursach nad wymiarem 
sprawiedliwości za owe podeptanie czci 
uczciwie urodzonego i wysoko postawione
go mieszczanina, debatowali, różne arka
nu takowej przedstawiając. Jedni żądali 
gardła, coby się u miłościwie nam panują
cego króla Gustawa Adolfa, łacno uzyska
ło, inni chcieli zadośćuczynienia dokład
niejszego.

Zawahał się chwilę, w jakich w yra
zach dobrze myśli Wypowiedzieć. Ona nie
nawistne- spojrzenie mu rzuciła, ale nie 
spotkało się ono z jego wzrokiem błądzą 
cym po zamarzły ch szybach okna; wie
działa, że kłamie, wiedziała że oto przystą
pi teraz do punktu, który obrażać będzie 
jej cześć kobiecą i godność szlachetnie uro
dzonej; jak na widok gorącego żelaza owi
jała jej się w sobie przerażona dusza, szu
kając podpory w kilku modlitewnych wy 
razach, powtarzanych raz po raz: Boże,
miłosierdzia! Boże miłosierdzia!

On odchrząknął kilka razy i mówił, 
ciągle unikając jej wzroku:

Zażądano, abym o rękę waszą, miłości 
wa pani zabiegał i za waszem pozwoleń- 
stwem, jako prawą mą małżonkę do rodu 
Urfeldów wprowadził.

Ognie biły na nią, a drżała na oałem 
ciele.

— Rozumiem, jakby wam ciężko było 
bez przyzwolenia małżonka... Przedłoży
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lem mu onego wieczoru, w którym  mówi
łam z nim, jak łatwiejszy bidzie los wasz, 
jako mojej prawej małżonki, aniżeli tu ła
cza dola wdowy; mówiłem, jak dla wycho
wania syna twego, miłościwa pani/ trudu 
i sumptu szczędził nie będę... No i małżo
nek wasz przyzwolił, gorąco polecając na
mawiać waszą miłość..,

— Kłamiesz! wyrwało sio z u s t’Ober- 
tyóskiej.

— Na Boga i św. krzyż przysiąc mo
gę, jako mi uroczyście obiecał pismem dc 
was własnoręcznem ową wolę swoją w yra
zić i do wypełnienia polecić... Gdyby nie 
to nieszczęsne morderstwo, byłbym tu 
przed wami śmiałem czołem stojący, pi
smem rzetelnem poparty!

Podniosła na niego łzawe oczy.
— Zali chcecie, abym tak  świeżą żało- . 

bą okryta?...
— Nie, nie żądam, abyście wnet przed 

ołtarz ze mną stanęli. Pragnę jeno, abyś
cie publicznie oblubienicą moją się uznali. 
Do godów weselnych się sposobiąc, u m a
tki mej zamieszkać raczyli, a post czter
dziestodniowy, w popieleowym dniu wscho
dzący, jako praw a małżonka moja, powi
tali.

— A dziecko kiedy mi oddacie?
*— Zaraz po otrzymaniu przyzwolenia 

waszego zwrócę wam go w zdrowiu i we
selu.

— A zatem przystaję! przystaję! Ale 
biegnijcie po mego synusia, biegnijcie za
razi



— Przyrzeczeni© musi być przynaj
mniej przy powadze dwóch świadków orze
czone.

•— Sprowadzę Szalitów!
— J a  swoich świadków postawię.
— K iedy!
—- Dziś już późno.
— Nie późno! nie późno jeszcze!
— "Także wam pilno do onego ślubowa

li ia l zapyta! złośliwie.
— Jakże mi jeszcze noc jedną bez me

go dziecka przepędzić! On tam płacze, tę
skni !

— Upewniam was, że bynajm niej nie 
zbywa mu na kobiecej opiece, przeto na 
pieszczotach i łakotkach.

— Luto mi bez niego!
— Niebawem mieć go będziecie.
— Zmiłujcie się nademną! Tyle jn* 

przez was strasznych chwil przeżyłam!
—  Przezemnie?!
— Jako żywo!... O, nie negujcie!... Sa

mi suspieji mieć nie możecie ,żebym wie
rzyła, że niebyło waszej woli, a działania 
w porwaniu dziecka i pojmaniu małżonka 
mojego!... Nagródźcie mi one łzy krw a
we, które za nimi wypłakałam, wróćcie mi 
dziecko ninie, niech wiem, że macie serce, 
że mnie nie dla zemsty, ale z miłości poj
mać chcecie. Toć boleść by dla mnie by
ła niemała, ze mnie jeno dla zadowolenia 
górnych pragnień ,alibo z rozkazu s ta r
szych w mieście pojmać pragniecie! Niech 
wiem, że mnie za coś macie, że we mnie 
choć oną macierzyńską godność szanujecie!
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Porw ała się z miejsca i przypadła mu 
do kolan, pokorna i błagająca. Zmieszał 
się Urfeld i ją ł podnosić ją z kolan.

— Miłościwa pani, co czynicie! powta
rzał; mnie to przed wami na kolana paść, 
a koniuszki ciżemków waszych kornie ca
łować !

Opierała mn się.
— Nie wstanę z kolan; podniesiona dzie

sięć razy upadnę, póki nie usłyszę wspa
niałomyślnego zapewnienia, że synaczek 
mój dziś jeszcze zwrócon mi będzie!

— Jakże mi przyrzekać! Chociam nie 
szlachcic, słowo dla mnie świętość. P rzy 
rzeknę, to nie omieszkam dziecię wam dziś 
odesłać. A kto mi zaręczy, że nie ujdzie
cie z nim w świat, nie omieszkając, dzisiej
szej jeszcze nocy.

Porw ała się pani Zofja, otworzyła ku 
fer skórą łosiową obity, wydobyła z niego 
skrzyneczkę perłową masą wykładaną i 
podała Urfeldowi.

— Oto szkatułka, są w niej moje bogac
twa... Naciśnij ten kołeczek, a wieko od
skoczy; przekonacie się sami, jak  wielkiej 
ceny są tam klejnoty. Weźcie to wszystko, 
niech jako zastaw wam służy!

Urfeld szkatułkę z rąk jej odebrał i po
staw ił na stole, a oczu nie spuszczał z jej 
postaci. S tała przed nim z rozwianym, 
włosem, jak w aureoli złotych promieni, z 
blyszczącemi oczyma, z wypiekami na tw a
rzy. Bił od niej jakiś żar, jakaś siła, ja 
kieś nieskończone pożądanie. U jął ją  za 
obie ręce, przycisnął do swej piersi, że wy-



czuła gwałtowne bicie jego serca i sunął 
ku niej swą twarz rozpaloną, topiąc wzrok 
w jej licu.

— Innego, innego zastawu chcę od do
bie, przyszła małżonko moja!

Cofnęła się przed nim, wzrok ranne,? 
gazeli zwracając na niego, aż opadła na fo
tel stojący za nią, dysząca, przerażona. 
Czuła ze wstrętem oddech jego przepojony 
wypitem niedawno winem, aż zadrżała u- 
idyezawszy stłumionym szeptem wyrzuco
ne:

— Jedyny zastaw, to ty sama!... Cie
bie pragnę!... Choć chwil kilka! choć 
chwil kilka!

Szarpnęła ręce, tak, że wyrwała je m. 
dłoni mężczyzny, kalecząctyalec jego oprą, 
wą jednego z pierścieni. Nie mogąc za
panować nad sobą, rzuciła mu spojrzenie 
takiej pogardy i nienawiści pełne, że o- 
ehłonął cokolwiek, zawahał się chwilę i 
dodał zmienionym tonem, jak gdyby przez 
upór tylko obstawał przy swojem:

— Choć jeden pocałunek, choć jeden!
Wyciągnęła przed siebie ramiona, jak

by gotowa do obrony.
— Inaczej nie odeszlę dziecka!... Po

myśl, miłościwa mi... Jeden pocałunek, a 
m  godzinę będziesz miała dziecko w swych 
objęciach!

Zamknęła oczy, rozkrzyżowała ramio
na, głowę rzuciła na wezgłowie fotela. 
Przypadł ustami do jej ust; były zimne 
jak lód, chłód jakiś i lęk go ogarnął, że o- 
graniczył się jednym poeałunkiem, lek
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kim, przelotnym, poczem wyprostował się 
podniósł kołpak, który mu npadł z rąk  na 
ziemię, złożył niezgrabny ukłon i wyjąkał, 
zmierzając ku drzwiom: #

— Idę po dziecko!
Długą chwilę Zofja leżała w fotelu jak 

nieżywa.
K rystka Szalitowa, ciekawości pełna, 

widząc wychodzącego Urfelda, bez zamel
dowania wpadła do alkierza.

— No co!... Odda, odda Jasieńka!
Pan i Zofja wyprostowała się, bladą

twarz zwróciła na wchodzącą i nagle zawo
łała z mocą:

—  Wody mi dajcie, kubek wody gorą
cej! ukropu! wrzątku!

— Czemu ! miłościwa pani!
— Tereska, wody gorącej, gotującej, 

w rzątku! rozumiesz!! Dziewczyna wybie
gła wobec nakazującego głosu swej pani. 
Szalitowa, zaniepokojona, raz jeszcze za
ryzykowała zapytanie:

— Zali odda Jasieńka?
— Odda, ale...
— Ale co!... .
— Zbeszeześcił mnie pocałunkiem!
Porw ała kubek z rąk wchodzącej w tej

chwili Tereski i zanurzyła w nim wargi, 
aż jęk bólu wyrwał się z jej piersi.

K rystka zrozumiała; przypadła przy 
niej na kolana, przywarła ustam i do jej 
zwisłej ręki i wyszeptała:

— Modlitwa lepiej zmyje ów wstyd z 
w arg waszych aniżeli wrzątek.

11



XIV.
Doradcy.

Albin Urfeld wracał promienny. Był 
to jeden z tych ludzi, których uczuć nie 
rozdmuchują lecz gaszą duże przeciwności, 
najmniejsze zaś powodzenie podnieca i za
chęca. Gdy zrekuzowany przez matkę Zo- 
fji jednakże pojechał za panną na Ukra
inę, czynił to, budując nadzieję na kilku 
dobrych słowach, któremi panienka stara
ła się przy pożegnaniu osłodzić rekuzę. O- 
depchnięty brutalnie na dworze wojewo
dziny, cierpiał bardziej przez obrażoną mi
łość własną, aniżeli zawiedzione uczucie, 
tern więcej, że próżność jego umiała za
wsze wynaleźć jakieś dowody rzekomego 
przywiązania panny, ulegającej przemocy 
starszych. Nie przeszkodziło mu to dość 
prędko zapomnieć jej i szukać powodzenia 
u innych.. Spotkawszy Zofję w Toruniu^ 
w warunkach dalekich od świetności, w ja 
kiej widywał ją poprzednio, w szarych ra 
mach gospody, w otoczeniu mieszczan, i 
to nie dygnitarzy miejskich, jak on, lecz 
rzemieślników i kupców, uwierzył, że zdo
ła ożywić domniemane uczucie, spodzie
wał się łatwego zwycięstwa i dlatego za
biegał o nie, ale i to ostrożnie, przez osoby 
trzecie, zwłaszcza posługując się zręcz
nym Rudolfem, bez narażania się osobi
ście. W rezultacie ząowu przeszedł przez 
dotkliwe upokorzenie miłości własnej, któ
ra jedynie stała się sprężyną w zabiegach 
jego celem zgładzenia Obertyńskiego. U-
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czucie to silne'nie mogło jednak zagłuszyć 
nieustannej trwogi. Tchórzliwy z natury , 
drżał na myśl, iż odkryte machinacje mo
gą ściągnąć nań niebezpieczeństwo odwe
tu przyjaciół Obertyńskiego; z niepoko
jem myślał, że w najlepszym razie przyj
dzie mu zwalczać opór Zofji do złamania, 
którego nie czuł się dość silnym.

Aż oto okoliczności składały się nad 
wyraz pomyślnie. Roman zginął, (jak są
dził) nie z jego ręki, ani nawet na szafocie, 
eoby zawsze w umyśle Zofji nasuwało po
dejrzenie jego w tern współdziałania. P rzy 
chylny los czynił ją  wdową; już przy 
pierwszej rozmowie uzyskał jej przyzwo
lenie, przytwierdzone podaniem dumnych 
ust szlachcianki. Wzgląd, że uzyskał to 
wszystko nie od kobiety, lecz jedynie od 
matki, nie zapuścił korzeni w jego umyśle; 
chciał widzieć w tern dowód przychylności 
Zofji, przejaw rozniecającej się w płomień 
iskry, przysypanej rumowiskiem narzuco- 
nem przez ludzi złej woli i że tak jest, sil
nie uwierzył.

Z piosnką na ustach wszedł do mrocz
nej sieni, ukłonił się żartobliwie figurz© 
rycerza, misternie wyrzeźbionej w drze
wie, stojącej w postawie szyldwacha u stóp 
krętych schodów i wbiegł na nie, przeska
kując po dwa stopnie.

— A cóż to imci pan Albin leci, jak  nie 
przym ierzając Tatarzyn w pościgu? zapy
ta ł stary  Fryderyk, czyszczący właśnie me
talowe części rampy.

— Gdzie pan?

ty-



— Gdzie p a n i ..  Gdzie pan?... Nie w 
kordegardzie i nie na radzieckiej sali; nie 
na ubitej ziemi i nie na cmentarzu...

•— O rety!... Co to za gaduła!... Gdzie
jest?

— W paradnej izbie, jak  zawdy o tej 
porze?

— Mogęż tam  wnijść?
— A no, jeśli nie potrafisz sfrunąć, m u

sisz w nijść!
— E t głupiś, jak kobiałka za wozem!
Wszedł do sali: Esken, jak  zwykle •

szarej godzinie siedział na pół rozdziany 
przy fajce i piwie.

— No co, będzie miał F ryc  siła roboty 
z czyszczeniem górnej części twego dolne
go odzienia?

— W uju, bacz, nie szczęście a ukonten
towanie li z Iiców mych promienieje?

— Zbliż je do mego oka waszmośe, 
niech obaczę zali pazuram i niewieściemi, 
jak  to one snadno potrafią, nie seyzelowa- 
ne.

— /W uju, gdyby pocałunek mógł za
szczytną pieczęć na  ustach młodzieńca w y
cisnąć, ujrzałbyś takową na moich.

— W tak dobrą trafiłeś godzinę?
— Sama mi swe kraśne usta podała?
— Co mi tam  usta!... Piękniejsze i go

rętsze u byle dziewki tanio możesz dostać, 
ale u niewiasty zacnie urodzonej, a  w zło
te pierze porosłej jedna jest tylko korpusu 
część zachodów wszelakich godna, to ręka!

— Za ustam i i ręka pójdzie!
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— Na, m L  Czy się aby w onej po
kora ości jakowa zdrada nie k ry je1?

— W uju, bacz na jedno: ona mnie wcze
śniej od Obertyńskiego znała; ona mnie 
już w dawniejszych łecieek w sercu swem. 
nosiła. Ninie wolna jest komu chce rękę 
swą oddać...

—I mienie!...
— .... dosyć od rigorem et łiteram  mał

żeńskiego praw a sentymentom swym 
gwałt czyni! _

— Daj Bóg, żeby gadanie waści nie by
ło kręceniem kołowrotka bez przędzy, ż e 
by siostry mej syna potomstwo z krwie se
natorskiej spłodzone było!...

— Nie minie rok, a  snycerz będzie na 
©ddrzwiach kopienicy Urfeldów w Koście
rzynie herb Pawelskich rzezał.

— Wszelako boję się jakowej zdrady!
— Bądź waszmość bez strachu.
— Co się zanadto po szwie porze prędko 

się rozlata!... Kiedyż prosisz na wesele?
— Trza przeczekać nieco. Kościół na

wet...
— Mnie nie pilno.
— Obiecałem jej dziecko ju tro  odwieźć.
Esken wykrzywił twarz i począł trząść

głową.
— Tędy droga!... Na!... na!... to już 

, rozumiem, czemu p. referendarzówna, a
pani starościna, podkomorzyna, wojewo
dzina, czy jaka jej tam  godność!... tak  po
chopnie pocałunki ci dawała... Zabierze 
dziecko i zmyknie'gdzie pieprz rośnie; ty



się jej potem napatrzysz, co dymu oo wy
strzale z kuszy!

Urfeld się stropił.
— Tak m yśliciel..
— Tyle ufaj niewieście, co zaczajone

mu lisowi; związany tylko, z pyskiem spę
tanym — twój!... A jedyne łyko w tej o- 
kołicznośei skutecznie służyć mogące, to 
one dziecko w rękach twoich!

Urfeld począł przechadzać się po sali; 
na skłopotanej jego twarzy znać było wy
tężenie i wahanie. Wreszcie stanął przed 
Eskenem i odezwał się głosem, którema 
próżno usiłował nadać brzmienie pewno
ści :

—- Jest ci drugie łyko, jeszcze trwalsze, 
to jej dla mnie sentyment.

Esken zmrużył jedno oko, popatrzył 
na niego z sarkazmem i rzekł zjadliwie:

— Ono łyko rozmiękło od pocałunków, 
które imci pan Obertyński przez lat trzy  
na jejmości składał; pęknie ci w dłoni, pę
knie jako żywrn!

Urfeld znów się stropił.
— Żebyś wiedział, wuju, jak gorącym 

sentymentem płonie jej serce ku mnie!
— Niech płonie... ale ci nie zawadzi, je

śli wichry przeciwności podmuchają nieco 
na ono płonienie. Wiadomo, taki wicher 
wielki sentyment roznieca bardziej, jeno 
małe gasi.

— A właśnie!...
— Dobrześ, żeś rrie'nazbyt pewien; nie 

doznasz łacno zawodu.
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— Jakiem  czołem pokażę jej się bez 
dziecka!... słowom jej ciał!

— Zabierz dziecko, pobaw u niej czasu 
nieco i weź z powrotem.

—Tak... chyba, że tak zrobię.
K lasnął trzykrotnie w ręce, poczem 

zbliżył się do stołu, nalał sobie kielich wi
na i pił skwapliwie, a że n ik t nie nadcho
dził, zaklął siarczyście, podszedł do m a
łych drzwi i kilkakrotnie z coraz większa 
pasją nawoływał Rudolfa. Nadbiegł wre
szcie zdyszany, oberwał kilkakrotnie po 
łbie i skrzywiony okrutnie, stanął pod 
drzwiami, słuchając rozkazów’ Urfelda:

— Ju tro  przed południem powiesz M ar
cie, żeby wyszykowała dziecko w oną pię
kną szubkę, com mu sprawił i w ciżemki 
aksamitne; zabiorę go z sobą.

— Dokąd?
—Do gospody pod Modrym Fartusz

kiem.
—  Chcecie oddać matce? Co za m yśli!
— Milcz! pana swmgo zamysłów pie 

sądź! Ma lepszą głowę od ciebie!
— Jak  do czego!
U rfeld znowu z pięścią doskoczył do 

chłopca, który umknął się szczęśliwie.
—- Mniemam, wmieszał się Esken, że 

można wtajemniczyć Rudolfa w czem 
rzecz; przychylny jest i roztropny.

—' Ale nadto zuchwały; wyobraża so
bie, że nie obejdę się bez jego opieki.

— Źle czynisz, panie, gardząc mojemi 
rady! Pomnisz onego wieczora, kiedyś 
gotów był dziecko ojcu w więziennej celi



ostawićl Ja  ci odradziłem i zali źle się 
stało t  Obertyńskiemu łeb ucięli, byłoby i 
dziecko społem zginęło, wam broń z ręki 
byłaby wytrącona i zasie wieczna żalu do 
was w sercu jejmości przyczyna!

— Jako żywo! przytakiwał Esken.
— No tak, nie neguję, że miewasz szezę- 

& śliwę pomyślenia, wszelako w tern jeszcze
nie rzecz, abyś w zuchwałości wzrastał, ja
ko paw. Rudolf zdarł z głowy błękitną 
czapeczkę i o ziemię cisnął w rzekomej 
rozpaczy.

— Takaż to mi wdzięczność! Toż mi 
wdzięczność. Za moje wierne służby, za 
to, że w każdej chwili za jegomością w o- 
gień, w wodę skoczyć gotówem, za to, że 
każdego wroga jegomości na wolnym o- 
gniu bym smażył i gorącem sadłem oble
wał...

—■ Na wolnym ogniu smażyłbyś nie dla 
mnie, jeno dla samego delektowania się 
ludzką męką, duszo kata i oprawcy!

— Żebym chciał dla samej delicji lu
dziom mękę zadawać, na kaciego pachołka 
do grodu bym się najął!

— Nie zarobiłbyś tyle, jako w mojej 
służbie.

— Jeżeli mi wasza miłość wymawia, to 
gotówem w każdej chwili do odejścia. Nie- 
wolnym chamem Bogu dzięki nie jestem f 
Jeno mi waszej miłości żal, bo z waszem 
sercem jak sadło, co się przy byle pod
grzaniu topi niedaleko zajdziecie wśród te
go grzesznego świata, gdzie człek, człeku 
wilkiem i szakalem!



— Przestańże wyć! zawołał Esken, bo 
nie masz po temu przyczyny. Pan  twój ła 
skaw na cię aż do zbytku i chętliwie cię 
do konfidencyj dopuszcza! Powiedz raczej 
śmiało: nie radzisz dziecka matce nosić?

— Pewno, że nie! N
— Przecz?
— Bo jak je tam  zaniesiemy, to już nie 

zabierzemy stamtąd?
— P an  twój powiada, jako je matce 

pokaże jeno, pobawić się niem zezwoli i
. zabierze z powrotem.

— Tak, jak  kur o północy psim głosem 
zaszczeka. Jak  taka gładka białogłowa 
zacznie prosić, a nalegać.

— Oprę się; mężnego jestem serca.
— Serce wasze mężne, jeno, że z sadła., 

a niewieści dech tak gorący, że wnet je to- 
pi.

— We dwóch nie damy jej nad sobą 
panowania.

—Zważcie, jegomość, że imci pani 0- 
bertyńska w gospodzie pod Fartuszkiem, 
mieszka siła czasu, ma tam samych zna
jomków. Gdy się wieść rozbiegnie, że dzie- 
#iak powrócił, wszystko to się zleci, a cie
szyć się niem będzie. Będziesz li m iał 
dość mocy, aby dziecko wyrwać z ty lu  ra 
mion?

— Pewno, trzebaby je niemal siłą brać.
—- Herodami już nas wołają, trzebaż,

żebyśmy tam  ludziom na oczach w posłan
nictwie w rzeczy jakoby herodowem się; 
stawiali?...



— Tak, łacno to perswadować, ale eo 
uczynić! próbował jeszcze oponować już 
przekonany Albin. J a  słowu danemu chy
bić nie zdolę.

— Słuchaj, Albin, wmieszał się Esken. 
A czerauby Obertyńska nie m iała tu  do 
mojego domu zstąpić! Za niskież to pro
g i!  Czerwonem suknem ljońskiem wymo
ścić je  każą!... Królowe nasze: szlachetna 
Elżbieta Rakuska, praw a A ustrjaczka i 
M arja Ludwika czasu swego w Toruniu 
pobytu po piękniejszem nie stąpały.

-— Nie zechce ona! nie zechce!
■ -— A z  tobą do ołtarza pójdzie!
— N a to jeszcze siła czasu... przyw y

knie !
—- Przebóg, szlachcianki tych czasów 

dumniejsze aniżeli królowe dawnych! Kim 
że był W ierzynek! Mieszczanin, jako ja, 
którego kamienica w Krakowie później 
przez przodków jego wzniesiona była, niż 
nasza w Toruniu, a jednak królewski i ce
sarski m ajestat i książąt krwi poczty wspa
niałomyślnie w progi jej wstępowały, Chle
bem, solą, winem i podarkami kosztowne- 
mi nie gardząc. Przedstaw to irnei pani 
Obertyńskiej i niech potrudzi się do mej 
chaty. Godnie ją  przyjmę, najgodniej.

_— Mnie się widzi, odezwał się Rudolf, 
że imci p. O bertyńska nie przez pychę wa
hałaby się wejść pod on dach. Patrzałem  
ja  na nią w gospodzie, widziałem jako do 
poufałości ubogie mieszczany dopuszczała, 
w długie gadki z nimi się wdając, więc
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mniemam, że i tu bez wstrętuby szła zwła
szcza, gdyby dziecko miała tu  odnaleźć,

Ale jest inna rzecz, która może-ją po
wstrzymać.

— Co!
— Podejrzenie zdrady!
Zapanowała chwila milczenia.
— Jako jej udowodnicie, że uczciwe 

względem niej macie zam iary! Możnaż 
dziwować się niewieście, gdy się za nią 
ciężkie drźwirze pana Eskenowej kam ieni
cy zatrzasną, że pomyśli sobie: „zali nie 
niewoli to dom!”

— Słusznie mówi Rudolf, odezwał się 
Esken. M atka w dzień św. Zofji począć 
go musiała.

— M atka ze świętymi w konfedencje 
nie wchodziła, bo jako praw a protestantka 
dostępu na dwór niebieski katolickiego Pa
na Bocra nie miała. Ale dziad mój księ
dza K opernikusa książki i globusy co
dziennie z kurzu obmiatał,

— Więc, przerwał mu Albin, dziecko 
nieść tam  nie radzisz, tu  sprowadzić matkę 
nie dajesz ; więc co czynić! Odmówić i na 
gniew jejmości się narazić!

— Owszem, możecie dziecko pokazać, 
ale w takowych okolicznościach, w których 
jejmość nie będzie przez cały dwór popie
ln ik ó w  obstawiona .

— Nie łatwo to!
—- Łatwiej niż tu  sprowadzić! Dość do 

jakowej gospody zaprosić!
— To i co; w każdej gościnnej izbie ci

żba ludu cały dzień; ja  sambym się sro-



mai na widowisko ludzkie podać z dzie
ciakiem się włócząc. Niewieda co pomy
śleć mogą 1

— Pokażecie jej dziecko w ustronnym 
alkierzu.

— Uczciwa niewiasta nie wstąpi do cu
dzego alkierza.

— Nie bójcie się miłościwy panie, już 
ja. tak urządzę, źe idącej do gościnnej izby 
ono ptaszę zaświergołi, a  wonczas pójdzie 
za niem niepomna alkierz to, czy nie al
kierz.

— Słuchaj, Rudolf, u widziała ci się 
klamra koralami sadzona, com ją  łońskie- 
go roku z Gdańska przywiózł!

— Aż mnie mdli na podotku, gdy o niej 
pomyślę.

— Twojać będzie, gdy wszystko prze
biegle przysposobisz i na miły Bóg tak, 
żebym śluzów umiłowanej białogłowy nie 
widział!

— Pobuezyć, pobuezy, gdy przyjdzie z 
dzieckiem się żegnać, ale wasza miłość 
przysięgnie się na Lutra i Matkę Boską, 
że dziecko codzień pokaże, a  białogłowa o 
tyle ma długie włosy, o ile krótki rozum.

— Ależ ja  najchętniej każdego dnia na 
godzin parę malca przywiozę, wszakże 
nam słodko będzie, tak jakbyśmy już w o- 
woeneni stadle żyli, pozostawać.

— Nie rozbecz się sam z rozczulenia, 
rzekł złośliwie Esken, a  zastanów raczej, 
każ ono spotkanie z panią Obertyńską się 
odbędzie.



— J a k  myślisz, Rudolf, k tó ra  gospoda 
będzie godna naszych olim pijskich b ie
siad?

— Niełacno doradzić: „Pod A niołkam i’' 
n iem a ustronnych  pokoi. „Pod złotego 
g ry fa ” b rać  imci pani O bertyńskiej nie 
przystoi, boć tam  i najgorsze dziewki b y 
wają... chybać „Pod T rzy K orony” !

— Tak przystojne tam  izby i okna a l
k ierzy n a  zaciszną ulicę C iasną wychodzą, 
k tó rą  praw ie n ik t nie przechodzi.

— W asza miłość może śpiewać i hukać 
do woli.

— N ie radziłbym  „Trzech K oron”, bo 
tam  w szystka generalic ja  stoi w trąc ił E-

’ sken. N ie dalej, jak  wczoraj Drews % 
G dańska próżno tam  choć o k ą t w gościn
nej kołatał.

— Szkoda; w idziałaby mi się ta  gospo
da!

— A czemu nie tentow ałbyś o izbę pod 
„Złotym  P ierścien iem ” ; piękniej urządzo
nych pokoi nie znajdziesz w Toruniu.

— Podobno, odparł Rudolf, ale w łaści
ciel, Szpotański, zaciekły Polonus, N iem 
com okru tn ie  n ieprzychylny.

  A cóż mi to może przeszkadzać?
W szelako Niemce często, gęsto tam  mie-

I szkają.
— Bez w ątpienia, rzekł Esken; ja  sam , 

gdy czasu pierwszej wojny szwedzkiej po
ciski dom m i uszkodziły, przez sześć n ie
dziel w onej gospodzie mieszkałem.

— Tak, tak , doskonałe wspomnienie! 
Pam iętam , piękne izby!... P ostara j sie
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Rudolf zamówić mi on alkierz, okryty 
szpalerami*), co cienistą altanę przedsta
wiają. Będziemy tam gruchać jak dwie 
ptaszyny!

~7 -Albin, Albin, ty jednak ciężko 
głupi jesteś! Jakiś wyrodek w naszej ro
dzinie, co wszystka statecznego rozumu 
była.

— Jeśli tak jest rzeczywiście, wuju ko
chany, szczęście podzielonej miłości rozum 
mi pomieszało!

XV.
Wojewodzina Leszczyńska.

Nazajutrz rano Rudolf ruszył ku Cheł
mińskiej szosie, gdzie o kilkadzie
siąt staj poza cmentarzem stała 
gospoda obszerna, zwana Pod Zło
tym Pierścieniem, znana z do 
statniego urządzenia gościnnych pokoi. 
Właściciel jej, Wincenty Szpotański, szla
chcic zagrodowy, za młodu z wojskami 
Żółkiewskiego chadzał, między kozakami 
czas jakiś pozostawał, z nimi w wypra
wach na Carogród i Moskwę brał udział, 
a że śmiały i przebiegły byt wielce, potra
fił nie siłą, to fortelem, zawsze coś od mie
szkańców zdobyć, wyłudzić, lub drogą za
miany piękny sprzęt nabyć, bo smak i 
unawstwo z przyrodzenia miał niepospolite.

Gdy różnych obić, makat, kobiercy i 
szpalerów, kantorków i szkatułek nabrało

*) zasłony tkane w desenie, naśladują
ce barwne rysunki.



się tak wiele, że niepodobna było kilka fu r 
naładowanych za sobą włóczyć, a pchnię 
cie ta tarskiej szabli pod biodro i moskiew
ska kula w stawie kolana zbyt dotkliwie 
przypominały się starem u Szpotańskiemu, 
odkupił za psie pieniądze posiadłość od u- 
mierającej stuletniej staruszki, bezpotom
nie schodzącej ze świata i  z prawdziwą lu 
bością ją ł się urządzania gościnnych po
koi, o których niebawem szeroko mówiono 
na Pomorzu. Zwabiały też one tak prze
jezdnych bogaczy i dostojników, jak 1 wy- 
szarzaną a am bitną szlachtę, która w wy
kwintnych pokojach bardziej niż u siebie 
w skromnych dworkach, mogła zadawać 
szyku, przyjm ując przejezdnych panów i 
zagranicznych kupców. Tu najchętniej i 
najdłużej wypoczywrali rycerze wracający 
z wypraw do Szwecji i Danji; tu  wysta
wiali kupcy wschodni swój przebogaty to
war; tu  mieszkały miesiącami słabego 
zdrowia niewiasty, z odległych włości 
przybyłe, gdy pomoc pobliskich felczerów, 
drogistów i znachorów okazała się niewy
starczającą.

W dniu, w którym  Rudolf wybrał się, 
aby zamówić pokój dla Urfelda wyczuwa
ło się jak  zwykle to życie przejezdnych 
bogaczy, przestrzegających, aby wkoło 
nich było rojno a jednak zacisznie.

Pierwsze piętro zajął, wracający g 
Gdańska do W arszawy Radziejowski ze 
swym orszakiem. W dolnych pokojach 
sąsiadowali ze sobą pułkownik Weiss i by
ły rotm istrz chorągwi pancernej, Ostrów-
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ski, wreszcie domniemana wojewodzina 
Leszczyńska od trzech dni z gospody Pod 
Trzema Koronami przybyła.

W yróżniony tak  niepospolitymi gość
mi, wpadł w złość imci pan Szpotański, 
gdy Rudolf zaproponował mu odnajęcie 
jednego pokoju, dla pana, którego nazwi
ska wymienić nie chciał. Próżno chłopak 
pukał dukatem o dukat, próżno szeroko 
rozwodził się nad możnością i wdzięcznem 
sercem  swego pana, Szpotański po
w tarzał wciąż od początku do 
końca listę swych gości, ze wszyst- 
kierni tytułam i, godnościami i do
mownikami, wykazując fizyczną niemo
żliwość odstąpienia komukolwiek którego 
pokoju do wyłącznego rozporządzenia choe 
by tylko na kilka godzin. Wreszcie, wo- / .  
bec niezmordowanych molestowali chłopa
ka zaproponował mu, aby sam uprosił któ
rego z lokatorów o ustąpienie izby, gdy 
jakoweś okoliczności ich z onej wywiodły.

Ruszył Rudolf do pierwszej z brzegu i- 
zby rotm istrza Ostrowskiego. Napalone 
w niej było tak mocno, że żar aż dech za
pierał, gdyż pan rotmistrz, korzystając z 
przymusowej bezczynności, leczył się pota
mi z ciężkich przypadłości .kaduka”. I 
w tej chwili, zawinięty w giezła od stóp 
do czupryny, pod pierzyną, ledwo wychy
lił górną część głowy, aby akląć siarczy
ście i przykazać pachołkowi wyrzucić ..na 
łeb” nieproszonego gościa; skłoniło to R u
dolfa do ucieczki %o tchu ku przeciwległym 
drzwiom pułkownika Weissa. Stojący
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przy nich żołnierz szwedzki wysłuchał je
go prośby, ale zapewnił, że próżno by pró
bował porozumieć się z pułkownikiem, bo 
każdego popołudnia przybywa^ doń cały 
zastęp towarzyszy broni, aby zabawiać się 
do późnej nocy kielichami i g rą  w kości.

— Porozum się chyba z wojewodziną, 
k tóra przed trzema dniami najpiękniejszą 
izbę zajęła, o ustąpienie jej twemu panu 
na onych kilka godzin, bo i tak eó dnia po 
zachodzie słońca wyjeżdża kolaską i kilka 
godzin kajsi, gdzieś przepada. Ale nie 
tuszę, abyś od niej cosi wskórał, dziwna to 
bowiem niewiasta; do rozmowy zgoła nie 
pochopna, z ruchów i postawy do mężczy
zny podobna, a gębę białym zawojera ota
cza aż pod same oczy, rzekłbyś mniszka.

— Może ślubowała Panu Bogu z męż
czyznami ani zbliska, ani zdałeka sprawy 
nie mieć?

— Co to to nie; co dnia tu  jakiś stara- 
wy szlachcic przychodzi i większą część 
dnia z nią spędza; powiadają, że to m ał
żonek wojewodziny, jeno, że oboje czystość 
ślubowali.

— Po pięćdziesięciu leciechl?
— A no... może!
Roześmiali się obaj; żołnierz rubasznie, 

Rudolf cynicznie.
— Za któremi drzwirzami ona ra ry tna  

dama mieszka?
— Za te-mi na których jeleń wyobrażo

ny.
— Okrutnie się boję I

*  12
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— C z e g o W o j e w o d z i n a  łudzi nie 
zjada. Dziewki, co izbę jej sprzątają, pra
wią, jako politycznie z niemi poczynaj ga
dać do nich nie gada, jako, że polskiej mo
wy nie rozumie.

•  —A któż ona? Szwedka?
— Nie, Hiszpanka.
— Fi, fi!,... Hiszpański djabeł kuso się 

nosi. Negry go zdaje się zamieszkują?!... 
Słuchajno ,waszmość możeby się przez ja
ką służebną zameldować?

— Mówię i powiadam, że cię nie przyj
mie; meldowali się tu bliskie o je wodzi1 
ny sąsiady, nawet jakieś w pokrewieństwie 
stojące persony i z niczern odchodzili. Słu
gus jej, eo jako i ona z podwiązaną gębą 
chadza, ale ponoć z innej przyczyny, jako 
że poszczerbiony został, on jeden zawdy 
wychodzi i powiada, jako pani jego na po
piele siedzi, pokutę czyniąca i żadnej ż y 
wej duszy widzieć nie chce.

— A kto jej pokoje oprząta?
— Różnie bywa; brak li tu dziewek?... 

Jak która kajsi z żołnierzami się zabawi, 
jakowa kompanjonka zastąpi ją przy ro
bocie, póki jej znowu lżejsza praca a więk
szy profit się nie trafi; wiadomo jak to s 
dziewczętami.

— Każda ma folwarezek mały, ale in
tratny.

— Może do góry brzuchem leżeć!
— Cha, cha, cha, cha, cha!
Tłumili śmiech, który aż wstrząsał ni

mi.



— Skoczę przywdziać niewieście szatki, 
a wy, jeśli łaska, nie puście w tym  czasie 
dziewki do uprzątnięcia pokoju; powiedz
cie, że pani wojewodzina chce spać i ciszę 
przykazała. A żeby się wam nie cniło....

W yjął z kaletki manierkę.
—• W wasze ręce.
— Bóg zapłać.
Przepili do siebie raz i drugi. Jakichś 

kilka fig znalazło się również w kaletce 
Rudolfa.

Poczęstowany szyldwach czułym wzro
kiem powiódł za odbiegającym chłopcem.

— Żebyż więcej takich!... żebyż więcej!
Nie upłynęło pół godziny, a stanęła

przed nim rozpromieniona, śmiejąca dzie
wczyna. Spódnicę m iała bufiastą, kaftan  
aksamitny, srebrnym  sznureczkiem wy
szywany, czerwona chusteczka, nisko nad 
brwiami, opasująca czoło bogatemi fren- 
cfolami spadała na plecy.

— Szwarna! zawołała wesoło.
— A jak mi Boga!... A toż to ty, coś 

n i  sznapsa, a fig... A figaczu!... Niech 
cię kule biją!... Przysiągłby każdy, że 
dziewka i to jaka szwarna!

— Gdzie tu  służba składa szmaty do 
wycierania podłóg i sprzętowi

— Co chcesz czynić?
— Pójdę rzekomo jako miejscowa 

dziewka służebna, wdam się w konfidencję 
z owym poszczerbionym, powiem mu jako 
mogę zarobić sobie przyzwoite wiano, je
śli dopuszczę dwa gruchające gołąbki na

12*
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te pokoje pod nieobecność jejmości... Po- 
trze bu jeż to ona wiedzieć, co czasu jej nie
obecności tu sie dzieje?... Sługusowi za 
to dam parę groszy, a obiecam więcej; bę
dzie chciał dukata, dam dukata, a będzie 
chciał co więcej... Owa!... i co więcej przy
rzeknę! .

— A mnie co dasz?
W yjął z kaletki kawał suchej kiełbasy.
— To przezorny pośrednik miewa za

wsze dla psów i szyldwachów!
Roześmiał się, porwał z za jakiejś fi

ranki wielką szmatę i miotełkę z piór, a 
nie włożony w służbę, przywykły do pou
fałych stosunków w domach mieszczań
skich, otworzył drzwi z wyobrażeniem je
lenia bez zapukania.

Obróciły się cicho na dobrze natłuszczo
nych zawiasach, dywan stłumił kroki R u
dolfa, który ledwo wszedł do pokoju, sta
nął jak wryty.

Na środku obszernej sali stała osoba, 
zwrócona do niego plecami, i wykonująca 
jakieś gwałtowne ruchy naprzód i wfcył, 
przysiadająca do ziemi, to znowu podska
kująca do góry. Głowa mocno podgolona, 
kark silny i obrośnięty, koszula męskim 
krojem, na szerokich barach wyraźnie mę
ża wskazywała, poniżej stanu jednak spó
dnica suta z ciężkiego zielonego jedwabiu, 
przybrana różowemi falbankami, zębiasto 
strojąeemi robron, otaczała robron i w su
tych fałdach spływała ku ziemi. Mąż w 
spódnicy w ręku miał szpadę i feehtował
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q}q gwałtownie. Właśnie w onej chwili u- 
skoczył w bok i znalazł się przed wielkiem 
zwierciadłem. W ramach z polerowanego 
orzecha ujrzał Rudolf bez żadnej wątpli
wości oblicze Obertyńskiego... Nie zdołał 
opanować okrzyku zdumienia.! Odwrócił 
się na to Roman; twarz jego przybrała
wyraz wściekły.

— Głupia dziewko!... Jak  śmiesz wcho
dzić bez zapukania?...

I natarł szpadą, ale Rudolf był już za
drzwiami.

Bez tchu wpadł do izby przy składach 
Ekskena, gdzie, przy kantorku właściciel 
mozolnie zapisywał coś w wielkich księ
gach.

— Gdzie mój pan?
—  Kto to?... To ty war jacie?... Pocóz 

te kiecki!... Maskarada?... A no, karna
wał!... Niech cię djabli wezmą, wtargną
łeś z wrzaskiem i patrz!... plama z inkau
stu właśnie na liczbie, którą zsumowa
łem!... Cóż u zarazy!... Pali się?

— Nie, ale znalazłem...
— Gospodę paradną?... Już nie potrze

bna. Twój pan w tę porę i tak grucha ze
swą gołąbką.

— Pod Modrym Fartuszkiem?!...
— Idź do djabła, powiadam!... Nie

mam czasu!.
Cisnął ku niemu grubą, oberwaną la

skę. Umknął się Rudolf, a widząc, że to 
nie przelewki, zatrzasnał H>- 
do mieszkania zasięgnąć języka. Jakoż 
dowiedział się od służby, że Albin skorzy-



stał z okazji przybycia krewnej Eskenowej 
z Brodnicy kolasą i uprosił o prawo sko
rzystania z tejże na pąrogodzi 
jażdżkę. Podczas gdy przepędzano konie, 
kazał Marcie przybrać pięknie dziecko, 
sam przystroił się odświętnie i wyjechali 
wszystko troje, ale dokąd i poco nie wie
dziano.

Rudolf był wściekły,; zrzucił* kobiece 
szaty i długo błądził po mieście, między n- 
1 icą Białą a  gospodą pod Modrym F artusz
kiem. Już było dobrze po południu, gdy 
skrzypiąc i dzwoniąc niemiłosiernie, zaje
chała kolasa przed dom Eskena; rzucił się 
ku niej Rudolf, który właśnie był w  ku
chni, rozgrzewając się polewką. Z kolaski 
wysiadła M arta z uśpionem dzieckiem na 
ręku.   ...

— Gdzie pan? Gdzie mój pan? *
—Przyżostał w mieście.

— Kiedy wróci?
— Bogać ja  wiem. Odwieźliśmy panią, 

gdy m ały usnął i wracaliśmy razem, ale
na rynku zobaczył młody pan jakichś ieh- 
mościów i poszedł ku nim bardzo radosny,

— A gdzieścio bywali? W gospodzie 
pod Modrym Fartuszkiem ?

__ \y  gospodzie byłam tylko ja, pan z 
dzieckiem ostali w karocy, wedle kościoła 
św. Jakóba.

— I  co?... i co??
•— A no powiedziałam pani jak  mi pan 

przykazał, że wielmożny burm istrz z K o
ścierzyny pan Albin Urfeld słowra dotrzy
mał, dziecko przywiózł i prosi, aby jaśnie
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wielmożna pani na przejażdżkę się z mm 
a dal a. Pani zaraz porwała za szubę i
chciała biec, a l e  przyszła gospodyni i ję
ła. zda się perswadować.

— Co mówiłaś
 Nie wiem; przecie nie rozumiem po

polsku. Skutkiem onego gadania pewno 
dwóch dryblasów odprowadziło ją  do ko
lasy i stało z ręką za pasem, rzekłbyś na 
sztyletach, pókiśmy nie odjechali.

— I co mówilil
— Nie wiem, po polsku szwargotali.
— Gdzie jeździliście^
 Daleko za miasto; dziecko zrazu się

boczyło, ale potem snać przypomniało so
bie, bo pieściło matkę i nie chciało iśc do
mnie od niej.

 No wobec tego, że malec do nas po
wrócił nic się złego nie stało.

—- Dobrze się stało; patrz jak is bicz 
korali dała mi jejmość na odchodnem.

— Coś lepszego dostanę od mojego pa
na aa wiadomość, której mu udzielę.

XVI. - 
Narada.

Po południu Obertyński, ściślej .jeszcze 
niż zazwyczaj osłoniony zawojem siedział 
w głębokim fotelu, odmawiając różaniec, 
choć twarz zdradzała roztargnienie i nie
cierpliwość. Ulegając widocznie tym  e- 
ozoeiom podszedł do drzwi, nadsłuchując 
pilnie. Ze trzy razy powtarzał ten ma
newr, wreszcie rozpromienił się i usunął 
cxl drzwi, tak, aby nie być widzianym z
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korytarza. Jakoż otworzyły się podwoje 
i ukazał się w .nich Jazłowicki, nie wszedł 
jednak, tylko przytrzym ując takowe wpu
ścił dwie okutane w szuby i chusty kobie
ty. '

— Zośka! radośnie w ykrzyknął Ko
man i pochwycił pierwszą w ramiona, a la- 
wnet się zachmurzył.

~~ Przecz tu  przychodzisz! Niebez
pieczeństwo ściągasz na mnie i na siebie- 
Już z pod Trzech Koron uciec musiałem 
przed ludzkiemi domysłami...

--■ Tu mało ludzi i każdy przy swoim 
kominie, a ja  mam ci...

—- A  i pani Szali towa, przerwał Re 
man, miło mi żeście zajrzeli do mnie!

Podał jej rękę, a widząc, że dławi się 
z powstrzymywanego Śmiechu, patrząc na 
jego przebranie, roześmiał się także. 
r “™ W ybacz Romku, rozpoczęła znów 
Zofja, żem wbrew twemu postąpiła rozka
zowi, ale ja  nie zdolna jestem odmówić so
bie wielkiego serca ukontentowania, aby 
samej powiedzieć ci, że ja  dziś Jasieńkć 
w idziałam, dw'ie godziny trzym ałam  go na 
swem łonie i pieściłam ; usnął mi na re
kach jak  za dawnych czasów.

— A gdzie on tera?
— Zabrał go Urfeld z powrotem.
— Czemuś go nie uprosiła, żeby ci 

dziecko ostawił!
^  ątpiaz-łi, że prosiłam i gorąco.

— Gdzieżeścię się widzieli? Przyniósł 
ci dziecko do gospody?

— Nie, przywiózł je w karocy...
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Patricio państwo, łyki już karoca
mi jeżdżą, i ma tu  dobrze dziać sic w Rze
czypospolitej !.

— Dwie godziny jeździliśmy po Cheł
mińskiej drodze.

— Ty z nim we dwoje?! O Zośka!
— Urfeld cale politycznie postąpił. 

Stal w ustronnem miejscu, po mnie dziew
kę przysłał, a usadził w karocy tak, że ją 
jeno ludzie mogli widzieć z ulicy.

— I pókąd, pókąd wy się tak wodzić 
będziecie społem?

— W Bogu nadzieja, że jutro ostatni 
raz przyjdzie mi on krzyż dźwigać.

— Jakiż novue finis suponujesz aśćka?
— Ułożyliśmy z panem wujem i ićh- 

mościami pani Szalitowej małżonkiem i 
braćmi, że skoro jutro, tak jak mi to uro
czyście przyobiecał, znowu dziecko mi 
przywiezie, i na przejażdżkę zabierze, na
mówię, żebyśmy pojechali do chełmińskich 
borów, gdzie zaczajeni bracia Wendorfo- 
wie z kilku pachołkami obskoczą* nas...

—; Pójdę z nimi!
—- Niech Bóg broni!
—Mamże zezwolić aby inna, nie moja 

prawica Urfelda usiekła?
— Przecz go zabijać?... Odbiorę mu 

dziecko, mnie wydrą z jego mocy, to dość.
— Och Zośka!... Czyż ty nienawiści 

do niego nie żywisz?
— Chrystus nienawiści zabronił... Miej 

nad nim miłosierdzie, Romku, on dobry 
dla naszego syna.
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—-'Dobry f... on co go na sierocy żywot
skazał!

— Mały garnie się do niego; snać krzy
wdy od niego nie zaznał.

— Jaszcze miałby mu krzyw być?... 
Szakale nie człowiecze serce w piersi mu
siałby mieć, gdyby wydarłszy dziecko ro
dzicom jeszcze krzywdę mu czynił. To się 
nie zdarza nawet na ziemi choć nieraz 
piekłu bliska.

— A baba Jaga!... naiwnie wtrąciła 
Zofja.

— Baba Jaga nie była człowiekiem, je
no czarownicą, a i to niewiadomo siłaś w 
tern prawdy... A ja ci powiem, Zosieńko 
moja, że go tak w opiekę bierzesz, szatan 
jakiś szepce mi w ucho, że Urfeld nie stra
cił czasu, żeby u ciebie zbudzić uczucie 
uczciwej białogłowie niestosowne.

~ r Roman, jak możesz!....
— Przecz go chcesz przy życiu oglą

dać?
— Oglądać go nie chcę, ani żywym, ani 

umarłym; jeno serce we mnie omdlewa, 
skoro pomyślę, że z mej przyczyny jedno 
stworzenie Boskie z tego świata bez po
kuty, bez żalu za grzechy, odejdzie.

— I to heretyckie, wtrąciła Szalitowa.
— Siła dałabym za to, żeby obeszło się 

bez krwi rozlewu!
-r- Niezbędna to necesitas, odezwał się 

Jazłowicki, bo o ile Urfeld zostanie przy 
życiu, będzie ścigał cię i tropił za tobą.

■-— A i ja  mam tego zajęczego ukrywa
nia się dosyć i nadto!... Wiemy wszyscy.
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że Urfeld nie szczędziłby mojej głowy i 
raz odkrywszy, że pozostałem przy życiu,, 
zrobi co będzie w jego mocy, aby mnie 
zgładzić... Tu więc równe w naszych rę
kach k a rty ; albo on mnie, albo ja  jego!

—  To prawda, szepnęła Zofja.
— Wolę, że dowie się jakom pozostał 

przy życiu, gdy mnie z bronią w ręku, w 
otwartem polu przed sobą zobaczy, aniżeli 
żeby mnie odkrył tu, jak  tchórza w-nie 
wieście rańtuc-hy skrytego!.. A to stałoby 
się niebawem; dziś mnie jakaś służebna, 
znienacka wszedłszy f ech tającego się za
stała, kiedym z niewieścich osłonek nic 
krom kiecki na sobie nie posiadał.

— Tak ,tak, trza temu już koniec poło
żyć. Słuchaj, Romeczku, wszyscy uwie
rzyli, żeś zabit został, już prócz Urfelda 
wszyscy i zapomnieli o tobie...

— Zresztą bram  już nie strzegą, ode
zwał się Jazłowięki.

-— Nieinaezej; przyszliśmy przeto na
mówić cię, abyś nie omieszkając, dzisiej
szego jeszcze wieczora, z tej austerji wyje
chał do pelplińskich dóbr wuja dobrodzie
ja.

— Tak, ju tro  calem sercem; ale nie 
dzisiaj!

— Przed wyjazdem możesz wstąpić do 
naszej gospody... Już  ja  w tern, że cię 
nieżyczliwe oko nie zobaczy... W alkierzu 
męskie szaty przywdziejesz...

—- J a  radzę brodę przyprawić, w trąci
ła  Szalitowa; m am y. taką długą, czarną, co 
Herodowi dajemy do żywych jasełek.



Boman porwał się i począł gwałtownie 
zdzierać chusty z głowy.

— Żadnej brody!... żadnego przebra 
niaJ... dość main onej m askarady! W ca
łej sile i świadomości swej siły, bez przył
bicy i puklerza stanę mu do oczu i napiję 
się onego przerażenia, jakiem  oblicze jego 
się pokryje, skoro mnie przed sobą ujrzy!.. 
Pomyśli, żem upiór... Upiór, k tóry  go od 
boku wdowy płoszy!... Oto będzie chwi
la!... K onia z rzędem w arta  taka chwila!

— Tak, twoja to godzina, rzekł Jazło- 
wicki; możesz się nią cieszyć. Wszelako 
pomnij, że neo Hercules contra pluree; 
pomnij, że Urfeld i wszystkie tutejsze 
Niemcy potęgę szwedzką m ają za sobą! 
Skoro wymierzysz sprawiedliwość bene 
merentibus, nie osiawaj tu  ani godziny 
dłużej. Zośkiby z m iasta bez glejtu  nie 
wypuścili ale w Urfeldowej karocy wyje- 
dzie bezpieczna, rzekon#* na przejażdżkę. 
Może nawet klejnoty i pieniądze w kaletce 
zabrać, szat choćby potrójnie na 
siebie wdziać. Resztę musi na 
łaskę Opatrzności ostawić.

— Szalitowa przyobiecała mi wszystko 
przechować.

— Jako oka w głowie strzec będę.
— Skoro zgładzi się Urfelda, ciągnął 

dalej Jazłowicki, trza pozbyć się też wo
źnicy; niech jeden z braci imci pani Sza- 
łitowej miejsce jego zajmie...

— Z chęcią uczyni to mój Jędrek Bez- 
Ucha; najwierniejszy sługa i przyjacielt



—  189 —

— Ty Romanie, zajmiesz przy małżon
ce miejsce w karocy.

W y wuju takoż.
— I z orszakiem złożonym z Wendor- 

fów i ich pachołków bezpiecznie przeja
dziemy do mojej chaty w Pelplinie.

Zofja rzuciła się w ram iona męża.
— Romku! ju tro! ju tro  już kres nie

doli! naszej rozłąki, sieroctwa naszego 
dziecka! Pojedziemy na cichą wieś; po- 
jedziemy nawet do m atki mojej, kiedy Ur- 
fejd przestanie mi być groźny, miedzy 
poczciwy kaszubski lud i żyć bodziemy 
bezpieczni i szczęśliwi.

W  tej chwili do komnaty wpadł Jędrek 
z głową jeszcze owiązaną płótnem. Ucie
szył *siQ na widok siostry, nie gwoli tego, 
żeby się był za nią stęsknił, ale że am bi
cją jego mile połechtało znalezienie jej w 
takowej komitywie z panami, jakby po
wiernicę i przyjaciółkę pani Obertyńskiej. 
Ze szczerą też radością zatrzym ał oczy na 
rozpromienionej tw arzy swego pana, któ
ry  w uniesieniu radosnem poskoczył ku 
niemu, porwał go w ramiona, okręcił jak 
frygę i krzyknął w zdrowe ucho:

— Jędrek, od dziś już będziesz miał za 
pana prawego chłopa i rycerza, jeno trza 
n a m  wprzódzi nsiec Urfelda!

—- Usieczemy go, miłościwy panie, ja  
ko krogulca! Dzisiejszej nocy śniłem, że 
go na lamusie zbożem obsypałem; wiado
mo, że to znaczy, że go ziemią zasypię u- 
bitego.

— Ale moją rękę.
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— Niewiadomo komu sądzono,
— Nie waż mi się do tej zwierzyny 

strzelić; chyba, żeby on mnie wprzód tra 
fił; wtedy ty  mnie pomścisz!

xvn.
Dwaj mściciele.

Zofja, wróciwszy do gospody, pierwszy 
raz od wielu tygodni rozśpiewała się i roz- 
szczebiotała, pakowała łuby i pouczała 
Szalitową co chować trza staranniej, jako 
rzeczy wielkiej ceny, co strzec od wilgoci, 
moli i robactwa. K rystyna obiecywała co 
cenniejsze w dębowej skrzyni w ogrodzie 
zakopać nocą, a skoro łupieżcy szwedzcy 
wreszcie k ra j opuszczą, odesłać je Ober- 
tyńskim, gdzie zażądają. Zofji narazie 
dość obojętnymi były cenne sprzęty i m a
ncie, wiedziała, że dwa prawdziwe swe 
skarby odzyska niebawem, wobec czego 
drogą przyzwyczajenia tylko okazywTała 
troskliwość o jedwabie i klejnoty. Nato
m iast jak  dziecko skakała i klaskała w rę- 
ee, przedstawiając Krystce, jak  będzie za
bawnie, gdy Roman wejdzie do izby w nie- 
wieściem przebraniu, z jaką  rozkoszą zrzu
cać będzie suknie, które mu tak długo wię
zienną były szatą.

Nie przeszkadzało to jej zwijać się 
sprawnie przy robocie, tak, że nie minęła 
godzina, a kufer i tuby były upakowane, 
a na łożu przygotowane ubranie Romana i 
jej podróżna odzież. Rozejrzała się po iz
bie, czy nie pozostawia czego i oto przy
szło jej na myśl, że te cztery ściany były
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przez cale pół roku jedynym jej przybyt
kiem, jej, wychowanej w obszernym dwo
rze, jej, k tóra bezpośrednio przed przyby
ciem tn  la ta  spędziła we wspaniał. zamku. 
Doznała uczucia jakby duszności, pragnie
nia odetchnięcia powietrzem pól i lasów, 
ogarnięcia wzrokiem szerszych przestrze
ni, a że słońce zachodziło wspaniałe i krwa
we, zaproponowała Szalitowej małą prze
chadzkę.

O tuliły się chustami i wyszły.
Szać osiadła na drzewach i krzakach, 

zaróżowiona odbiciem zachodu; okolica 
zdawała się ezarowną krainą. Zofja wy
ciągnęła ręce przed siebie.

—  Piękny, piękny ten świat! Boże, co 
to za niezrównane szczęście będzie mknąć 
ju tro  saniami długie godziny przy boku 
małżonka mego miłego, z dzieciną moją 
na łonie.

Radość ją  rozpierała; zapragnęła śpie
wać, krzyczeć, hukać. Instynktem  jednak 
dobrze wychowanej kobiety obejrzała się, 
zali kto za nią nie postępuje; śnieżna dro
ga, z ciemniejszą smugą ścieżki pośrodku, 
przepadała w dal siną, niezamąconą syl
wetką żadnej postaci. Natomiast o kilka
naście kroków przed nią szedł jakiś wy
rostek w pasiastych spodniach z żółtej i 
czerwonej wełny, w skórzanym kaftanie i 
kóipaczku z piórkiem głuszca.. Opanowa
ła chęć krzyku, tylko szybciej iść zaczęła, 
w ten sposób < czyniąc zadość potrzebie 
przeciwstawienia zmęczenia fizycznego 
nadmiernie pracującym nerwom. Prze-
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strzeń między kobietami a  wyrostkiem 
zmniejszyła się znacznie. Tarcza słonecz
na stoczyła się do połowy poza wzgórze, 
a że od kilku chwil mgła poczęła podnosić 
się gwałtownie, cały horyzont przybrał 
kształt jakby wklęsłej konchy, od dołu za
różowionej, ku górze i na bokach przecho
dzącej w f iolet i błękit.

— Jeszcze nigdy nie było tak pięknie 
na świecie, rzekła Zof ja.

— Miłościwy pan, wasz małżonek ta 
koż z okna swego na on zachód pogląda, 
ale nie cieszy się, radby, żeby słońce ćimt- 
ko w otchłani nocy się pogrążyło, by prę
dzej być już przy was najmilejsza pani, 
mówiła Krystka.

— Jeszcze dwie godziny!
— Już tylko dwie godziny!
— A potem złączenie, ucieczka i wy

zwolenie.
Jezuniu miłosierny!
Ostatni wykrzyk wyrwał jej się tak 

głośny, że idący przed nią wyrostek przy
stanął i obejrzał się za siebie. Zof ja  zbla
dła i pochwyciła gorączkowo rękę Kryst- 
ki.

—* Widzisz?! V
— Herod niecnota, szepnęła Szalitowa 

złe spojrzenie rzuciwszy na Rudolfa, któ
ry zmrużył oczy i długą chwilę mierzył je 
szyderczem spojrzeniem.

— Nie lubię go spotkać, szepnęła Zo- 
fja; on mi przynosi nieszczęście!

— Macie przy sobie co czerwonego?
Zofja spojrzała po sobie. ;
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— Nie; odkąd noszę rzekomo żałobne 
Szaty.... *

Krystka przystanęła, uniosła rąbek 
spódnicy i wysunąwszy pulchną nogą, 
zdjęła z niej czerwoną podwiązką.

— Macie, miłościwa pani, rzućcie to 
za nim i powiedzcie: na psa, na kota, a na 
•przydrożnego wilka idź uroku, po raz 
pierwszy, po raz wrtóry, po raz trzeci, a 
Ty Trójco święta 1 Józefie święty, ostań
cie ze mną!... Jeśli wolicie wymienić św. 
Antoniego, alibo Franciszka, to też może
cie, oni też siła u Pana Boga zdolą.

Zofja wykonała polecenie i powtórzy
ła słowa Krystyny podczas, gdy ta skrę
coną chusteczką zastępowała podwiązkę, 
ale uczyniwszy to zaproponowała swTej to
warzyszce powrót do domu.

— Zimno mi, Krystuniu.
— A no i noc chutko zapadać zaczyna,
W domu ogarnął Zofję niepokój i znie

cierpliwienie; stawała przy małein okien
ku wchodziła do gościnnej izby popatrzeć 
na drugą stronę i do mieszkania Szalitów, 
aby z góry objąć okiem szerszą przestrzeń. 
Ale noc zapadła czarna, a turkoty raz po 
raz próżno jej wyobraźnię mamiły.

Właśnie wróciła z jednej s takich po- 
regrynacyj, gdy w sieni spostrzegła wcho
dzącego od strony podwórza Jędrka. Sko
czyła ku niemu.

— Gdziel gdzie pani
— A no w kolasie.
— Czemu tu nie przyszedł 1

l i
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— Miłościwa pani obiecała sam a wiel
możnego zabrać. Czeka; może tu  nie ze 
wszystkiem przespiecznie mu iść; toć on 
jeszcze w niewieścich szmatach.

— Praw da! prawda! pójdę po niego!
Przycisnęła ręce do gwałtownie bijące

go serca i wybiegła na podwórze.
— Ach, jak  ciemno! zawołała mimowo-

li.
— J a  miłościwą zaprowadzę. Kolasę 

osławiłem przy sadzie; w podwórzu zawie- 
le obcych Judzi.

— Słusznie!... słusznie!... Ależ ślisko!...
— J a  miłościwą wezmę na ręce.
— Tegoby tylko brakowało!
— Bo ja  radbym, żebyśmy jaknajprę- 

dzej tam przyszli; panu pilno do onego r a 
ju!

Niezmierna serdeczność brzm iała w je
go głosie; wyczuła to Zołja i zwróciła na 
niego wdzięczne spojrzenie.

— Kochasz mego małżonka?
— A ktoby go nie kochał!... Ten chy

ba, co go nie zna; a my w tych ostatnich 
czasach poznali się jak dwa łyse konie!

Roześmiał się wesoło, przystanął, obej
rzał i rozjaśnił ślepą latarkę.

— O niech patrzy, miłościwa; tam  wi
dna kolasa i konie; ten z białemi przed
niemu nogami jak  przebiera na mrozie. ;

Ktoś zdaje się stoi przy kolasie; pewnie 
małżonek mój wyszedł niecierpliwy!

— Nie, to słup od bram y; miłościwy 
pewnikiem usnął wr kolasie, bo gdym tu 
zajechał zajrzałem ku panu i rzekłem ja-
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ko idę po miłościwą, ale pan nip się nie 
odezwał; spał widocznie.

— Jak  on może spać w takiej chwili; 
mnie ziemia pali pod nogami westchnęła 
rozżalona i nie mogąc opanować niecier
pliwości pędem puściła się ku karocy.

— Romuś, zbudź się kochany, zawołała 
otwierając drzwiczki, jużeś w gospodzie! 
Poprowadzę cię do alkierzyka, do naszego 
ałkierzyka, w którym  siła dobrych chwil 
przeżyliśmy! Ostaniesz dziś przy żonecz- 
ce.

Pociągnęła go kilkakrotnie za rękaw, 
a że się nie odzywał, wsunęła się do kola
sy, w yjęła rękę z zarękawka i pogłaskała 
nią twarz męża. Nagle okrzyk w ydarł jej 
siię z piersi, twarz wydała się lodowatą, 
usta do których przylgła jakoś dziwnie 
przytw arte i sztywne.

— Romek! Romek! co to!...
Na krzyk Zofji Jędrek przyskoczył do 

drzwiczek kolasy i oświetlił jej wnętrze 
Blaskiem latarki.

Na poduszkach kolebki leżała głowa w 
obramowaniu białego zawoju, miała bia
łość cery i ostrość już zastygłych rysów, 
jakie śmierć rzeźbi; do połowy przysłonię
te powiekami oczy lśniły szkliwem m ar
tw oty; z przytw artych ust wyciekły stru
myczek krw i już zaskrzepł, ręka kurczowo 
zastygła w ruchu, który zdawał się stwier
dzać usiłowanie wydobycia tkwiącego w 
piersi sztyletu.

Rozpaczliwe jęki i krzyki Zofji, oraz 
Jędrka zwabiły kilka osób z podwórca

13*
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gospody. Wydobyto Romana i zaniesiono 
do alkierza, który niebawem napełnił się 
Indem ciekawym i współczującym. Tłok 
zrobił się w izbie, póki Szalitowa energicz- 
nemi słowy i dosadniem wytrząsaniem o- 
żoga nie wyprawiła nieproszonych gości; 
pozostawiając jedynie najbliższych sobie 
5 Obertyńskiej oraz przyzwanego do Ro
mana medyka z Junkerhofu, który skon
statowawszy zgon, zajął się wpadającą w 
omdlenia Zofją, oraz Jędrkiem, który wy
buchał kurczowym płaczem.

*— Skorzystał jakiś łotr, zbójca z chwi
li, jakem poszedł wielmożną zawiadomić

— A kiedyś odszedł? zapytał medyk.
— Dopiero co, przed chwilą.
— Tu zgon nastąpił dobre pół godziny

temu.
— Przed półgodziną chyba jeszcze by

liście doma, rzekł Szalita.
— O nie, wyjechaliśmy wcześnie, aby 

dla bezpieczeństwa zajechać tu drogą od 
pól.

— Oglądałem kolasę, rzekł Jazłowieki; 
na podnóżu jej naniesiono śniegu, na niem 
odciski butów męskich, ale niewielkich, 
szpicem zwróconych do zamordowanego; 
takiż ślad na stopniu mocno wyciśnięty.

— Musiał ktoś wskoczyć do kolasy, 
gdyście ruszali, rzekł stary Wendorf.

— Wziąłeś się do służby, do opieki nad, 
miłościwym, krzyczał na Jędrka Benek i 
dopuściłeś do tego, że za plecami ci go za
mordowali.



— Przecież on musiał krzyczeć, wołać 
ratunku.

  Nic nie słyszałem!... Ale jak  ież
miałem słyszeć, kiej dotąd mam łeb jak  
mniszka opatulony szmatami! ^

 N ikt inny, tylko on szatański wnuk,
Urfeld to uczynił.

 Pewno, pewno; szykowaliśmy się na
niego, a on nas ubiegł.

Porwał się Jędrek; obie ręce wzniósł w 
niebo, dwa palce złożył na krzyżu, zawie
szonym na ścianie.

— Zemsta! zakrzyknął, Bogu zemstą 
ślubuję. Ty sam panie mój ukochany 
pomścić się przykazał, jakoby w objawie
niu. Nie spocznę, póki krwie tej na zaboj- 
*y nie pomszczę!

Jak  szalony wybiegł z izby.
— Odkrył bestja, że imci pan Obertyn- 

ski żywię i postarał się go usunąć, aby 
snadniej na nieszczęsną wdowę nastawaó. 
mówił kiwając smutnie głową Wendorf.

— Urfelda, rzekł Pietrek, przed półgo
dziną w gospodzie Pod Trzema Koronami 
widziałem, nie on przeto sp. pana Ober- 
łyńskiego zamordował.

— Potrzebowałż sam zabijać! Nie 
mógł li nasłać zabójców?

 A ja  was zapewniam, że morderstwa
dokonał kto inny i nie z pana Urfeldowej 
poręki, obstawał przy swojem Pietrek. 
Szykując się do jutrzejszej wyprawy mia
łem go na oku, śledziłem i ucha nastawia
łem, żebyśmy zaś w jakową matnię nie 
wpadli...
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— O Pietrek  jako wąż chytry, pochwa
l i ł  swego faw oryta ojciec. I  cóżeś wyśle
dził chłopaku!

— O zmroku poszedłem pod Trzy Ko
rony, świadom, że tam  U rfeld ze swoją 
kompanją rad  bywa. P iję  piwo i słucham, 
co wokoło powiadają. Nie upłynęło pół 
pacierza a przyszedł bestja; wesół szcze
rzący kły do każdego; przysiadł się do ja 
kowy chś Niemezynów i dalej wina im  na
lewać, gościć, a przechwalać się, jak  to on 
zawdy, to w duszy, to i na języku, z powo
dzenia jakiego doznał, jak  to mu niewiado
my przyjaciel usługę oddał, pana Obertyń 
skiego zamordowawszy; opowiada, że sy
na szlachcicowego ukryw a tak, że go ludz
kie oko nie dopatrzy, a nadewszystko jak  
go wdowa po panu Obertyńskim m iłuje i 
rada z nim przestaje.

— Zamilczałbyś! ofuknęła go Szaliia- 
wa, niespokojne spojrzenie rzuciwszy na 
Zofję.

Ale ta, zupełnie obojętna na to, co się 
dzieje wokoło, klęczała przy trupie męża, 
półprzytomnie słowa rozpaczy i miłości 
powtarzając.

— Może symulował takowem gada
niem, rzekł Benek.

— K to zna Urfelda wie, że symulować 
on nie zdolny; jeśli łże, dziecko naw et ro
zezna, że tak  jest.

— Bo zagłupi na mądre łgarstwo!
— Juści!



 A le poco k to  in $ y  zab ija łb y  p a n a  0 -
b e r ty ń s k ie g o ; w rogów , zcła się n ie  m ia ł

WCa1^  Może d la  ra b u n k u  jak iś  ło trz y k  to

' __ Czy p a n  O b erty ń sk i m ia ł p rz y  sobie 
jakow e kosztow ności?

—  N ie w iem ; zap y ta jc ie  Ję d rk a .
—  J ę d re k  w ybieg ł.
  W iem , że m ia ł p rzy  sobie to rebką

borsuczą rzek ł Ja z ło w ic k i; w n ie j m u sia ł 
m ieć p ien iądze, k tó re  m u pozostały  po  0 - 
p łacen iu  gospody ; m ia ł w n ie j tez n iezg o r
szą koroneczkę z a g a tu  i  złota, o b razik  n a  
b lasze w złotej ram ce oblicze m ałżonk i w y 
o b raża jący , a  m oże co jeszcze. A le w szy
stko  to  razem , a  eboćby dw a ra zy  ty le , ży 
cia  ludzk iego  n ie  w a rte !

—  Co d la  tak ieg o  zbója!... C h ry s tu sa  
<Ila 30 sreb rn ik ó w  do k rz y ża  p rzy b ili.

 P ew no  się też i w ięcej spodziew ał.
—- T o reb k a  z n ik la l
—  N iem a je j. . , y
 N ic  innego  ty lk o  o ra b u n e k  tu  sz o.
  T ak ie  m łode życie d la  ta k  m ałego

p ro f itu  zgasło!.
__ I  w p rzededn iu  z niebezpieczeństw

w yzw olenia. . . y T
—  S łuchajc ie , waszm osciowie, rz ek i da- 

zfew icki, n ie  tu  n ie  po radzim y , a  godzina 
późna; idźcie n a  spoczynek, a  ja  tu  z n ie 
szczęsną w dow ą zostanę, ab y  m odlitw ą a 
trzeźw ym  a rg u m en tem  jakow e pocieszenie 
je j zaaplikow ać.
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— Ja  jej też nie odstąpię, rzekła Szal*-, 
fowa; pójdę Pietrka nakarmię, a potem po
wrócę; kobiety sprowadzę, aby pobożnemi 
pieśniami duszę zmarłego do bram niebie
skich przeprowadziły.

Jakoż nazajutrz rano Zofja zdołała © 
tyle opanować rozpacz, że mogła z Jazło- 
wickim i oddanymi sobie przyjaciółmi od
być naradę. Wobec zasięgniętych obszer
nych informacyj, wszyscy doszli do prze
konania, że morderstwo zostało popelnio- .» 
ne bez wiedzy Orfelda i że wobec tego nie 
należy nic zmieniać w postanowieniu wy
wabienia go do iaau^ w celu odebrania, 
dziecka.

Ale ja  nie zdolę opanować mojej bole
ści, wołała Zofja. Radcsną twarzą wita
łam go wczora, gdyż Jasieńka miał aa ło
nie, a dzis na widok sieroty łzami się za
leję.

* Przecież można nie ukrywać ju i  
przed nim rzek! Szalita, iż małżonka jej 
mości ktoś zabił wczoraj; toć go nie zabi
je po raz wtóry!

-7  Nie może to być, zaprotestował Jo~ 
złowicki. Zmiarkowałby się, że gó jej
mość do tej pory oszukiwała i miałby się 
przeto na baczności. To, że cię, Zosi eń kos, 
płaczącą obaczy nie jest jakoweś periea- 
!um. Wiadomo, że każda białogłowa jakę 
ta  żelazna sroczka na dachu, jaki w iatr na 
nią powieje, tam zwraca się i skrzeczy.

— A czyby nie można onego atentata 
na inny dzień ostawić? pytała Zofja. Toń
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miłego małżonka mego muszę pochować i 
to a należnemi mu splendorami.

— Pewno, przywtórzyła Szałitowa.
— Odłóżcie rozprawę na popogrzebny 

eaas.
— Nie radzę, rzeki Jazlowicki. Wieść 

& pogrzebie lotem sokola rozniesie się po 
mieście; stąd o nieszczerości twej w umy
śle Urfelda silne wynikłoby upewnienie i 
Stosowna po temu ostrożność.

— Więc co czynić, radźcie!
— Zwłoki ukochanego siostrzana me

go, a małżonka twojego w dębową truehlę 
włożyć, księdzu dać jeno pokropić, a ciche 
odmówić modlitwy, bez żadnej ostentacji, 
bez opowiadania czyje to zwłoki, na cmen
tarze wywieźć, w suchym piasku złożyć i 
niech tak prochy czcigodne czekają spo
sobnej chwili, w której uroczystym pogrze 
hem uczczone zostaną. Nam trza działać 
prędko i roztropnie. Nie z wczorajszego 
planu nie zmieniając, dziecko wywieźć, a  
Łe to jeno po trupie Urfelda uczynione 
być może, to potem nawet do kościerskiej 
ziemi możesz podążyć, serce stęsknionej 
m atki twej ucieszyć.

— Byle tę dziecinę, byle tę dziecinę już 
mieć! Toż jedyna jaka mi pozostaje po
ciecha.

W tej chwili drzwi otworzyły się gwał
townie; do izby wpadł Jędrek. Twarz je
go nosiła ślady zmęczenia i bezsenności, a- 
łe oczy pałały blaskiem trium fu i wewnę
trznej radości. Ubiór jego z jasnego sa
modziału zbryzgany był krw ią; krwawą



niósł w ręku chustę. P rzypadł do spoczy
wającego na środku izby ciała Obertyh- 
skiego, przyklęknął i ową krw ią przepojo
ną szmatę na splecionych, woskowo bia
łych rękach tru p a  złożył.

— Ciesz się, miłościwy panie, zawołał. 
Oto krew jego za twoją śmierć wylana!

Mróz jakiś przeszedł zebrane grono.
— Nieszczęsny, coś uczynił? w ykrzy

knął Jazłowicki.
— Pomściłem śmierć mojego pana; u- 

siekłem Urfelda!
I  powiódł dumnym wzrokiem po zebra

nych.
— Ciesz się, miłościwa pani, twój prze

śladowca, morderca twego męża, już zim
nym, jak  i on trupem !

Ale Zofja nie kw apiła się z objawie
niem zadowolenia, przeciwnie, ręce zała
mała, wołając rozpaeznie:

— I  któż mi teraz dzieciątko moje po
wróci !

X V III.
Topielec.

Esken w głębokim fotelu drzemał, z rę 
koma splecionemi na okazałym brzuchu. 
U nóg jego, na miękkim kobiercu, tw arzą 
zwrócony do ogniska komina, siedział R u
dolf i gryzł orzechy; czynił to jakby z za
ciętością, miażdżąc je gwałtownie i szyb- 
kiemi ściśnięciami szczęk, pospiesznie w y
pluwając łupiny i ciskając je w ogień za
wzięcie. Od czasu do czasu przytem  rzu
cał spojrzenie Eskenowi i ruszał ramiona-



mi, mrucząc coś ze wściekłością. Gdy wre
szcie ręka próżno myszkowała w kieszeni, 
wyciągnął się na dywanie i krzyknął, za
łamując ręce nad głową:

— Gromy i pioruny! gromy i pioruny! 
ten stary  śpi spokojnie, jakby....

Ale „stary” otworzył oczy, wypoczęte, 
przytomne, oczy człowieka czuwającego 
przy zamkniętych powiekach.

— Cóż cię gryzie 1
— Ach!... jeszcze się pytacie!...
Esken ruszył ramionami i stroskaną

twarz zwrócił do ognia. N astąpiła chwila 
ciszy. Rudolf w patryw ał się usilnie w su
fit, jakby p ragnął utrwalić sobie w pa
mięci rysunek kasetonów. Esken zdawał 
się podziwiać haft tureckich pantofli, któ
re m iał na nogach. Długo wśród ponu- 

. rych ścian sali słychać było tylko trzaska
nie drzewa na kominie i dobitne cykanie 
zegara. Twarze starego i wyrostka po
wlekały się coraz głębszą troską. Dość 
gwałtowne wejście F ryca wstrząsnęło obu.

— Co się stałoś zawołał trwożnie E- 
sken.

-— Co się miało stać!... Śniadanie na 
stole.

— Prawda, żeśmy jeszcze dziś nie jedli, 
a już tyle godzin jesteśmy na nogach, za
wołał Rudolf żwawo podnosząc się z miej
sca.

— A no, niema młodego pana, n ik t nie 
pili kucharza...

Esken wstał również i wspierając się 
na cybuchu, przeszedł do jadalni, gdzie w



—  201 —

szerokiej, cynowej wazie dym iła polewką* 
rozszerzając weń wędzonego mięsa. Usie
dli naprzeciw siebie; Rudolf dość łapczy
wie zabrał się do jedzenia, Esken ledwie 
spożył kilka łyżek i zażądał piwa, m iast 
jadła. Po wypróżnieniu pierwszego kufla 
obtarł wąsy i zaczął, jakby kończąc myśl 
obu im wspólną:

— Przecie niepodobna, aby dał się por
wać na ulicy, albo napaść tak, żeby... Od
kąd rządzi w mieście szczęśliwie szlache
tny naród Szwedów, wszędzie wojska i 
straży pełno...

— A jednak na Żeglarskiej obfite śla
dy krw i znalazłem.

•— Ale ślady zmniejszały się w stronę 
W isły, snać tam napadnięty uciekał, a toć 
Albinowi w górę, ku domowi wypadała 
droga!

— Może mu zastąpili od tej strony $
•— To nie może być! gdzieby w tak lu

dnej ulicy, w ulicy zamieszkanej przez sa
mych Niemców, odważył się ktoś napaść!— 
To gardłem pachnie!

— Więc może....
— Col!...
— Ba, żebym wiedział!
Pospiesznie objadał mięso z. kości, k tórą

trzym ał w palcach.
— Najprędzej to ta  bestja zwabiła go 

k* sobie i zamordowała!
Esken porwał się z miejsca i całą siłą 

grsm otnął w stół pięścią.
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— Nie mogę słyszeć i widzieć, jak ty 
społem jesz i takie straszne rzeczy gło
sisz!

Rudolf drgnął wobec wybuchu Eske- 
na, a sam też zdenerwowany, przypadł da 
stołu, czoło wsparł na wyciągniętych ra 
mionach i począł szlochać.

—Małoż mego nieszczęścia i rozpaczy i. 
Wczorajszego dnia nic zgoła w uściech ule 
miałem, jakby w Wielki Piątek!- Chce- 
eież mieć mnie wnet na marach!

— Cicho, nie rycz tak!...
— Toż wdzięezonść za moje psie przy

wiązanie!
— Zamilcz! mówię ci! Źe kochasz me

go siostrzana wiem o tern; ale mnie każde 
zmartwienie nie tylko serce, ale i brzuch 
zapełnia tak, że nic już nie przyjmuje! Ty 
zasie płaczesz i żresz, żresz i płaczesz*.. 
toby i świętego zezłościło!... Jak  to mo
żna jednocześnie mieć w gębie tak <'tra- 
szne słowo, jak zamordowanie człowieka 
i kawał świniny!

— Bo widzicie, jak mnie rozpacz >gar- 
nia, lżej mi, gdy mogę zębiskami ©oś miaż
dżyć. Wy tego zrozumieć nie jesteście w 
stanie, boście do cna zęby pogubili.

Znowu zapadła cisza. Esken wypił 
drugi kufel i ciągnął jękliwym głosem:

— Przecie zgoła nie może to być, aby 
ona poważyła się go zamordować!... £ 
przecz!... Gdybyż dziecko było już w jej 
rękach, to jeszcze.... Ale tak!... I za coby 
go mordowała biedaka! za co!...

— Mszcząc się śmierci małżonka!



— Gdyby to być miało aż zbrodni przy
czyną, uczyniłaby to w pierwszej chwili 
rozpaczy. A toć Albin wyekskuzował się, 
jako nie on Obertyńskiego wówczas zabił...

— Bo wówczas Obertyński zabit nie 
był.

— Jakto?
— Obertyński aż do -przedwczorajsze

go wieczora żył i codnia z małżonką obco
wał I

—- Co za baśnie prawisz?!
Rudolf podniósł się blady.
—■ Obertyński do przedwczorajszego 

wieczora pełni zdrowia zażywał!
— A przedwczoraj?
— Zabiłem go ja!
Moc jakaś biła od chłopca; zdawało się 

że wyrósł, wyolbrzymiał. Esken cofnął 
się zdumiony.

— Przecz to uczyniłeś?
—• A poco miał żyć?... Uszedłby moje

mu panu; już wyjeżdżał gdzieś z miasta.
— A ona wie o tern?
— Może.
Esken wsparł łokcie na stole i twarz u- 

k ry ł w dłoniach.
— Takim sposobem zemsta niewyklu

czona.
Znowu zapanowała cisza. Rudolf jak 

by mu ulgę sprawiło wyznanie, bębnił pal
cami w szybę i pogwizdywał przez zęby.

O Rudolf, Rudolf, zawołał po chwili 
Esken, przecz to uczyniłeś?! Lubujesz 
się w krwi i mordzie jak katowski pacho-



łek', a  przeto mój chłopak padł ofiarą twej 
zawziętości!

Rudolf skoczył jak ranny ryś.
-—a Inszy kiesą złota nagrodziłby czyn 

taki, a wy jeszcze mi krzywi*
— Inszy preczby z domu wygnał, je

śli takowego czynu nieszczęsny rezu lta t!
Rudolf zbliżył się do starego, bladą, o 

złym wyrazie twarz, przysuw ając prawdę 
do samych jego oczu.

— W ygnał!.., wygnał!... Na Boga i 
wy to śmiecie powiedzieć!... Nie mam to 
ja  praw a pod tym  dachem !.. Nie zagar
nęliście to fortuny ojca mojego podstę
pem?...

Esken pchnął chłopca.
—. Co ci się roi!
— O ja  wiem wiele!... Nie z łaski trzy 

maliście mnie pod swym dachem od pacho
lęcia. Nie z łaski zleciliście mnie bur
mistrzowi do Kościerzyny; chcieliście od
dalić mnie z tych miejsc, aby ludzie...

— Milcz; ojciec twój był niedołęgą!
— Ojciec mój zawierzył wam jak tylu 

innych.
—Co ty  wiesz!

—< Wiem, wiem! ale milczę, bo sio- 
strzan wasz dobry dla mnie, nie neguję.... 
Ale wy mi o wygnaniu nie wspominajcie!.. 
Nie przybłęda jestem i nie pies bezpański!

Esken sięgnął do kieszeni, wydobył z 
niej dukata i nic nie mówiąc ku chłopcu 
posunął, ten przyjął go, mrucząc pod no
sem. S tary  sapał chwilę ze złością, potem 
rzucił w formie pytania:



— Mówiłeś, że wyjeżdżał z m iasta!
— Tak, karoca potoczyła sit} drogą ku 

chełmińskiej rogatce.
— I gdyś ty  aten tat uczynił woźnica 

nie wstrzymał koni! Czy nie zawołał po
mocy 1

— Wskoczyłem na ty ł; kędy był przytro
czony kufer, jeszcze gdy zaprząg stał przed 
gospodą pod Złotym Pierścieniem ; służba 
miejscowa myślała, że należę do orszaku 
wojewodziny, k tórą Obertyński symulo
wał. Gdy za domostwami wjechaliśmy w 
pole, przesunąłem sic na płozach, otworzy
łem drzwiczki i... On zawołał radośnie: — 
Zośka, ty  już; tu!... T więcej nie powiedział 
słowa, musiałem w samo serce uderzyć, bo 
tyle tylko że zacharczał kilka razy.

— Ale woźnica1., ze uie zasłyszał otwie
rania  i zam ykania drzwierzy... batami za
tłuc takiego!

— Głuchy, z łbem owiązanym po jako
we jś bitce.

— Je j nie było przy boku męża!
Nie; widziałem ją  dzisiaj na Ma

krem ; szła drogą od cm entarza ś\v. W a
lentego z szynkarką z pod Modrego F a r
tuszka.

— Ja k  wyglądała?
—• Nie wiem, oblicze m iała zakwefione* 

ale ona tak się nosi odkąd symuluje wdo
wę. Zresztą, widzi mi się, że raźno rozma
wiała. Może myśli, że 011 kajsi w bezpieez- 
nem miejscu żywię!

— Słuchaj, Rudolf, a nie byłoźby tę 
możliwem, żeby ona podstępem przymknę-
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ia kędyś, uwięziła niejako mojego siostrza
na, aby za wydanie jego żądać dziecka?

Rudolf jednym skokiem znalazł się 
przy jego nogach.

— Święte, święte wasze słowa! Nic 
innego, tylko tak być mogło. Męża wy 
słała przodem, jak sądziła cało, a sama 
przy została i wciągnęła mego pana w m a
tnię !

— Tylko patrzeć jak zjawi się tu taj c- 
na albo jej wysłaniec wszcząć układy.

— Pewnie przyszłe dziedzica z Pelpli 
na; to pierwszy jej doradca!

—- Niech przyjdzie! ... Oddam mu ba
chora, byle mego chłopaka wróciła.

— Pan Albin będzie się gniewał!
—• Niech się pogniewa; mam już dosyć 

tych jego amorów.
— Sami chcieliście owego małżeństwa 

jak wilk owcy.
— Tak, pragnąłem  splendor mojego do

mu podnieść!... Ale albo to nie znajdzie się 
praw a szlachcianka wśród rodów, które o 
swem polskiem pochodzeniu zapomniały, 
jak  Camerowszky, co się wprzódzi Komo
rowskimi pisali, jak Pietraszów z Kitno- 
wa, co gdy im K rystyn  Kalinowski szla
cht et wa^przyganił, szsiciu szlachty posta
wili, którzy pod przysięgą zeznali, że Pie- 
trasze herbu „Trzy golenie złote są” i za
wołanie „Czuppe”, n io f  / 'z r :bate' z rcdu 
dzierżą!

Podniósł się Esken i do okna zbliżył.
— Wiesz co, Rudolf, słonce tak pięknie 

świeci, chdźmy przejść sic nieco

14



Rudolf w milczeniu wyniósł z ]*^.yle- 
g ’cj izby buty i n edżwiedzią szubę, 
przyodział w to starego, a sam narzucił 
płaszczyk w ytarty , lecz podbity kosztow- 
nem futrem.

Wyszli na ulicę i zaraz skierowali się 
ku Wiśle. Lód sk rzy ł. sie m iljardem bry 
lantów i*' znaczył ruchliwemi, barwnemi, 
plamami rybaków, ciągnących sieci od to
ni do toni.

— Lubię patrzeć na robotę' rybitwów, 
rzekł Esken.

— Powiadają, że z ryb wasza fortuna 
wyrosła.

— Moja nie, ale dziadowa; w Kościer- 
skiem rozległe jeziora dzierżawił.

Ostrożnie wstąpił na lód, wspierając się 
na Rudolfie, ale gruba warstwa suchego 
śniegu czyniła powierzchnię mniej śliską, 
niż chodnik ulicy, więc też śmiałym kro
kiem do^edł do pierwszej przerembli. 
W łaśnie wy ciągano sieć; cała masa ryb 
rzucała się w niej i podskakiwała; srebrzy
ły się olbrzymie szczupaki, złote karasie, 
jak  ruchomy pas lity  wiły się szeregiem, 
krwawe skrzele odcinały się od ciemnej 
łuski karpi.

Posługacze rybitwów zręcznie chwytali 
po kilka ryb odrazu, rzucając do wiader, 
by odnosić ku  sadzom.

Esken gawędząc z rybitwam i przeszedł 
do przeciwległej toni.

— Hale! hale! hale!... łap!... hale, ła...-
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Kierowano drągi olbrzymiej sieci, nawo
łując się wzajemnie; rybacy pomimo mro
zu, potem się oblewali z wysiłkń.

Jeszcześmy tak szczęśliwego połowu ja 
ko dzisiejszego dnia nie mieli; mówił sta
ry  rybak przerywanym skutkiem zmęcze
nia głosem; w toni przy św. Janie ryb zła
paliśmy więcej za jeden raz niż innych 
dni od świtu do zachodu; teraz, ^ d z ic ie  
panie, chyba' się sieci poprzerywają, takie 
ciężkie.

Już w okach sieci ukazywały się trzepo
czące większe i- mniejsze ryby, ciągnęły 
się długie, zielone smugi wodorostów. Je 
szcze jedćn gwałtowny wysiłek kilkunastu 
ramion i sieć pełna ruchliwych stworzeń 
legła ciężko na lodzie. Jednocześnie krzyk 
w^ydarł się z piersi kilku, bliżej stojących:

— Co to*?... Noga ludzka!... Ręka!... 
Topielec!

Rzucono się tłumnie ku sieci.
— Topielec, jako żywo!... I  świeży!... 

Nie rozłożony całkiem!
Rudolf rozepchnął rybitwów i pochylił 

się nad trupem ; krzyk rozdzierający wy
darł się z jego piersi.

— Te on! to on!
Zrozumiał Esken, pobladł śmiertelnie' 

i wspiął się na palce. Przed głowami j j o -  

chylonych ludzi spostrzegł tors męski, o- 
pięty kurtką zieloną aksamitną, i głowę 
ogromną, rozniesioną, o sinem, rozbitem 
czole i zapadłem oku, niemniej bliską mu 
i drogą, głowę Albina. Rękoma począł 
trząść i obsuwać się wełno,

14*



lana i czołgając się na nich, przysunął się 
wśród ustępujących mu ze wyruszeniem lu
dzi do trupa w sieci i przyw arł ustam i do 
wzdętej jego ręki, wołając z płaczem:

-— W takimż cię stanie znajduję! ty, o- 
statn ia latorośli rodu naszego!

— Ojciec, ojciec, szeptano ze współczu
ciem.

— A ten mały co płacze; b ra t pewnie.
—-Może syn?

— E t nie, zm arły młody jeszcze chłop.
— Co go w oną toń popchnęło?
— Pewno opił się i spadł z mostu, ali- 

bo z promu.
— Gdzie zaś! Ranę ma na łbie, widzisz 

ty ł głowy jakby tępem narzędziem zgru- 
chotany.

— Może uderzył się o skałę na dnie.
— Co też gadacie!... A to cięcie co ma 

od oka aż do ucha, też od uderzenia o ska
łę? R ana widocznie cięta.

— Sztylet?
— Na sztylet za szeroka.; raczej jakby 

od rzeźnickiego noża.
— Ta rana  z ty łu  też na rzeźnicki o- 

buch patrzy.
Porwał się Rudolf.
— Panie mój! panie mój m iły! wołał 

Na toż ci przyszło, abyś jak bydle ginął 
od rzeźnickiego obucha i rzeźnickiego no
ża! W endorfy! W endorfy to uczynili!... 
Psie ich macie! odszczepieńcy!

— Jakoż ci ich odszczepieńeami nazy- * 
wać, przy religji katolickiej wiernie stoją



od czjtsów króla Mieczysława, rzekł Rvb- 
ka-Płotka.

— Od narodowości niemieckiej odszcze- 
pieńcy.

-— A nie rodzili się tu  od dziada, p ra
dziada? Nie doznawali łask od królów 
polskich i od krzywd krzyżackich zabez
pieczenia?

— Cichojta!.-.. Co to przy trupie w ta
kiej m aterji się przemawiać, upomniał naj-^ 
starszy z rybitwów. Szanujcie pana Eske- 
nową boleść i  m ajestat śmierci.

Dźwignął się Esken z kolan; podniósł 
twarz szarą na obecnych i powiódł mętnym 
wzrokiem; zdawało się, że trzydzieści lat 
mu przybyło. %

— Weźcie go, dobrzy ludzie, do domu 
odnieście 1... Dość tej poniewierki niebo
szczykowi.

— To syn wasz? zapytał ktoś ze współ
czuciem.

— Praw ie jak  syn; trzech nas braci 
bezżennych było; on, jeden czwartego naj
młodszego jedyne dziecko!...

— Straszny, wypadek!
■— Nie wypadek, zbrodnia!,.. Ale ja  

go pomszczę! ja  go poifiszczę, na B oga!
XIX.

W niskie progi.
‘ Salę pierwszego p iętra w domu Eske- 

na przybrano w kiry, olbrzymie kandela
bry, dźwigające po pięć woskowych świec, 
ustawiono w czterech rogach, trum nę sto-
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jącą pośrodku na katafalku, okryto sre- 
brnolitym całunem.

Esken ociężałym krokiem, noga za no
gą chodził po sali i raz po raz przystawał 
przy~trum nie, załam ując dłonie. K ilka
krotnie zrobił ruch, jakby chciał unieść ca
łun, pod którym  zarysowywały się kształ
ty  spoczywającego ciała, ale wnet staw ała 
mu w myśli ta  okrutnie zm altretowana 
głowa, więc rękę cofał -i zamykał oczy, 
w gniatając powieki w orbity, jakby chciał 
zdławić straszliwe wspomnienie. Po kil
ku takich próbach, podszedł do drzwi wio
dących do sieni i zawołał zrazu szeptem" 
potem coraz głośniej:

— Rudolf! Rudolf! Rudolf!
Na schodach ukazał się F ryderyk  i po-' 

czął wstępować ku górze.
— Czego chcecie; panie?
— Gdzie Rudolf?
— A no....
— Zostawia mnie tak  samego... ja  się 

boję.
Był bezdenny tragizm  w tej niemal 

dziecięcej skardze starego człowieka.
— Rudolf cięgiem w pana Albinowym 

pokoju opłakuje go. i rozpatruje pam iątki.
— Gorąco chłopiec ten miłował mego 

siostrzana!... Teraz, gdy nie mam komu 
fortuny swej zostawić, trzeba chyba bę
dzie jego los jakoś zabezpieczyć.

— Pewno, że w arto; bo tak myślę, że 
kto wie, czy ta  przedwczesna śmierć wa
szego jedynego spadkobiercy, to nie kara



Boża, za oną krzyw dę, której ojciec R u 
dolf owy doświadczył.

* Esken #yknął, jakby  go kto dotknął go
rącem  żelazem. F ryc zorientow ał się, że 
niepotrzebnie tem at ten poruszył w tej 
chwili i chcąc prędzej zejść z oczu swego 
pana, zapy tali

-— P rzy  zwać$v ani R udolfa?
— Nie, ty  ostań zeinną, a 011 niech bę

dzie tam ; pono słodHb zm arłym , gdy łzy 
po nich p łyną.

Rzeczywiście Rudolf by ł w pokoju A l
bina. Zaryglow ał drzwi, na  środku poko
ju  rozłożył w ielką walizę łosią skórą obi
tą  i w kładał w n ią  różne przedm ioty w y j
m owane z szaf, skrzyń  i kan to rka: koszto
w ne szaty, drobiazgi i klejnoty. Ody obie 
połowy w alizy zapełniły  się po brzegi, za
ciągnął trok i, zam knął, zapiął jeszcze je 
dną parę  rzem ieni i walizę odłożył w k ą t 
m iędzy łoże a klęcznik, stojący tu  jeszcze 
z czasów, gdy rodzina Eskenów katolicką 
by ła . Potem  zasiadł przy  otw artym  kan
to rku , zaostrzył pióro i ją ł na karcie bibu- 
łastego pap ieru  mozolnie kaligrafow ać. 
Zniszczył jedną k a rtk ę  i drugą, dopiero na 
trzecie j w ypisał bez popraw ek wielkim  go
tyk iem : „w razie mej śm ierci wszystkie 
znajdujące się tu  przedm ioty otrzym a mój 
w ierny  sługa i p rzy jaciel R udolf W eiss”. 
K a rtę  w sunął za trok i walizy, powrócił do 
kan to rka , w yjął środkową szufladę, w ycią
gnął dwie kolum ienki, przyczepione do 
w ąskich szufladek i ją ł  m anipulow ać około 
deski, dzielącej kantorek na dwie połowy,



o której wiedział, że odskakuje za naci
śnięciem niewidocznej sprężyny i że służy
ła Albinowi do przechowywania złota.

Zaabsorbowany był wielce tą robotą; 
gdy nagle wydał krzyk przerażenia i w 
bok uskoczył; jakaś miękka, chłodna rę 
ka przysłoniła mu oczy! Nie śmiał się od
wrócić, wybełkotał tylko '^drżącym głosem:

— Wszelki duch P ana Boga chwali!
Ale odpowiedział mu zupełnie ludzki,

wesoły, zdrowy wybuch śmiechu.
'  — I  ja  go chw alę! ale nie chwalę cie

bie!
Poznał głos M arty i odwrócił się z 

gniewem; stała przy kantorku w codzien
nej sukience niebieskiej w kwiatki, ładna 
w ram ie złoto-rudych włosów, o twarzy 
zmysłowej i bezczelnej.

— Jakes tu  weszła 1 drzwi zaryglowa
łem.

— Dziurką od klucza!
— Nie opowiadaj!... Żeby zaś się nie 

rozniosło, żeś czarownica; uśmiecha ci się 
stos przed ratuszem 1?

—• W pierw zanim ja  znajdę się na sto
sie przed ratuszem ty  staniesz tam, ale 
pod pręgierzem.

Rudolf podszedł do drzwi i sprawdził, 
że szeroka zasuwa wykluczała możliwość 
wstępu do komnaty.

— Jakim  sposobem ta  dziewczyna we
szła; chyba doprawdy czarownica!

— Widzisz, masz wątpliwość, czy ja 
nie jestem czarownicą, a ja  mam pewność, 
żeś ty  złodziej.



Rudolf pobladł.
— Mój pan  mówił mi, że w razi© jego 

śm ierci m am  zniszczyć papiery , k tó re  są 
tu  w skrytce, ale zapomniałem, jak  się ją  
otw iera.

M arta  w ycięła m n żartobliw ie policzek:
— Mów to głupszej niż ja  jestem  t
— Ha, jak  nie chcesz wierzyć!...
  Mówię ci mów głupszej niż ja  je-

fctem, to jest tak ie j, co się tern zgorszyć 
może.

— J a k  to rozumiesz 1
— W iem , że są tacy  ludzie, którzy po

w iadają: co cudze, to cudze, nie tknę tego, 
choćbym wiedział, że to się zm arnuje, a  ja  
pow iadam : g łupi ten, co pozostawia d ru 
giem u, jeśli on d rug i m a dużo więcej od 
niego!..

— Ty dopraw dy m ądrze prawisz.
  Pew nieś m yślał, wchodząc do tego

pokoju: co będzie robił s ta ry  Esken z ty 
łu  eennem i przedm iotam i, które m u po 
siostrzanie zostały...

— A no przecie!
— Ale widzisz, i ja  to samo m yślałam , 

wchodząc tu ta j!
—  To bardzo dobrze; jeśliśm y tak  je

dnej m yśli, to nie pokłócimy się przy  po
dziale, ale powiedz mi przecie, którędy we- 
szłaś tu ta j1?

M arta  ze śmiechem podeszła do ściany 
naprzeciw  okien i uchyliła  szpaler przed
staw iający  lu tn istę , grającego u nóg strój-



nej damy, poza którym  ukazały się wą
skie drzwi bez klamki.

— A gdzie te drzwi prowadzą 1
— Do pokoju niewiast; z tam tej stro

ny jest niedźwiedzia skóra i skrzynia, w 
której się chowa bielizna do prania.

— Mój pan wiedział o tern tajnem  przej
ściu ?

M arta roześmiała się bezczelnie. '
— Przeciął... Mówiłam ci, że za temi 

drzwiami pokój niewiast służebnych! Ale 
teraz ty  mi musisz jedną rzecz w ytłum a
czyć: Jak  się tę dzieje, że ty  tak  gorąco swe 
go pana opłakujący, zarazem umiesz z ca
łym spokojęm w . komnacie jego myszko
wać? ✓ •

— Zali wat msz, że jednocześnie pam ią
tki po nim rozpatru ję!... Ot, patrz, ta 
szmatka, zeszłej niedzieli pan Albin otwie
rając orzech nożykiem, skaleczył się i pa
lec musiał sobie szmatką owinąć... Widzisz 
krew na niej zaschniętą!... Znalazłem ją 
w łóżku i chowam na pam iątkę na sercu! 
P ana mego krew, mego złotego, kochane
go pana, co tyle dobrego wyrządził mnie, 
biednemu sierocie!

I zaczął szlochać, ukrywszy twarz w 
dłonie.

— No, no, nie płacz, nie płacz; ja 
wiem, że można razem żałować kogoś i m y
śleć o sobie. To też widzisz, ja  także m y
ślałam o sobie, wchodząc tuthj i mamże 
przez ciebie z pustemi odejść rękoma.
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— A niechże Bóg broni!... Znajdzie 
się tn  niejedno i dla ciebie.... Przedewszy- 
stkiem... wszak jesteś katoliczką'?

— Tak.
— No, to ci się.przyda.
W yjął z kalety agatowy różaniec niza- 

ny na złoto.
— Podobno tam  w niebiesiech anioło

wie liczą, ile kto zdrowasiek na onych kul
kach przeklepał.... #

— Nie bluźnitbyś!
— To ci m ają urwanie głowy, jak tak 

wszystkie katoliki naraz!...
— Dawaj, a nie bluźnij!
W yrw ała 'm u  koronkę z ręki.
— Czyś to u Albina znalazł?

,— Nie, to wojenny łup.
— Wojenny? \
— Znalazłem przy człowieku, którego 

ntrupiłem .
— K atolik był?
— Przecie.i Polonus!
— Nigdy nie powinno się nosić złota, 

znalezionego przy człowieku, którego się 
zabiło.

— Powiadasz?... No, to zabierz i to 
tu. Rzucił przecł nią m injaturę w owalnej 
złotej ramce.

— O to ładne cacko!... Ale to ona!... 
m atka naszego malca, co mi korale dała... 
Co to?... -

— Co?
— Ktoś do drzwi wchodowyeli kołacze. 

Skoczyli do okna!
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— Jakby  na zawołanie, ona!
— Im ci pan Obęrtyński. Mówiłem, że 

z nim przyjdzie. Pójdźmy przypatrzeć się, 
jak  ich nasz pan przyjmie.

Gdy weszli do sieni, F ryc  właśnie o- 
tw ierał drzwi, wpuszczając przybyłych.

— Zawiadomcie pana, źe J a n  Nałęcz 
Jazłowicki, pan na Pelplinie i Rudnie, o- 
raz jaśnie wielmożna pani Zofja urodzona 
Pawelska, wdowa pq śp. Romanie Jastrzęb 
cu Obertyńskim, widzieć go żądają.

— Przed oblicze jego dopuszczeni być 
pragną, znękanym głosem poprawiła Zo
fja.

F ryc  odszedł ku schodom, a  Rudolf pod
sunął się do gości.

— Zajmijcie jaśnie wielmożni miejsce, 
choć tu  w sieniach tymczasowie, rzekł 
wskazując ławę futrem  nakrytą.

Zofja wstrząsnęła się nerwowo i przy- 
tu liła  do Jazłowiekiego.

— Ale twój pan doma? ^
— Juści.
— Może śpi jeszcze w tak  rannej go

dzinie ?
—- O nie!
— A co robi I
— W sali zabawia się z siostrzanem.
— Z którym ?
— Z panem Albinem Urfeldem.
Rzucił im spojrzenie pełne nienawiści

i wbiegł na schody; za nim podążyła M ar
ta.

— Słyszeliście wuju?
— Uszom swym wierzyć nie mogę'
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— Miałżeżby się Jędrzej omylić?
— Może to być; noc była czarna!
— Albo co możliwiej ran ił go jeno, a 

on przyszedłszy do siebie...
— Jeśli tak, pożegnajmy się z nadzie

ją  odebrania dziecka.
— O przeciwnie! Jeśli tylko on żywię, 

to ja  już go uproszę, ubłagam, przecie on 
widzi, j akam ja  biedna, jaka nieszczęsna, 
on. nie pognębi mnie tak do ostatka.

W tej chwili drzwi sali pierwszego pię
tra  otworzyły się z trzaskiem i ukazała się 
w nich okazała postać Eskena; podszedł do 
pierwszego stopnia, lewą rękę wsparł na 
barjerze schodów, a prawą z trzym aną 
czapką usunął aż do nóg w głębokim po
kłonie.

—.W itam , witam, w niskich moich 
progach tak dostojnych gości i proszę wy
żej, wyżej, gdzie godniejsze miejsce i god
niejsza kompanja!

Zofja odrzuciwszy kwef żałobny z tw a
rzy, w sparła się na Jazłowickim i szła 
wzruszona, chwiejnym krokiem. Esken 
patrzał na nią i pomimo całego złamania 
odczuł zachwyt wobec tej pięknej i pełnej 
godności kobiety.' A gdy stanęła przed 
nim, znowu złamał się w pokłonie i szero
kim gestem do sali zapraszał. Weszli i 
stanęli oboje w progu zmieszani widokiem 
kirów, pochodni i trum ny. Esken wszedł 
za nimi, kierując Zofję na środek po
koju, potem ujął woskową świecę z kan
delabra, zbliżył się do katafalku i nagłym



ruchem  ściągnął całun ze"zmarłego. U ka
zała sig tw arz okropniejsza jeszcze niż 
dnia poprzedniego, bo p o k ry ta  już  sinem i 
i zielonemi plam am i. Zofja nie poznała 
A lbina, lecz nie w ątp iła , że to on; poczu
ciem dobrej chrześcijanki wiedziona, obsu
nęła  się na kolana, i poczęła szeptać p a 
cierz za um arłych . W strząsnął się Esken, 
jak im ś odmłodzonym, żywym  krokiem  zbli
żył się do niej, u ją ł pod ram iona i' na  nogi 
postaw ił. >

—  'W aćpani niech mi swoich kato lic
kich obrzędów tu  nie odpraw uje, jeśliś 
p rzyszła  przekonać się, czy nasłany  przez 
was zbir dobrze zabił mego chłopaka, to 
napatrzc ie  się, nacieszcie oczy widokiem 
jego ran  i obrażeń!

— N a dole przed chwilą,...
— Zabił go jak  wołu obuchem i rze- 

źnickim  nożem!... Czy tak  wasza miłość 
zabić go rozkazała?

— N a dole przed chw ilą powiedziano 
m i coś, co wzbudziło nadzieję jako  im ei 
pan  A lbin żywię; całą duszą ucieszyłam  
się z tego!

— Poco w aćpani mówisz to, czego nie 
m yślisz!

/— Zapewniam  waszpiośćpana, wm ie
szał się Jazłow icki, źte imci pan i O bertyń- 
ska w zabójstw ie waszego siostrzana ża
dnego nie b ra ła  udziału, przeciw nie szcze
rze zm artw iona tern była. Sam  bowiem 
w zgląd na dziecko, k tó re  jest w waszych* 
rękach...



— Ju ż  wy mi, miłościwy p a n i^  nie od
mówicie oddania megfo synaczka; wam nie 
może zależeć na tern, aby mieć w nim  za
kładnika.- A ja  tak  cierpię....

,— Uważasz, miłościwa pani, że ja  po- 
wrinienem wam syng oddać 1

— Nie wątpię, że to uczynicie, teraz 
bardziej jeszcze, gdy widzicie, jak  ciężko 
jest tracić dziecko. *

— To źle, że nie wątpicie!... Tern ciężej 
przyjdzie wam usłyszeć mój w erdykt: N i
gdy! n igdy! n igdy!

— Przecz 1 przecz tak  dkru tny  w yrok! 
K lnę się Bogiem  i m ęką Chrystusow ą, 
żem nijakiego udziału  w zabójstwie wasze
go siostrzana nie b ra ła ; przeciwnie, cier
p iałam  dowiedziawszy się o jego zgonie!

E sken w sparł się plecam i o trum nę i 
mówił przeryw anym  głosem:

— Siostrzan mój * zam ordowany został 
przez was!... Zabójstwa onego jźródło w

>temNy że kochał waszmośćpanią i przez n ią 
zrekuzow any został? A przecz n akarm i
liście go czarną polewką? Nie dlatego, że 
nie szlacheckiego był rodu, bo niejedna 
szlachcianka z mieszczaninem m ałżeńskim  
spoiła się węzłem; ale ^dlateg'0, że Niem 
cem się w yznaw ał! Tal: one: Sum ińskie, 
K nutów ny, Konopackie, Czystochlebskie, 
starożytnego roTO Stanganów  dziewice, 
dlatego wychodziły za Rebenów, Marzan- 
tów, W atzelrodów, W achschlagerów, L in
dów., że Polakam i się wyznawali, że ojco
wie iclł da» Jaszczurczego związku należeli, 
że wychodzili w pocztach panów polskich



przeciwko wrogom Rzeczypospolitej. A 
że z naszego nikt swej niemieckośei się nie 
zaparł...

Zachłysnął się astmatycznie, skorzy
stała z tego Zofja i przerwała. ^

— Przecz wnikać g? racje, jakie mnie' 
od poślubienia waszego siostrzana po
wstrzymały1? jest jedna najpierwsza i dla 
mnie jedyna: nie widział się sercu memu. 
Ale jeśli on mnie miłował choć trochę, 
czyż wątpicie, że dziś nakazałby wam od
danie dziecka, które jest jedyną nieszczę
snej wdowy pociechą!

— Próżno! próżno! krzyknął ze złością 
Esker. Ja  wiem, co mówię!... Za tyle u- 
pokorzeń i dowodów nienawiści, które od 
polskiego przyszło mi społeczeństwa, za 
ten mord dokonany na ostatnim z naszego 
rodu, ja  mogę dziś zażyć słodkiej zemsty. 
J a  tego twojego syna, nie zabiję, jak wy 
mego zabiliście, ja go przy życiu ostawię, 
ja  go strzec będę, jak źrenicy oka, ja  go 
wychowam starannie, ale wychowam go 
na Niemca, wychowam go w okrutnej nie
nawiści do wszystkiego co polskie! Ze je
śli go kiedy spotkasz, on nie zrozumie na
wet wyrazu matkŁ jeśli w polskim wymó
wisz go języku! a  jeżeli postarasz się wy
tłumaczyć mu kim jesteś polską mową, to 
ci w twarz plunie za to; że odkryłaś mu 
hańbę, iż polską krew ma w sobie!

Zofja podniosła rękę gestem nakazują
cym milczenie.

— Dość! zawołała. Już nie wątpię, źe 
mi dziecka nie oddacie! Bóg niech ma je







—  225  —

w swojej opiece; moja modlitwa nie opu- 
. śei g<* nigdy! Ale wiedzcie, że jednego nie 

zdołacie przeprowadzić! Syn zacnego pol
skiego rodu, na tej ziemi urodzony, żyjący 
term powietrzem, pijący polską wodę do 
aaasu, może tylko o swej polskości zapo
minać, *ale przyjdzie chwila, że ta narodo
wość upomni się o swoje prawa, a wtedy 
wam jedynie, coście ją tłumili i wydziera
li złorzeczyć będzie! Polskość bowiem!... 
Słyszeliście o róży jerychońskiej 1.. Pray- 

• wiózł m i.w ujo z Ziemi Świętej roślinę.... 
zda się suchy oset... are rzućcie ją do wody, 
a rozwinie się pełnią kwiatu! Tak będzie 
nie tylko z synem moim, ale z tymi wszyst
kimi Polakami, którzy za dziadów czy pra
dziadów naszą narodowość wyznawali, że 
opamiętają się, otrząsną z siebie ćtulzo- 
mernskie próchno i wrócą na łono ojczy
zny!

— To wymowna białogłowa! w ybu
chnął Rudolf i zaśmiał się szyderczo. 
Śmiech przykro rozległ się w pustym, ża
łobnym pokoju.

Zofja usunęła się w ramiona Jazłowic- 
kiego bezprzytomna.

XX. „
Tułacze.

Noc .była wyiskrzona miljardem 
gwiazd na niebie, całunem śnieżnym na 
lSemi.

Toruń spał. '
Od czasu wtargnięcia Szwedów spokoj

niej było w mieście nocą, aniżeli za dnia;
15



rabowali oni4>ez skrupułu, zupełnie !5twai- 
eie, pozorując gwałty literą prawa, wy
miarem sprawiedliwości; lub dobrem przy
chylnej im części mieszkańców. Czynili 
to za dnia, nie zakłócając sobie spokojno- 
śei snu; więc ciclie były noce w zdobytym 
Toruniu...

Przed gospodą pod Modrym Fartusz
kiem stało czworo sań, zaprzężonych w sil
ne i rosłe konie. Pierwsze kryte były bu-# 
tlą z surowej skórki *od końca do końca 
płoz, osłaniając w ten sposób i woźnicę na 
przedzie i służebnych chłopaków na tyle,, 
plecami zwróconych do koni. Troje pozo
stałych sań naładowane było różnej obję
tość? i rozmiarów łubami i pakunkami. 0- 
koło zaprzęgów7 kręcili się ludzie, szepezm- 
między sobą, jak zwykli czynić ci, co na
leżą do tajemnicy i strzegą jej nawet, gdy 
niema jeszcze śladów niebezpieczeństwa 
Coraz ktoś wpadał do gospody, wynosił z 
niej jakiś przedmiot i pakował gdzie śię 
dało.

Woźnice zajęli już miejsce, służba unio
sła na saniach skórzane zasłony, wszyst
kich oczy zwró#fły się ku drzw iom wyeze , m kując*. Otworzyły się niebawem jak sze
roko. . Wyszedł najprzód pachołek z ka
gańcem, za nim stary Wendorf, potem *3a- 
złowicki z Zofją, dalej niańka z niemowlę- , 
ciem na ręku i druga wiodąca dwoje star
szych dzieci Szalitów, wreszcie oni sami;' 
wszyscy okutani w opończe i chusty. 
Drzwi jednak nie zamknięto jeszcze, prze
ciwnie przytrzymywał je pachołek, rozja-



Z ia ją c  ponury obraz światłem  wnętrza 
MMpody. Na tle tęm  w barokow em obra- 
i**owaniu\ drzwi stanęła  s tu le tn ia  starusz
k a  na k iju  w sparta i d rżąca —  bm litow a 
babka, co wcześnie zm arłą  m atkę zastępo
wała wnukowi.

Podniosła krzyż w gorę i rzekła gi»- 
s©m silnym  jeszcze choć bezdźwięczny nr. 
„Niech was Bóg prow adzi!”

Bez słowa porozum ienia odwrócili się 
ł-katitowie i padli na kolana przed m ą. 
W yciągnęła nad nim i ręce, które drżały
w tej chWili. . .

  Z, Bogiem idźcie! W kazdem  m iej
scu i przygodzie pozostańcie w ierni Bogu,
Ojczyźnie i cnocie!. . . .

-1. O m atko, że też ty  z nami nie 1- 
dteiesz! zawołał Szali ta. Zostajesz w tych 
l ia n a c h ,  w k tó rych  od ju tra  wróg się bę-
(tóe rozpościerał! • .

— J a  tej chaty  nie rzucę! W  czterna
stym  r o k u  poślubiona, tu  przez śp. m ał
żonka mego sprow adzona zostałam, tu  
dziatki moje rodziły się, chowały, lub n- 
imesrały, a zawszę na chwałę Bożą... 1 ,ia

. m  um rę! .
— Oby wam  krzyw da się nie sta l* .
—  M nie!... Jedyne zło, jak ie  mogłoby 

jeszcze spotkać, to gdyby mnie z pod mego 
Pach u wy pędzono... Ulmachora p r z y s ą d ź  
iK) gospodę... Zaciekłe Niemce i chciwcy, 
atę przeciec Boga się boją; uszanują s ta 
ruchę i praw ą dziedzicę. Jedźcie; m odli
twa moja pójdzie za wam i w dalekie^świa- 
,ty. na waszą drogę tu łączą!... Jedźcie!...,
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#©ra już!... Póki nie zbudzą się ludzi®. 
Nieek żadne złe serce nie zabije radośeią. 
że was wypędzonych oglądało!

Przypadli oboje czołem do progu donną, 
potem nogi jej ucałowali i podnieśli się za
lani łzami.

W tej chwili zajęła ieł® miejsce Zofj*.
Matko, w tem mieście w rękach ob

cych i wrogich pozostaje dziecko moje. 
Módlcie się za niem; Pan miłosierny mo
dlitw ludzi, co tyle la t w służbie jego trw a
ją  rad  słucha. Módlcie się; niech zostanie, 
alibo choć kiedyś po leóieeh, u czuje mą 
Polakiem !

— Przodkowi e nasi tyle krwfb w obwo- 
ni® relig ji św , katolickiej i swobody i*- 
nyeh narodów wylali, że niespcsób, sky 
dał utonąć w morzu niemieckości latorośli 
zacnego rodu, co zawdy Bogu i Ojczyźnie 
służył. W róci twrój synaezek, tobie i ojczy
źnie !

— Bóg- zapłać!
Uśe: snęła je j kolana i wstała po 1  ̂le 

piona na duchu.
I  sadowiono się w pierwszych sa

niach : Szalitowie, Qbertynska, Jazłowie-
ki, W endorf i p iastunka z dziećmi. Krzyck 
i Piotrek Wendorfow-ie zajęli miejsce pr*y 
woJnicy. Służba pakowała się na pozosta
łe sanie, lokując się tak, aby kożuchy i 
bety ciepła swego im użyczały. Kie ru 
szano jednak, raz po raz ty kio zwracając 
się w stronę rogatki Chełmińskiej i wzrok 
wytężając % ciemności. Wreszcie od stro
ny tej dał się słyszeć tętent konia. Ronili
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pray pad; do saii na spienionym  kasztana* 
i #saćził go w miejscu.

, Można jechać.. straże pewne... de-
jirse  opłacone.

— A Jęd rek  i Tom ek’?
-n . W yjechali przodem ; czekać będą n

-kraju lasu.
— Jedzm y w imię Boże!
Sanie ru szy lv ; Szalitow ie w ychylili śię 

ja rc z e , unosząc zasłon. K ry s tk a  w glos 
zap łakała  ^  oknach pierwszego p iętra  
tego dogodnego, m iłego ich m ieszkanka 
św iatło od w ew nątrz pozwalało odróżniać 
doniczki kw itnącego laku  i hożego drzew
ka nadające piętno życia pustce, k tó rą  po- 
/30««tawiali za sobą. We drzwiach gospody 
śtala , chyląc się coraz hardziej kit ziemi 
s&ira Szal it owa. <

M atko!... w yrw ał się z p iersi F ra n 
cuzka Szality krzyk  łzam i nabrzm iały. 
Babuniu nasza!

Nie odpowiedziała mu, bo już nie m o
gła dłużej panować nad sobą; łka ła  na ca
ły głos. Czuła, że nie zobaczy już ich 
»riąoej.; czuła, że nie będzie kom u zam 
knąć  jej powieki na sen osta tn i!

S ł° 'c e  wypłynęło, ogrom ne i czerwone 
aa  «iem ny fiolet nieba; b rak  w ia tru  czy
n ił dzionek ciepłym  i miłym, podniesiono 
pr»eto zasłony z obu stron  ?ah, a  choć » Jd. 
urs m ia ł chęci do rozmowy, od czasu 
( Awsu rzucano jak ieś słowo, w odpowiedzi 
niaJemu .łóżkowi, k tóry , zachwycony 
rfaSkbtadą i nadzw yczajną odm ianą w ży-
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eiu, ciągle czynią uwagi i stawia! pyta- 
u i a.

— Rycerze! m atuniu! rycerze! zawcfiftl 
nagle, klaszcząc w ręce i rzuciwszy się %tfa 
nagle ku brzegowi sań, że ledwo Szalita 
zdołał wstrzymać go od wypadnięcia.

~  Co robisz, bisurmanie, siedź spok^i- 
nie! Skąd przy troili ci się rycerze?

— O tam, tam! na konikach!
Ręką wskazywał w stronę śniegiem po

krytej polanki, cofniętej od drogi.
-— Czerwony kobierzec kładą! Oj, -pe

wnikiem któryś dostanie baty!
Droga załamywała, się w tern miejską, 

las, spalony minionego lata na znamnef 
przestrzeni, pozwalał objąć okiem drużynę 
złożoną z kilkunastu jeźdźców, w strojach 
skromnych, ciemnych, lecz błyskających 
stalą pancerzy, ile razy -zwracali się przo
dem ku nadjeżdżającym.

Snąć przygotowywali się do spoczynku, 
czy uroczystości, bo pachołkowie rozciąga
li kobierce i rozbijali pospiesznie nomkĄ-.

Droga łamała się znowu; podróżni sftrs- 
cili nagle z przed oczu rycerzy... Sen-li te 
był, czy nadziemska zjawa? Z bijąaemj 
sercami, nie odwracając głów, wyczekiwa
no chwili zrównania się z polaną.

Odrazu, za zamarżłym strumieniem o- 
tworzyl się na nią widok przed ich omy
lna. Namiot już był rozbity, ołtarz w aim  
Uniesiony, przed namiotem kobiorm* 
smymeński, jaskrawy, z każdego boku po 
czterech jeźdźców w pełnem uzbrojeniu,, żb



mmi jjpłnierze w szarych kubrakach stali
w1 pogotowiu.

  Nasi chłopcy! krzyknęła bzahtowa.
Rzeczywiście Jędrzej, Benek i Tomek 

podzieli na koniach wysunięci naprzód, o- 
bok kapłana w pontyfikalnyeli szatach.

Woźnice zatrzymali konie bez niczyje
go rozkazu; nie porozumiewając się też z 
*obą w y s ie d l i  z sań: Jazłowicki, W endort, 
Obortyńska i kzalitowie. Młodzi Wendor- 
fowie i służba również, kto mógł, opusz
czał sanie, ciekawy widowiska. Gdy po
dróżni z pierwszych san wstąpili już na 
dywan, trzej Wendorfowie zeskoczyli z ko
ni i równym, żołnierskim krokiem posu
nęli się ku ninf. Na chwilę przypadł każ
dy na jedno kolano, potem podnieśli się 
jak na komendę, uszeregowali i Jędrek, 
wsunąwszy rękę za pas i odchrząknąwszy 
rzekł głosem donośnym:

— Miłościwy ojcze nasz dobrodzieju, 
siostro ukochana i ty  czcigodna nieodża
łowanego pana mego małżonko i ty , wiel
kiego rodu opiekunie jej przezacny; panie, 
a panie nasz i dobrodzieju! Bóg zrządził, 
żem ostatniemi czasy zgoła niezasłużone,i 
dostępował poufałości ze strony szlache
tnie urodzonego i wielkiego imienia ryee: 
cza, pana Ohertyńskiego, Jastrzębca z her
bowego klejnotu, który mnie, prostaka w 
różnej m aterji informował i w najskrytsze 
myśli swe wtajemniczał. Wiedziałem prze
to, to, czego nawet czcigodna małżonka je
go nie wiedziała, że śp. pan Obertyński go
tów był zarą po odwiezieniu małżonki swe-
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z dzieckiem do kaszubskiego kraju , same
mu w pole ruszyć, aby w myśl konfedera
cji tyszowieckiej oddział swój jednemu' z 
praw ych obrońców ojczyzny przyprowa
dzić i za przykładem panów Czarnieckich, 
Sapiehów, Gosiewskich, stanąć^ Szwedowi 
do oczu, za gardło schwycić i do zguby do-, 
prowadzić! Nie sądzonem było śp: panu 
memu ono postanowienie w czyn wprowa
dzić, gdyż jako nam wiadomo, legł ze zbro
dniczej ręki w przededniu wykonania. Jft 
sam, oby mnie za to pierwsza kula nie mi
nęła, do onej przedwczesnej śmierci, choć 
z wielką ducha mojego udręką, się przy
czyniłem. Niemniej czuję się obowiązany 
do wykonania ślubu śp. pana Obertyńskie- 
go. Obiecywał wziąć na oną wyprawę 
mnie, moich braci i co chętliwszego serca 
chłopaków, tak z mieszczan, jak i z nagro
madzonej w grodzie szlachty postronnej. 
Przysposabialiśmy się oddawna; nie b ra 
knie Bpgu chwała, k raj m iłujących; przy
było ich z pośród tych, co wprzódzi oboję
tne, aiibo zgoła niechętne serca mieli, a  
ninie, szwedzkich praktyk  zaznawszy, do 
praw ej matki ojczyzny się nawrócili. Dą
żymy do Wielkopolski, która pono jak dłu
ga i szeroka, choć małemi poczta r i ru-z i 
ku panom Lubomirskim i Czarnieckim, za 
prawym królem się opowiadając. Ale 
wróg niegodny silnie stawia czoło, nierad 
nasz piękny kraj opuścić; boje 
nastaną srogie,- zgoła wątpliwe prze
to jest, abyśmy wszyscy z onej wojny wró
cili, Chcemy przeto ciebie, ojcze ukocha-



my, o błogosławieństwo i odpuszczenia 
gsrzeehów prosić i ciebie siostro miła i dzie- 
wferzu*) kochany, abyście nam przebaczy
li, jeśliśmy zawinili w słowie, mowie, u- 
(Sayrikft, czy pomyśleniu. I zacnego pana

łowickiego z Pelplina, jedynego pray 
> nnego tu stryjea herbowego miłościwe
go pana mego o przebaczenie i błogosła
wieństwo prosić. »Nakoniec ja  oto pa
r ta ł  jeszcze na kolana przed tobą,_ zacna 
po panu moim wdowo, abyś złożeniem na 
<*aotemojem znaku krzyża świętego serce 
040 utwierdziła w słodkiem pocieszeniu, 
hm którego nawet za ojczyznę nie umierał 
bym spokojny, żeś mi ciężką krzywdę 
kkwmaną z mej przyczyny wybaczyła!

Wszscy trzej padli na kolana.
Postąpił ]$u nim imci pan Jazłowicki.
 Niech będzie pochwalony Jezus

O ltopystus!
— Na wieki, wieków, amen!
— Witam was, zacny poczcie obrońców 

ojnyzny! Z radością serca mego widzę, 
jako i w tej, oddalonej od macierzy, pru
skiej ziemicy nie* brak gorliwie ją miłują
cych i to nawet wśród mieszczańskiego 
stanu! Wszelako bowiem, rzecz to zgoła 
możliwa, że Bogu, który zstępując na zie
mię, w podlej stajence żywot rozpoczął i 
hołd pierwszy nie od wielmoży i wysoce 
wrodzonych, ale od pastuszków Otrzymać 
tarnyl? taki z podlejszego rodu, ale gorą
cego serca sformowany poczet jest najrai-



lejszv, jednakowoż i to prawdą jest, m  
Bóg- jako w niebie tak i na ziemi b i e r a t- 
e li i a 8 postanowi!, to jest porządki kró
lów panów, szlachty, mieszczan i chłopów, 
którzy to, ci, lepiej urodzeni, mogliby za
wsze na was krzywo patrzeć. Przeto p .  
p r i m o ,  nie mając męskiego potbmką, 
s e c  u ndo ,  bacząc, że ostatnia rodu me- 
.jego latorośl za. kratą klasztorną, Bogu fta 
chwałę cichego, a bezowocnego dopełnia 
żywota, postanawiam was, Jędrzeju, Bene
dykcie i Tomaszu, synów uczciwego mie
szczanina, Wendorfa, szlachetnymi uczy
nić i do klejnotu mego przyjąć. Rozumiem, 
że prawo uczynić, to mi każe prze® sejm i 
króla, wszelako niezawsze trzeba brać p ra
wo a  d l i t e r a  111, bo wiadomo, 1 i t e t  a 
o e c i d i t  S p i r  y t u s v e r  i f i k a t. Stąd 
wszystkie herezje poszły, że Pi
smo Boże brano ad * I i t e r a tu 
nie przyjmując s e n ■$ u m i n t c t  e- 
t a . t i o n e  m Kościoła Bożego i Oj
ców Świętych. Przeto ja, Jan  Łctdzia Jo- 
zlotvicki, do sposobniejszego czasu formal 
nóSći ostawiając, jak chrzest z wody, tak 
pasowania was na szlachetnych rycerzy z 
serca przed Bogiem dokonywam. W imię 
Ojca i Syna i Ducha świętego. Szanujcie 
klejnot, którym was obdarzam, idźcie śla
dem wszystkich tych, co się Łodzią pieczę
tując, zawdy na najburzliwszych fałach u 
mieli być ojczyźnie arką Noego!

Dotykał każdego szablą i z kolan pod
nosi!, całując w policzki. Przypadli mu do 
nóg.
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 \ ie c l i  żyje, dobrodziej uasz, pan Ja 
now ick i na  Pelp lin ie! Ojciec nasz i do-
ferodziej! . . ■

— W  dobry czas ruszacie na wojnę,
ciągnął dalej jazłow icki, i ja  oto śiuzow 
uow strzym ać nie mogę, że nu  m edplęstwu 
moje, z wieloletnich trudów  wojennych 
wynikłe, ruszyć z wam i m e pozwala, bo 1 
m nie słuchy dochodzą, że Rzeczpospo
lita  nasza zryw a się zwycięska. I wiedzcie, 
że wojna i 011 ucisk od Szweda tak  długu 
trw ać' będzie, i>óki Polacy przez im p re s ją  
złych ludzi, odstąpiwszy kró la K azim ie
rza, Szwedów za p rzy jac ió ł trzyjnac będą, 
d e  skoro za Tyszowieeku K onfederacji 
cały k ra j ich jako nieprzyjaciół ojczyzny 
zadeklaruje i wszyscy s ic  do ich w ygnan ia  
v i r i 1 i t  e r  chwycą, w róg ujdzie ze w sty
dem, a p raw y nasz król znowu nad złączo
nym. zapanuje krajem , w myśl słów zacne
go kanonika Starow oIskiego: F o r t u n a ,  
t  ci y i a l ) i l i s  D c  u m   ̂ i* R  ^  ̂ *r

   Niech żyje wolna i potężna Rzecz
pospolita nasza! huknęli wszyscy.

A że wzruszony s ta ry  W endorf, nie 
Miogąc opanować radości, buchnął płaczem 
i począł synów brać kolejno w ram iona, 
Zof ja , poważna, lecz słodko uśm iechnięta, 
zbliżyła się do Jędrzeja , niosąc w ręku 
ry n g ra f , w ydobyty ze szkatuły, _ k tórą ą 
chwilą gdy Jazłow icki p rzystąp ił do oh-* 
rzędu pasowania, kazała  sobie podać z sań
jednej ze służebnych.

—- M ylicie się, panie Jędrzeju , m nie
m ając jako żal .jakowy w sercu do was



żywią. Wiem, że w ciężkich ostatnich eaa- 
.sach śp. małżonek mój lepszego nad wio
nie miał przyjaciela, i żeście, niepomni n« 
niebezpieczeństwo, śmierć jego pomścili. 
Przeto wam, jako niedoszłemu towarzy
szowi broni małżonka mego miłego ten of# 
ryng raf poświęcany przed ołtarzem cudo
wnej M atki Boskiej Poczajowski ej ofiarn-' 
ją. Niecli was strzeże od wszelakiej sdęj 
przygody, a miejcie go w poszanowaniu, 
ho jeśli Bóg pozwoli ,syna mego mi odzy
skać, jego będzie własnością, jego po ojcu 
pam iątką /

Jędrzej na kolanach ryngraf przyjął i 
rękę Zofji ucałował.

— Da Bóg, sam mu jeszcze on puklerz 
na piersi założę i -sam, stary, wysłużony 
s o d a  1 i s M a r i a n u s w bój przeciwko 
wszelkiemu wrogowi ojczyzny powiodę!

Z namiotu rozległ się dzwonek. K a
płan do odprawiania Mszy św. na intencję 
odjeżdżająeycli rycerzy przystąpi 1.

Koniec.

H
Dalsze losy boKaferów „Gospody pod 

Modrym Fartuszkiem” opowiedziane będą 
w powieści „Ku polskiemu morzu”.



„Księgarnia Polska"
Tow, Polskiej Macierzy Szkolnej

W W ARSZAW IE, u l. W arecka 15

poleca następujące tanie ^

p o w i e ś c i  i o p o w i a d a n i a !

i Hmtoszka. Dola Marynki podrzutka. Wyd. 2-gie.
; B ogusław ska M. Duch zamku Olsztyńskiego. 

Powieść dla młodzieży.
-— -  Dziecko legionu. Powieść hist, z końca

*} '  XVIII w.
i _ Ofiara Wiktosi. Powieść. Wyd. 3-ie.
 Tomasz Ptak z W ielebna. Powieść hist.

Wyd. 2-gie.
Ju n o sz a  Kł. Dziadowski wychowanek. Wyd. 4 e.
 Na chlebie u dzieci. Powieść. Wyd. 4e-

: t£ow erska L. Pani Anielska. Legenda.
—— Wydalona. Obrazek z życia Polaków 

f pod panowaniem pruskiem.
 Za głosem serca. Opow. z życia w W.

Ks. Poz.
;  Za wiarę. Z życia unitów. Wyd. 3-ie.

K raszew sk i J . I. Cygańskie dziecko. Z po
wieści „C hata za wsią“ .

I I  Jaktowie. Z powieści historecznej „Bra
cia Zmartwychwstańcy". Wyd 3-cie.

: —— Kordecki. Powieść historyczna. Wyd.
i l ; nowe,



K resow iec  Z. Zatrute ziarno.
M orzycka T. Kufma Jeż. Opowiadanie a» 

dawnych fczasów. Historja o pra-pra- 
dziadku.

N ikow sk i J. Niemrawa. Opowiadani?. 
O rzeszk o w a  E. Czarownica. Opowiadanie. 

Wyd. 4-te.
 Romanowa. Wyd. 4-te.
 W zimowy w ieczór. Wyd. 5-te.
P ru s B , M ichałko. Wyd. 5-te. 
łiu b ia ty c k a  J. B ez plewy. Opowiadanie. 
R aw ita  G aw roń sk i Fr. Z dziejów rodziny Zy- 

wotowskich. I. Marzenia. (Rok 1892).
 Z 5 [dziejów .rodziny iZywotowskich. ff.

Czyn.^ (Rok 1863). ~
R utkow ska Br. Zerwany kwiat polny. P ow ieść  

współczesna. Wyd. 2-gie.
 Wiek z Warszawy. Trzydzieści morgów.

Opowiadanie.
W lod kow na Br. Opowiadanie.
Z orjan E. Bohaterskie boje. Opow. hisf. z  

czasów  Króla Jana III. Wyd. 3-cie.
 Dopust Boży. P ow ieść ’hist, z XVII.

wieku. Wyd. 3-cie.
 Hołd pruski. Powieść hist, z XVI. wieku..

Wyd. 2-gie.
 Opowiadania historyczne. Wyd. 2-gie.
 Pod godłem krzyża. Powieść z XII. wieku

Wyd. 3-cie.
 W walce z pohańcami. P ow ieść hist.

Wyd. 4-te.
Z ycka L. Cichy bohater. Historja zw yczajnego  

człowieka z lat niewoli.
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